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Mir dypl. J. KOWALIK NIEM IECKA BROŃ C H E M IC Z N A  

W  CZASIE  W O J N Y  ŚW IATOW EJ
(C iąg da lszy )

N a ro sy jsk im  froncie  n ap ad y  falow e w y­
rząd za ły  R osjanom , za jm u jący m  wobec g a ­
zu b ierne  i b ezradne stanow isko , duże 
s tra ty . A nglicy  tw ierdzą , że m etodę fa lo ­
w ą N iem cy stosow ali tu  w cześniej; p isa ­
rze ro sy jscy  podają , że p ierw szy  n apad  
w ykonano pod Bolim owem  31 m a ja  1915 r. 
N a p ad  te n  zosta ł sk ierow any  n a  część 2-ej 
a rm ii ro sy jsk ie j, to  je s t  n a  14 i 55 dyw i­
zje  p iechoty , zag rad za jące  d rogę  w p ro st 
do W arszaw y. In s ta la c ja  b u tli trw a ła  od 
17 do 21 m aja . N a  odcinku szerokości 12 
km , poczynając  od Z akrzew a do N ow ej 
W si, za insta low ano  12.000 bu tli. N a  po­
m yślny  w ia tr  czekano 10 dni. P iech o ta  
n iem iecka wobec m ożliw ości em isji gazu 
zachow yw ała się dość n iechę tn ie  m im o u- 
s ilne j p ro p ag an d y  i zapew nień, że R o s ja ­
n ie będą gazem  zupełnie pow aleni. Z acho­
w anie się ro sy jsk ieg o  dow ództw a c h a ra k ­
te ry z u je  zupełna b ierność  i bezsilność. M i­
m o że d ezerte rzy  donosili o p rzy g o to w a­
n iach  do napadu , ro sy jsk ie  dowództw o nie 
p rzyp isyw ało  te j  w iadom ości w iększego 
znaczenia i niczego n ie przygo tow ało  do o- 
b ro n y  w o jsk a  i zm niejszen ia sk u tk ó w  n a ­
padu , chociaż od słynnego n ap ad u  pod Y- 
p re s  upłynęło  już  przeszło m iesiąc. W p ra­
wdzie dow ódca 6 k o rp u su  i dow ódca 55 d y ­
w izji zam ów ili m ask i przeciw gazow e w 
M oskwie, lecz p iech o ta  ro sy jsk a  o gazie 
nic n ie w iedziała. Zam ów ione m ask i p rze ­
ciw gazow e ja k b y  n a  iron ię rzeczyw iście n a ­

deszły do 55 dyw izji w ieczorem  dnia 31.V, 
po napadzie  gazow ym .

E m is ja  gazu, poprzedzona silnym  ogniem  
a rty le rii i p iechoty, n as tąp iła  o godz. 3.20. 
N ajzupełn iejsze zaskoczenie, n ieznajom ość 
rzeczy i b ra k  p rzygo tow an ia  ze s tro n y  ro ­
sy jsk ie j spraw iły , że żołnierze ro sy jscy  w i­
dząc zbliżający  się obłok gazow y byli r a ­
czej zdziwieni i zaciekaw ieni, aniżeli p rze ­
straszen i. E fe k t n ap ad u  fa li nie dał n a  sie­
bie długo czekać. W  k ró tk im  czasie okopy 
ro sy jsk ie  p ierw szej linii, za ję te  przez 4 
pułki p iechoty , zapełniły  się o fia ram i n a ­
padu. Mimo ogrom nych  s t r a t  R osjan , 
s ięg a jący ch  75%, N iem cy, k tó rzy  ruszy li 
do n a ta rc ia  o godz. 4.30, zo sta li za trzy m a­
ni p rzez ocala łych  żołnierzy, a po tem  od­
p arc i przez re sz tk i odwodów lokalnych. 
Do w ieczora przeprow adzono 5 ataków , o- 
s ta tn i  o północy, lecz w szystk ie  zo sta ły  od­
p a r te  z dużym i s tra ta m i. N iem cy w edług 
siły  oporu  R o sjan  sądzili, że gaz by ł n ie­
skuteczny , jed n ak  w ojsko  ro sy jsk ie  m ia­
ło 9038 zagazow anych, z czego, zdaniem  
ro sy jsk ich  h isto ryków , 1183 zm arło ; inni 
p o d a ją  cy frę  zm arły ch  od gazu  n a  6000. 
O lbrzym ie s t r a ty  poniosła przede w szy st­
kim  p iecho ta  p ierw szej linii. N ajw ięcej 
s tra t ,  bo aż ponad  96%, t j .  3127 zagazo­
w anych, poniósł 53 pu łk  strzelców . P u łk  
55 m iał 70% s t r a t ,  a  pu łk  217 —  60%. 
S tr a ty  te , ja k  w spom niano, w yw ołała n ie­
w ia ra  w  gaz, lekkom yślność i bezczynność,
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k tó re  n ie pozw oliły przedsięw ziąć żadnych  
środków  za radczych ; n ap ad  gazow y by ł 
p rz y ję ty  przez w yższych dow ódców  jak o  
zło konieczne.

D ru g i n ap ad  falow y, p rzeprow adzony  w 
nocy z 6 n a  7 czerw ca w  te j  sam ej okolicy 
n a  odcinku  S ucha —  W ola Szydłow ska, 
w yrządził m niej s tr a t ,  d la tego  że w aru n k i 
atm o sfery czn e  by ły  gorsze i em itow ano n a  
w ęższym  odcinku m nie jszą  ilość gazu. Po  
napadzie  re sz tk i żołnierzy ocalonych z 
dw u n a jb a rd z ie j zagazow anych  pułków , to  
je s t  z 21 i 218, cofnęły się w  popłochu. 
S tr a ty  218 pu łku  w ynosiły  2607 zagazo­
w anych, w  ty m  dow ódca p u łku ; 21 pułk 
m iał 97% s tra t ,  a  220 pułk  posuw ając  się 
w  p rzec iw n a ta rc iu  po te re n ie  p o k ry ty m  
re sz tk am i gazu  u tra c ił  1350 żołnierzy. 
R ów nież baon  22 pułku, k tó ry  w  przeciw ­
n a ta rc iu  n a tra f i ł  n a  obłok gazow y, u tra c ił  
25% żołnierzy. Te pułki m iały  już  p ry m i­
ty w n e m ask i przeciw gazow e, lecz d yscy ­
plina gazow a s ta ła  b ardzo  nisko, a  n a j­
w iększe s t r a ty  zadała  n iew iara  w  sk u tecz­
ność i m ożliwość s t r a t  od gazu. P ry m ity w ­
ne m ask i przeciw gazow e oddziałów  prze- 
ciw naciera jących , będących  w  ruchu , nie 
w y trzy m ały  i to  pow iększyło ogrom  s tra t .

W  re jo n ie  tw ie rd zy  O sow ca p rzep ro w a­
dzili N iem cy k ilk a  napadów . Jed en  z n ich
6.V III, jak k o lw iek  n ie  by ł n iespodzianką, 
przecież w yrządził do tk liw e s tra ty . E m is ja  
gazu  rozpoczęła się o godzin ie 4-ej, obłok 
posuw ał się pow oli i dopiero  po 5— 10 m i­
n u tach  d o ta rł do okopów  ro sy jsk ich . W y­
sokość obłoku w ynosiła  12 m, sku teczny  
zasięg  12 km . Gaz p rzen ik n ą ł n a  ty ły  do 
20 km , a  ro ślinność n a  15 km  b y ła  całko­
wicie zniszczona. Z agazow aniu  u leg ła obsa­
d a  okopów  o raz  żołnierze, z n a jd u ją ­
cy się w zam kn ię tych  pom ieszczeniach, 
gdyż w tedy  jeszcze nie znano uszczelnień 
an i schronów  przeciw gazow ych. P ry m ity ­
w ne m ask i przeciw gazow e, to  je s t  opask i 
gazy, trz e b a  było rę k ą  p rzy cisk ać  do tw a ­
rz y  i nosa, ab y  się trzy m ały . W  tak ic h  w a­
ru n k a ch  tru d n o  było n aw e t zdrow em u od­
p ie rać  n a ta rc ie  N iem ców . A le i p iecho ta  
n iem iecka, k tó ra  ru szy ła  do n a ta rc ia  bez­
pośrednio  po p rze jśc iu  fali, n a tra fiw szy  w 
zag łęb ien iach  te re n u  n a  duże stężenie g a ­
zu u tra c iła  około 1000 żołnierzy. W  ten  
sposób zdobyli N iem cy za  pom ocą cudzych 
i w łasnych  s t r a t  dośw iadczenie, k tó re  po 
ty m  s ta ra n n ie  w ykorzysta li, w y d a jąc  in ­
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s tru k c ję , ja k  zachow yw ać się w  te ren ie  
skażonym  fosgenem .

P rzy  końcu 1915 r., w sk u tek  niem ożno­
ści s to so w an ia  napadów  fa low ych  ta k  na  
fro n cie  w schodnim  ja k  i zachodnim , N iem ­
cy m ieli za m ia r w ysłać pu łk i gazow e n a  
G allipolis. Z anim  do teg o  doszło, A ng li­
cy  s ta m tą d  się w ycofali.

Z początk iem  1916 r., z chw ilą zjaw ienia 
się dogodnych w ia tró w  N iem cy p rzep ro ­
w adzili sze reg  g roźnych  napadów  fa lo ­
w ych n a  zachodnim  i w schodnim  froncie.

N ad  Som m ą, n a  północ od F ouges-C ourt 
21.11.1916 r. w ykonali n a  F rancuzów  n a ­
pad  fa low y n a  fro n cie  6 km . N oc by ła  zim ­
n a  i ja sn a , w ia tr  —  b ardzo  słaby. N ap ad  
przeprow adzono w 3-ch fa lach , trw a ją cy ch  
po 20 i 30 m in u t. S tr a ty  by ły  c iężk ie : 1289 
zagazow anych, z czego 283 zm arło . Z apach  
gazu  czuć było w  A m iens, 30 km  n a  ty ­
łach.

N ap ad  m niejszy  w ykonany  zosta ł n a  w o j­
sk a  fran cu sk ie  w  S zam panii 21.V.1916 r. 
D łuższy o k res  czasu  czekano n a  pom yślny 
w ia tr . Szerokość f ro n tu  n ap ad u  w ynosiła
4,5 km , w ia tr  dość znaczny : 5 m /sek. N a ­
pad  przeprow adzono w  2 fa lach , t rw a ją ­
cych 15 i 20 m in u t. S tr a ty  w ynosiły  600 
zagazow anych, z pośród  n ich  155 zm arło. 
W ypadki śm ierci zd a rza ły  się 4,5 km  za 
fro n tem , ciężkie z a tru c ia  gazem  —  6 km, 
a  lekkie —  12 km . P a tro le  n iem ieckie do­
ta r ły  do stanow isk  2-ej linii. O gień zapo­
row y fran cu sk ie j a r ty le rii nie pozwolił 
N iem com  posunąć się n ap rzód  ja k  ró w ­
nież dokonać w  ty m  dn iu  ew akuac ji bu tli.

31.1.1917 r. w  Szam panii, n ad  rzek ą  
P ro sn es  w ykonali N iem cy g ro źn y  n ap ad  
n a  F rancuzów . Odległość stan o w isk  prze­
ciw ników  w ynosiła  400— 500 m. N a  fro n ­
cie 11,5 km  w budow ano 18.500 b u tli, z a ­
w iera jący ch  m ieszan inę ch lo ru  z ch lo rop i­
k ry n ą . D z 'eń  by ł m roźny, te m p e ra tu ra  
w  godzinach  popołudniow ych w  czasie e- 
m isji p ierw szej fa li w ynosiła — 5° C, w  cza­
sie d ru g ie j — 10° C. S tra ty , w yrządzone 
ty m  napadem , w ynosiły  2062 zagazow a­
nych , z teg o  531 zm arło. Z m arzłe ręce żoł­
n ierzy  n ie m ogły  dość szybko i sp raw nie  
nałożyć m asek  przeciw gazow ych, a  z d ru ­
g ie j s tro n y  ch lo ro p ik ry n a  p rzen ik a ła  przez 
m askę. W iele s t r a t  pow stało  daleko  za 
fro n tem . W ypadki śm ierci zd a rza ły  się w  
odległości 15 km , ciężkie zagazow ania —  
20 km  za fro n tem . N ap ad  ten  spow odow ał 
dość dużo o fia r  w śró d  ludności cyw ilnej.
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W sie rp n iu  1917 r. N iem cy p rzy g o to ­
w ali n ap ad  fa low y n a  F rancuzów  w  Szam ­
panii, m iędzy V au d es in ro u rt i R ouvry . 
M iał to  być jed en  z n a jg ro źn ie jszy ch  n a ­
padów  i N iem cy w iele się po n im  spodzie­
wali. P oczątkow o m iały  być zapalone przez 
p iechotę świece s tem ito w e, napełnione 
d w ufeny loch roarsyną , a  dym  n ap astliw y  
z ty ch  świec m iał przebić m ask i przeciw ­
gazow e i zm usić w ojsko  fran cu sk ie  do ich 
zdjęcia. P o  p rze jśc iu  fa li s te rn ito w e j m ia­
ły  być em itow ane fa le  gazow e z butli, za ­
w iera jący ch  m ieszaninę ch lo ru  z fosgenem . 
P rzedsięw zięcie to  nie doszło do sk u tk u , 
gdyż F ran cu z i dowiedzieli się od zbiegów  
o m a jący m  n as tąp ić  napadzie i, pom ni n ie­
daw nych s t r a t  od fa li gazu, zgrom adzili tu  
duże ilości a rty le rii, p rz y  pom ocy k tó re j 
p rzygo tow an ia  do n ap a d u  doszczętnie 
zniszczyli.

Jed en  z o s ta tn ich  napadów  falow ych  n a  
froncie  zachodnim  w ykonali N iem cy 26 
w rześn ia  1917 r. pod H ulluch. N ap ad  ten  
zo sta ł p rzeprow adzony  p rzy  pom ocy 8 
to n  ch lo ru  i ch lo ro p ik ry n y  d la zniszczenia 
fran cu sk ich  ro b ó t m inersk ich . W edług w ia­
dom ości, gaz d o sta ł się pod ziemię, w sk u ­
te k  czego w ielu saperów  zginęło.

O n ap d ach  falow ych, w ykonanych  n a  
A nglików , by ła  m ow a w  zeszycie kw ietn io ­
w ym  „P rzeg ląd u  O P L  G “ . Do ciekaw ­
szych należał n ap a d  w yk o n an y  pod H u l­
luch dn ia  29 kw ie tn ia  1916 r. n a  froncie  3,5 
km . P oniew aż n ap ad  w łaściw y był poprze­
dzony napadem  obłoku dym u n ien ap astli- 
wego, A ng licy  zd jęli m ask i przeciw gazo­
w e i bez m asek  znaleźli się w  zasięgu  
ch m u ry  ch lo ru  z fosgenem . S tr a ty  ich  od 
dw u napadów  w ynosiły  1260 zagazow a­
nych, z czego 338 zm arło.

8 .V III zo sta ł w yko n an y  o s ta tn i n ap ad  f a ­
low y n a  A nglików  pod W je ltje  o godz. 22 
n a  b ardzo  w ąsk ich  odcinkach  1000 i 700 
m. U żyto  ch lo ru  z fosgenem . E m is ja  n a ­
s tąp iła  w  chw ili zm iany  oddziałów  w  o- 
kopach, a  poniew aż zm iana sk ład a ła  się 
przew ażnie ze słabo w yszkolonych w  obro­
nie przeciw gazow ej rek ru tó w , s t r a ty  A n ­
glików  w ynosiły  804 zagazow anych , z cze­
go nadzw yczaj wiele, bo  ponad  46% 
zm arło.

N a  froncie ro sy jsk im  N iem cy w ykonali 
w  ty m  czasie ca ły  szereg  napadów :

—  17.V II w ykonali n ap ad  fa low y pod 
K rew o n a  48 dyw. piech., praw dopodobnie

sam ym  chlorem . T eren  do n ap a d u  dogod­
ny, odległość przeciw ników  0.5 km . F a la  
gazow a w ypuszczona o godz. 2-ej zosta ła  
od ra zu  zauw ażona p rzez obserw ato rów  ro ­
sy jsk ich , zn a jd u jący ch  się w  pobliżu ro ­
wów niem ieckich. Dzięki dobrze zo rg an i­
zow anej obronie indyw idualnej i zbiorow ej, 
w czesnem u zaa larm ow an iu  i nałożeniu  m a ­
sek przeciw gazow ych s t r a ty  od gazu  b y ­
ły m inim alne.

—  2.V II w ykonano n ap a d  pod Sm orgo- 
n iam i n a  oddziały 64 i 84 dyw izji. Odległość 
przeciw ników  w ynosiła 200 do 1000 m. 
P rzy g o to w an ia  N iem ców  do n ap a d u  gazo­
w ego były  w cześnie o d k ry te , bo pocisk 
a r ty le r ii  ro sy jsk ie j rozbił bu tle , p rzy  czym 
zauw ażono w ydobyw ający  się z n ie j gaz. 
Z organizow ano obronę indyw idualną i zbio­
row ą, jed n ak  w sk u tek  zaskoczenia s t r a ty  
p iecho ty  ro sy jsk ie j by ły  bardzo  wielkie. 
P ie rw szą  fa lę  w ypuszczono o godz. 3.15. 
P o  pierw szym  napadzie  i o dparciu  n ie­
m ieckich p a tro li, gdy ro sy jsk a  p iecho ta  
zd jęła  m ask i, N iem cy w ypuścili d ru g ą  f a ­
lę o w iększym  stężeniu , i t a  fa la  spow odo­
w a ła  duże s tra ty . Z asięg  gazu  był sk u tecz­
ny  do 12 km . Obie em isje  trw a ły  po 1,5 go ­
dziny. S tr a ty  w ynosiły  2550 zagazow a­
nych, p rzy  czym  254 pułk  m iał 1606 zag a­
zow anych. M imo że w iedziano o napadzie, 
p iecho ta  ro sy jsk a  zlekcew ażyła gaz: po 
d ru g ie j em isji o c iąg a ła  się z n ak ład an iem  
m asek  przeciw gazow ych, prócz teg o  hie 
w szyscy  m ieli m ask i przeciw gazow e pod 
ręk ą . Część żołnierzy w idząc zbliżanie się 
ch m u ry  gazow ej u leg ła  panice i podczas 
ucieczki zginęła.

—  l .V I I I  w ykonano  p ow tó rn ie  n ap ad  
fa low y  w  ty m  sam ym  re jo n ie  n a  k a u k a s ­
k ą  dyw izję g renad ierów , k tó re j  s t r a ty  b y ­
ły  o lbrzym ie: 3846 zagazow anych , w  te j  
liczbie 46 oficerów , z czego 286 zm arło  n a  
m iejscu.

—  24.IX  w ykonano  n ap ad  fa low y n a  
pułk  p iecho ty  w  re jo n ie  w si Odachow- 
szczyzna n a  w schód od B aranow icz. N ap ad  
te n  by ł przew idyw any, w szystko  było p rz y ­
go tow ane do obrony  przeciw gazow ej, lecz 
żołnierze w sk u tek  n iew iary  w  skuteczność 
gazów  i w sk u tek  zm ęczenia nie zauw ażyli 
zb liżania się fa li gazow ej. Późne a la rm o ­
w anie, a  n as tęp n ie  przedw czesne zdjęcie 
m asek  w  lasku , zajm ow anym  przez odwo­
dy, było p rzyczyną s t r a t ,  w ynoszących  o- 
koło 500 zagazow anych. W czasie tego  n a ­
p ad u  oddział pionierów , k tó ry  w  pan ice  u ­
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ciekał w  chm urze gazow ej, u legł zniszcze­
niu.

—  28.X I w re jo n ie  B aranow icz w ypusz­
czono n a  k o rp u s  g renad ierów  3 fa le . Mi­
mo że w ia tr  by ł s ilny  i s tężen ie gazu  s ła ­
be, m im o że R o sjan ie  byli o napadzie  u- 
przedzeni i ob rona przeciw gazow a zo rg a ­
n izow ana, przecież s t r a ty  w ynosiły  495 za ­
gazow anych, z czego 33 zm arło . Gaz czuć 
było w  k w a te rze  sz tab u  arm ii w  N ieśw ie­
żu, 30 km  z ty łu .

Z rozw ażań  n ad  m etodą  fa low ą należy  
w yciągnąć n a s tęp u ją ce  w nioski. K ażdy 
napad , s ta ra n n ie  p rzy g o to w an y  i p rzep ro ­
w adzony, w yrząd za  n ieprzy jacielow i tak ie  
s tra ty , jak ic h  żadna  in n a  broń, an i dzia­
łan ie  nie w yrządza. K oszty  tak ieg o  n a p a ­
du i w łasn e  s t r a ty  są  w  s to su n k u  do s t r a t  
w yrządzonych  n ieprzy jacie low i m in im al­
ne. U jem n ą s tro n ą  te j  m etody  je s t  ko­
nieczność czekan ia n a  dogodny w ia tr  i u- 
zależnienie przedsięw zięcia od w arunków  
atm osferycznych . Jad n ak że  i korzyści, ja ­
kie d a je  t a  m etoda, są  ta k  w ielkie, że w  
przyszłych  w ojnach  należy  się liczyć z 
częstszym  stosow aniem  m etody  fachow ej, 
Pokojow e obserw acje  w aru n k ó w  a tm o sfe ­
rycznych  n a  te ren ie  p rzyszłych  działań  
w ojennych  i opracow ane n a  te j  podstaw ie  
w nioski co do za sto so w an ia  napadów  f a ­
low ych w  pew nych o k resach  w alk , m ogą 
m ieć duże znaczenie.

Rów nolegle z m eto d ą  fa low ą rozw ijano  
i inne sposoby użycia gazu. W  w alce na 
m ałe odległości posługiw ano się do n ap a ­
dów gazow ych g ra n a ta m i ręcznym i, m oź­
dzierzam i i m io taczam i ty p u  L ivensa.

G ran a tó w  ręcznych  gazow ych ta k  ja jo ­
w ych ja k  i trzonow ych  używ ano w  w al­
k ach  pozycy jnych  w obec n ieprzy jaciela , 
zn a jd u jąceg o  się w  zam k n ię te j p rz e s trze ­
ni. S tosow ano je  w  głębokich  row ach , w  
pom ieszczeniach i sch ronach . G ra n a ty  te  
jed n ak  nie były  zb y t groźne, ze w zględu na 
m ałą  ilość zaw arteg o  w  n ich  ś ro d k a  che­
m icznego. N iem cy używ ali ich niew iele.

Częściej w  w alkach  gazow ych używ ali 
N iem cy m oździerzy, czyli tzw . m io taczy  
bom b gazow ych. M oździerze zo sta ły  w pro­
w adzone w  w o jsku  niem ieckim  przed 
w o jn ą  n a  podstaw ie  dośw iadczeń z w ojny  
ro sy jsk o -jap o ń sk ie j, a  zw łaszcza dośw iad­
czeń p rzy  oblężeniu p o r tu  A rtu ra . W  1910 
r. N iem cy p rzep row adzali p róby  nad  m oź­
dzierzem  ciężkim , w  1913 r. n ad  m oździe­

rzem  średn im . B roń  ta  do w ybuchu  w ojny  
b y ła  o toczona śc is łą  ta jem n icą  i N iem cy 
w yszli w  pole, m a jąc  44 m oździerze cięż­
kie i 116 m oździerzy średn ich . W  1914 r. 
b ro ń  ta , u ż y ta  przeciw  F rancuzom , by ła  
d la  n ich  n iem iłą  n iespodzianką i w yw ie­
ra ła  n a  piechocie p rzy g n ęb ia jące  w raże­
nie. P oczątkow o s trze lan o  z m oździerzy a- 
m u n ic ją  k ruszącą .

W  m aju  1915 r. zo sta ł u tw orzony  b a ­
on m oździerzy gazow ych n r  1, k tó ry  po 
ra z  p ierw szy  w y stąp ił w  b o ju  w  czerw cu 
1915 r. n a  fran cu sk im  froncie, pod Neuvil- 
le S t. V aas t. U zbro jen ie  b ao n u  stanow iły  
24 m oździerze. W  bitw ie te j  s trze lan o  po­
ciskam i k ruszącym i, bom bam i gazow ym i B 
(b rom oaceton) i bom bam i C (chlorom rów - 
czanem  ch lo ro m e ty lu ). Później, w  r. 1916 
bom by napełn iano  fosgenem  (D ) . Zdaniem  
h is to ry k ó w  niem ieckich, działanie m oździe­
rzy  gazow ych było bardzo  skuteczne. B ra ­
ły  one w ielokro tn ie  udział w  w alkach .

B yły  trz y  ro d za je  m oździerzy: lekki,
śred n i i ciężki. L ekk i o śred n icy  7,6 cm, 
donośności dochodzącej do 1300 m  i po­
cisku  zaw iera jący m  0,8 kg  ś ro d k a  che­
m icznego. M oździerz śred n i 17 cm, o do­
nośności ponad  1 km , o pocisku  zaw iera ­
jący m  10 k g  śro d k a  chem icznego. Moź­
dzierz ciężki o donośności ponad  800 m, 
k a lib e r 26 cm, pocisk  —  ok. 20 kg. śro d k a  
chem icznego. P oczątkow o bom by n ap e łn ia­
no podobnie ja k  i pociski a r ty le ry jsk ie  
śro d k am i łzaw iącym i, n astęp n ie  używ ano 
pocisków, zaw iera jący ch  dw ufosgen  lub 
fosgen  z ch lo rop ik ryną . U żyw ano rów nież 
pocisków  ipery tow ych , a  pod koniec w o j­
n y  zastosow ano  pociski ipery tow e, w ybu­
ch a jące  10 do 100 m  n ad  ziem ią, celem  ro z ­
rzucen ia  ip e ry tu  w  teren ie . M iotacze cięż­
kie, ze w zględu n a  ich  w ielki ciężar i n ie­
dogodność, zarzucono w  r. 1917 i używ ano 
ty lk o  m io taczy  lekkich  i średnich . Szybko- 
strze lność  lekk ich  m io taczy  by ła  bardzo  
duża i dochodziła do 20 s trza łó w  n a  m inu­
tę , m io taczy  śred n ich  —  do 1 s trza łu  n a  
m inutę.

O gniem  m io taczy  ostrze liw ano  cele o 
niew ielkiej p rzestrzen i, np .: szczególnie 
niebezpieczne odcinki row ów , schrony, 
p u n k ty  obserw acy jne , s tan o w isk a  odwo­
dów, zn a jd u jące  się w  ich  zasięgu, zw łasz­
cza w  dolinach . S trzelan ie , podobnie ja k  
p rzy  strze lan iu  gazam i przez a rty le rię , za ­
leżało od te ren u , pogody i s ta n u  obrony
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przeciw gazow ej u  n iep rzy jac ie la . W aru n ­
ki a tm o sfery czn e  w pływ ały  w znacznie 
m niejszym  sto p n iu  aniżeli p rzy  m etodzie 
fałow ej.

Zależnie od ilości w ystrzelonego  śro d k a  
chem icznego, rozróżn iano  s trze lan ie  m ałe, 
średn ie  i duże. S trzelan ie  średn ie  zużyw a­
ło do 1000 kg, s trze lan ie  duże ponad  1000 
k g  m a te r ja łu  chem icznego. S trzelano  ja k  
na jszybc ie j z w ielk iej ilości m io taczy  n a  
jed en  cel, aby  zaskoczyć n ieprzy jaciela . 
C zas trw a n ia  ogn ia  w ynosił na jw yżej oko­
ło 1 m in u ty . S trze la jąc  zn ienacka  koncen­
tro w an o  ogień m oździerzy n a  różne re jo ­
n y  stanow isk  n ieprzy jacie la . P rzed  ty m  w 
raz ie  po trzeb y  rozb ijano  bom bam i k ru sz ą ­
cym i w ejśc ia  do schronów  lub pom iesz­
czeń, by  gaz  m ógł w n iknąć do środka . Za 
szczególnie w dzięczne cele d la  pocisków  z 
m oździerzy uw ażano  s tan o w isk a  k a ra b i­
nów  m aszynow ych, sk rzyżow an ia  row ów  
dobiegow ych, s tan o w isk a  m io taczy  itp.

Pod  O zierkam i 28.V II.1917 r. s trze lano  
n a  s tan o w isk a  p iecho ty  ro sy jsk ie j m inam i 
D ; w ystrzelono  n a  w yjście  głów nego row u 
dobiegow ego 400 m in  lekk ich  i pew ną 
ilość bom b ipery tow ych . S trze lan ie  to  w y­
tw orzy ło  zam ę t w śród  R o sjan  i uniem ożli­
w iło n a  pew ien czas zao p atrzen ie  i ew a­
kuację.

P rz y  s trze lan iu  średn im  ostrzeliw ano  
zw ykle po k ilk a  celów o pow ierzchni 1 ha, 
zużyw ając  około 150 k g  m a te r ia łu  che­
m icznego w  ciągu  jednego  lub dw u n ap a ­
dów n a  1 ha. W czasie w ielkiego s trze la ­
n ia  używ ano co n a jm n ie j 1 to n ę  gazu. W  
tak im  s trze lan iu  b ra ły  udzia ł nie ty lk o  
m io tacze gazow e, ale rów nież m oździerze 
p iecho ty , w yposażone n a  czas s trz e la n ia  w 
bom by gazow e. W ażniejsze cele o strze li­
w ano po k ilk a  razy , do celów m niej w aż­
nych  s trze lan o  ra z  lub  nie s trze lan o  do 
n ich wcale. S trze lan ie  w ielkie, ze w zględu 
n a  duże stężenie gazu, było dopuszczalne 
w tedy , g dy  n ie zachodziła m ożliw ość n a ­
w ro tu  w ia tru  w  k ie ru n k u  w łasn y ch  oko­
pów.

P od  O zierkam i 27.X.1917 r. p rzep ro w a­
dzono w ielkie s trze la n ie  m inam i B, C i D. 
W ystrzelono  500 pocisków  z m io taczy  
śred n ich  i 900 z m io taczy  lekkich , zaw ie­
ra ją c y c h  5760 kg  m a te r ia łu  chem icznego. 
P rze s trzeń  zagazow ana w ynosiła  36 ha. 
N a k ażdy  h a  s trze lan o  dw ukro tn ie , w y rzu ­
ca jąc  za każdym  strze lan iem  po 80 k g  g a ­

zu. P o czą tek  s trze la n ia  o godz. 0.30. Dwie 
kom panie ro sy jsk ie  poniosły ciężkie s t r a ­
ty . N iem cy przew idyw ali, że d la  zniszcze­
n ia  szczególnie w ażnego celu należy  s tw o ­
rzyć 20 ra zy  w iększe stężen ie gazu, czyli 
p rzew idyw ali zużycie około 3 to n  gazu  
n a  1 ha. Czy p rzeprow adzali gdziekolw iek 
niszczenie gazem  n a  ta k  w ielką  skalę, n a  
to  św iadectw  h is to ry czn y ch  n ie m am y.

Po napadzie  z m oździerzy p iech o ta  m o­
g ła  rob ić w ypady  d la  zdobycia jeńców  i 
d la  sp raw dzen ia  sk u tk ó w  napadu . N a  te ­
re n  o tw arty , o strze liw an y  fosgenem , m oż­
n a  było  w chodzić bez m asek  przeciw gazo­
w ych po upływ ie godziny, n a  te re n  p o k ry ­
ty  —  po upływ ie 4 godzin. Do zagłębień 
dużych, ja k :  głębokie row y, sch ro n y  itp . 
w olno było w chodzić ty lk o  w  m asce p rze­
ciw gazow ej ze w zględu n a  to , że gaz w 
ty c h  m iejscach  pozostaw ał przez czas 
dłuższy.

N a  całk iem  innych  zasad ach  zo sta ły  
sk o n stru o w an e  m iotacze L ivensa. Są to  
p ro ste , g ład k ie  ru ry , sk lep ione od spodu, 
z k tó ry ch  w yrzuca  się  pocisk i zap a la jąc  
ładunek  p rzy  pom ocy elek tryczności. D la 
o strze liw an ia  n iep rzy jac ie la  s to su je  się 
duże ilości m iotaczy, p rzy n a jm n ie j 1000 
sz tu k  n a  raz . P ocisk i w y rzu ca  się ze 
w szy stk ich  m io taczy  rów nocześnie. B om ­
by gazowe, p ad a jące  nag le  n a  ja k iś  cel, 
m ogą ła tw o  zaskoczyć i zniszczyć n iep rzy ­
jacie la .

M iotacze L ivensa  zosta ły  po ra z  p ierw ­
szy uży te  przez A nglików  w  kw ietn iu  
1917 r. B ro ń  ta  okazała  się bardzo  sk u tecz­
n a  d la  w ykonyw ania  napadów  gazow ych. 
B om by L ivensa w y tw a rza ją  w  celu bardzo  
silne stężenie gazu, co spow odow ać może 
jego  p rzeskok . Gdy dodać do teg o  czynnik 
zaskoczenia, przerażenie, n ieuw agę i n ie­
ostrożność, zrozum ieć łatw o, że n a jd ro b ­
n ie jszy  b łąd  obrońcy  m oże spow odow ać d u ­
że s tra ty . Tylko dobrze zorgan izow ana o- 
brona. przeciw gazow a i dyscyp lina  gazow a 
m ogą zapobiec pow staw an iu  n adm iernych  
s t r a t .  S trzałow i m io taczy  to w arzy szy  sil­
n y  huk , ra p to w n y  b łysk  ognia, w ybuch, 
w idoczny czarn y  obłok dym u, a  w  pow ie­
trz u  brzęczenie i gwizd p rze la tu jący ch  po­
cisków. „N apad  teg o  ro d za ju —-pisze H ans- 
lian —  p rzed staw ia ł n 'e  ty lk o  n a jsk u tec z ­
n ie jszy  ale za razem  i n a js tra sz n ie jszy  spo­
sób w ojow ania w  dziedzinie w alk i gazo­
w ej".

(d. c. n.)
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Insp. M. WOJEWÓDZKI R AD IO FO N IA  N A  U S ŁU G A C H  O P L
P rzy  obecnym  stan ie  lo tn ic tw a, b iorąc 

pod uw agę, że szybkość sam olotów  bom ­
b a rd u ją cy ch  z pełnym  obciążeniem  p rze­
k ra cza  często 250 km /godz., a zasięg  ich 
dzia łan ia  w ynosi ok. 1000 km , nie m a osie­
d la w  Polsce, k tó re  by  ze w zględu n a  ob­
sz a r  p ań s tw a  (388.600 km 2) i rozległe g ra -

c ia  zap ó r i t r a s  siln ie j b ron ionych . W i­
doczne to  je s t  z poniższej m apk i (ry s. 1 ).

W  te j sy tu ac ji czynnik iem  decydu jącym  
je s t  d o b r z e  zo rgan izow ana obrona p rze­
ciw lotnicza i przeciw gazow a.

D o b r z e  —  to  znaczy z użyciem  w szel­
k ich  m ożliw ych do użycia  środków . W ażną

■—
v.

Słupca (Stolp)

^ ^ 5
/ - I * 0 !  GDYNIA

./•S ? ,> S yu7 .

Bobrujsk

Skwierzyna'
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(A Malborg MIŃSK
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ŁUCK

2 g. 30 m- / 'PRZEMYŚL
*  9 ° d z .  5

KRAKÓW

LWÓW

TARNOPOL

A  =  Porł lotniczy państw ościennych 

(g) ŁÓDŹ oznacza czas 

przelotu t  obcego portu lotnicz. do 

miejscowości.

R ys. 1.

nice (ok. 6000 km ) było b ard z ie j od g ra ­
nicy oddalone niż n a  300 km . W  ty m  s ta ­
nie rzeczy nieprzy jacielow i d la w ykonan ia  
n a lo tu  w y sta rczy  niew iele w ięcej niż i y 2 
do 2 godz., n aw e t nocą, w  złych w a ru n k ach  
a tm osferycznych , uw zg lędn ia jąc  ju ż  ko­
nieczność użycia  d ró g  okólnych d la  om inię-

częścią o p l  je s t  tzw . sam oobrona ludno­
ści cyw ilnej; nie w szy stk ie  jed n ak  środki, 
jak im i m ogłaby  ona dysponow ać są  w yko­
rzy stan e .

Jed n y m  z ty ch  środków  pow inna być r a ­
d iofonia.

D otychczas o ta k im  w y k o rzy s tan iu  ra -
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d ia  w  lite ra tu rz e  fachow ej nie było mowy, 
tym czasem  rad io  m oże znaleźć zastosow a­
nie w  2 n a jw ażn ie jszy ch  działach  o p l :  
1) jak o  środek  łączności d la służby dozo­
ro w an ia  o raz  2) d la  po trzeb  o p l  m iast.

R adio  jak o  śro d ek  łączności d la  służby 
dozorow ania.

Z adan iem  służby  dozorow ania je s t  
w czesne dostrzeżen ie n a lo tu  i rych łe  o nim  
zaw iadom ienie. Jak o ść  spełn ien ia  tego  za ­
d an ia  zależy  całkow icie od p o siad an e j s ie ­
ci łączności, je j s tan u , gęsto ści i w yszko­
len ia  obsługi. D otychczas znam y dw a spo­
soby  rozw iązan ia  kw estii łączności:

a) k o rzy s tan ie  z ogólnej sieci te lefon icz­
nej,

b) s tw orzen ie  w łasne j n iezależnej sieci 
telefonicznej.

R ozpatrzm y  w arto ść  obu ty ch  sposobów. 
Jeżeli chodzi o k o rzy stan ie  z ogólnej sie­
ci, m a ono pew ne niedogodności, m ianow i­
cie uzależn ia w pew nym  sto p n iu  służbę do­
zorow ania od czynników  tak ich , ja k :  s ta n  
sieci, je j obciążenie zapotrzebow aniem  w e­
w nętrznym , w yszkolenie personelu  te c h ­
nicznego, w  zw iązku zaś z fak tem , iż je s t  
to  sieć n iem al w yłącznie nadziem na, rów ­
nież od ew en tualnych  uszkodzeń przez a k ty  
sab o tażu  i dyw ersji.

Rów nież d ru g i sposób, choć posiada 
znaczną p rzew agę nad  pierw szym , posia­
da b rak i, osłab ia jące  w a rto ść  teg o  śro d k a  
łączności: znaczne k o sz ty  budow y i ko n ­
serw acji, w  w ypadku  budow y nadziem nej 
tak ież  u leganie uszkodzeniom , ja k  sieć o- 
gólna, konieczność zw iększenia personelu  
technicznego , p rzy  jednoczesnym  nieuzy- 
skiw aniu  lepszych rezu lta tó w  łączności.

B udow a sieci podziem nej podnosi n iepo­
m iern ie ogólne koszty . N a p raw a  uszko­
dzeń je s t  u tru d n io n a  a  w  czasie n a lo tu  
w ręcz niem ożliwa.

P oza ty m  zagadnien ie budow y sieci pod­
ziem nej nie je s t  zagadnieniem , k tó reg o  
rozw iązanie należy  do zadań  służby dozo­
row ania.

N ie bez znaczenia je s t  i t a  okoliczność, 
że każde uszkodzenie sieci te lefonicznej 
spow oduje przerw ę, k tó ra , jeżeli p o w sta ­
nie w  m om encie nalo tu , m oże okazać się 
k a ta s tro fa ln a  w sk u tk ach . J a k  więc w i­
dzim y, obecnie is tn ie jące  środk i łączności 
nie d a ją  g w aran c ji bezpieczeństw a. Ś rod­
kiem , k tó ry  dla sw ych w alorów  pow inien 
m ieć w  zastosow an iu  pierw szeństw o przed

innym i, je s t  rad io  jak o  środek  łączności 
n a jb a rd z ie j udoskonalony.

R adio  d a je  m ożność znacznie szybszego 
porozum iew ania się, je s t  n iem al n iezależ­
ne p rak ty czn ie  od odległości, n a  zniszcze­
nie n arażo n e  są  ty lk o  a p a ra ty , sieci bo ­
wiem  w  znaczeniu  m ate ria ln y m  nie m a, 
n astęp n ie  pozw ala ono bez żadnych  spe­
cja lnych  u rządzeń  kom unikow ać się ze 
w szystk im i.

Ze w zględów  zasadn iczych  i d la  każde­
go zrozum iałych  nie m ożna b rać  pod u w a­
gę ra d io s tac ji d ługofalow ych, gdyż te  m o­
g ą  służyć ty lk o  jak o  pom ocniczy środek  
łączności d la całości o p l .  P oza ty m  za­
sięg  n o rm alne j ra d io s tac ji d ługofalow ej 
znacznie p rzek racza  w ielkością te re n  e- 
w en tua lnego  n a lo tu  m iejscow ego. N a jlep ­
szym  za tem  środk iem  łączności d la służby 
dozorow ania p o zo sta ją  ra d io s tac je  k ró t­
kofalow e.

R adio k ró tko fa low e m a n as tęp u jące  za ­
le ty  : k o sz t s ta c ji nadaw czo-odbiorczej
je s t  nieznaczny, co znakom icie u łatw i 
stw orzenie dosta teczn ie  g ęs te j sieci p o s te ­
run k ó w  i cen tra l (m iejscow ych) służby 
dozorow ania. U m ożliw ia p rzy  ty m  niety l- 
ko w ydaw anie rozkazów , poleceń i o s trze ­
żeń, ale też  i sk ładan ie  m eldunków  i r a ­
portów , w reszcie pozw ala n a  szybsze i do­
k ładn ie jsze  w yjaśn ien ie  ew en tualnych  n ie­
porozum ień i pom yłek.

W  s to su n k u  do łączności te lefonicznej 
m a te  plusy, iż nie w ym aga przewodów, 
ich konserw acji, n ap raw y , zniszczeniu zaś 
ulec może ty lk o  a p a ra tu ra . K oszt zakupu 
i u trzy m a n ia  k ró tk o fa lo w y ch  ra d io s tac ji 
nadaw czo-odbiorczych je s t  n iezby t w ielki
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(już  dziś w A m eryce są  w  użyciu  a p a ra ty  
nadaw czo-odbiorcze w  cenie 13 dolarów ; 
są  to  a p a ra ty  dw u rodzajów : sieciowe i 
b a te ry jn e ) . R ad io stac je  k ró tko fa low e n a ­
daw czo-odbiorcze n a d a ją  się jak o  środek  
łączności d la  służby dozorow ania. P rzy  za­
sto sow aniu  w  dan e j cen tra li s ta łe j, ściśle 
ok reślonej długości fa li o raz  specjalnego 
klucza elim inuje się p rzedostaw an ie  się 
w iadom ości n a  o bszary  nie zagrożone n a ­
lotem , u n ik a jąc  w  te n  sposób w yw oływ a­
n ia  pan ik i —  ta k  często g roźnej w  sk u t­
kach . U w idocznia to  pow yższy p lan ik  sche­
m atyczny  (rys. 2 ).

N ie bez znaczenia je s t  fa k t, że ra d io s ta ­
cje k ró tkofa low e, ze w zględu n a  niew iel­
kie w ym iary , są  ła tw e do u k ry c ia  w te re ­
nie i m ożliwe do użycia zarów no przez cen­
tra le  ja k  i p o ste ru n k i dozorow ania. P rzy  
ty m  pow ażnie się zm niejszy  liczba obsłu­
gi, zw łaszcza gdy  członkow ie p osterunków  
zo s tan ą  odpowiednio przeszkoleni nie ty l­
ko w  k ie ru n k u  użycia, ale i konserw acji 
o raz  n ap raw y  ap a ra tó w .

Z pow yższych danych  w ypływ a w nio­
sek, że najlepszym  d la  służby dozorow a­
n ia  środk iem  łączności b y łaby  ra d io s tac ja  
o fa li k ró tk ie j, np. 5— 10 m. Telefon m ógł­
by  służyć ty lk o  jak o  środek  łączności za ­
stępczy  d la ew entualnego, jeśli teg o  z a j­
dzie p o trzeb a  w pew nych w ypadkach , du ­
blow ania m eldunków  oraz  d la porozum ie­
w an ia  się w sp raw ach  m niej w ażnych.

R adio  n a  u słu g ach  k o m en d an ta  o p l  
m iasta .

Z adanie rad io fon ii k ró tk o fa lo w ej nie 
kończy się ty lk o  n a  p racy  d la służby dozo­
row ania. J e s t  to  ty lk o  fra g m e n t p racy  dla 
całości o p l  k ra ju . D alszym  tak im  f r a g ­
m en tem  będą usług i d la po trzeb  kom en­
dan tów  o p l  m iast, dzielnic i obiektów .

N ie w n ik ając  w  sp raw ę technicznego u- 
rządzen ia  i o rg an izac ji sieci łączności przy  
pom ocy rad ia , co je s t  kw estią  dalszą, chcę 
te ra z  ty lk o  zw rócić uw agę, że rad io  k ró t­
kofalow e będzie m ogło służyć kom endan­
tow i o p 1 m ia s ta  d la w ydaw an ia  za rz ą ­
dzeń o ch a ra k te rz e  ogólnym , ja k : 1) za­
rządzan ie  pogotow ia przeciw lotniczego, a- 
la rm u  lotniczego i jego  odw ołania, 2) g a ­
szenie św iateł o raz  3) d la w ydaw an ia  od­
pow iednich zleceń poszczególnym  służbom  
o p l .  P oza ty m  dla celów in fo rm ac y jn y ch :

1) in form ow anie o ro zm iarach  pow stałych  
uszkodzeń, ro d za ju  u ży ty ch  przez n a p a s t­
n ik a  gazów, o zastosow aniu  środków  o- 
b ro n n y ch  i ich skuteczności, 2) u sp o k a ja ­
n ia  m ogącej w ybuchnąć paniki, pow odo­
w anej częstokroć nieśw iadom ością lub 
p rzesadnym i w ieściam i i m ogącej sp a ra li­
żow ać ca łą  ak c ję  obronną.

W  ten  sposób k o m en d an t o p 1 m ia s ta  b ę­
dzie m iał m ożność n iem al całkow itego o- 
panow ania  sy tu ac ji o raz  zapobieżenia 
zw iększeniu się ilości o fia r  w  ludziach i 
s t r a t ,  m ogących  pow stać  przez spóźniony 
odbiór w ydanych  zarządzeń  lub n ieprze­
strzeg an ie  ich przez m asy  niezdyscyplino­
w ane, bądź n ieum iejące się zachow ać w o- 
bliczu grożącego  niebezpieczeństw a. P rzy  
tak im  zastosow aniu  ra d io s tac ji k ró tk o fa ­
lowych, te n  środek  łączności spraw i, że 
w szyscy  m ieszkańcy, m im o odosobnienia, 
zam knięcia w  sch ronach , będą przecież 
czuli się r a z e m  i pod sta łą , baczną o- 
pieką.

N ależy jed n ak  rozw iązać kw estię  w pro ­
w adzenia w  życie i zastosow an ia  ra d io s ta ­
c ji nadaw czo-odbiorczych dla po trzeb  o- 
b ro n y  k ra ju . A k c ja  pow inna iść w  k ie ru n ­
ku  p rak ty czn eg o  w y k o rzy stan ia  dośw iad­
czeń i spostrzeżeń , poczynionych ju ż  w  
dziedzinie rad io fon ii k ry tk o fa lo w ej, n a  o r ­
ganizow anych obecnie przez okręg i obo­
zach  d la  służby dozorow ania o raz  o rg an i­
zow ania k o nkursów  n a  n a jsp raw n ie jszy  o 
p ro s te j k o n s tru k c ji a jednocześn ie ta n i 
ty p  a p a ra tu  nadaw czo-odbiorczego.

Za p rzy k ład  w zorow ego rozw iązania te ­
go zagadn ien ia  m ogą służyć nam  N iem cy 
i C zechosłow acja, gdzie is tn ie je  w obecnej 
chw ili duża ilość p ry w a tn y ch  ra d io s tac ji 
k ró tk o fa lo w y ch  nadaw czo - odbiorczych, 
p rzy  czym  właściciele ich cieszą się nie ty l­
ko p rzychy lnym  trak to w an iem  przez w ła­
dze ich po stu la tó w  i życzeń, ale i w y b it­
nym  poparciem  czynników  państw ow ych  i 
społecznych.

W  rezu ltacie  każde z ty ch  p ań s tw  je s t  
w ew n ątrz  k ra ju  usiane wzdłuż g ran ic  sie­
cią k ró tk o fa lo w y ch  ra d io s tac ji nadaw czo- 
odbiorczych, k tó re  n a  w ypadek  w ojny  zo­
s ta n ą  niew ątpliw ie odpow iednio w ykorzy ­
stane.

C hciałbym , aby  a r ty k u ł m ój wyw ołał 
n a  łam ach  p ra sy  fachow ej odpow iednią 
dyskusję , k tó ra  um ożliw iłaby pchnięcie te j  
sp raw y  n a  w łaściw e to ry  i u  nas.
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S P O S O B Y  F A B R Y K A C J I  

W Ę G L A  A K T Y W N E G O
(C iąg d a lszy)

Celem  bliższego w y jaśn ien ia  korzyści, 
jak ie  d a je  m etoda  tzw . „ak ty w ac ji w  s ta ­
nie zawieszenia*1, m usim y zastanow ić się 
n ad  działaniem  czynników  zasadniczych  w 
procesie ak ty w ac ji gazow ej, k tó re , uży te  
w  sposób opisany  w yżej, pow odują nierów - 
n om iem ość p ro d u k tu , o trzym yw anego  j a ­
ko re z u lta t w ypa lan ia  su row ca w w a r­
stw ie  czy to  w  re to r ta c h  pionow ych, czy 
też  poziom ych. C zynnikam i ty m i w  ro zp a­
try w a n e j g rup ie  m etod  są  przede w szy st­
k im : te m p e ra tu ra  i gazy  ak ty w u jące . Me­
chanizm  ich dz ia łan ia  ła tw o  w y jaśn im y , 
ro z p a tru ją c  np. p racę  re to r ty  pionow ej 
Sauera. R e to r ta  ta  w  czasie p ra cy  je s t  za ­
pełniona surow cem , zależnie od s tre fy  o- 
g rzew an ia  m niej albo w ięcej w  d an e j chw i­
li zak tyw ow anym , k tó ry  ładow any  je s t  do 
re to r ty  w fo rm ie  kaw ałków  o w ym iarach  
liniow ych, dochodzących do rzędu  kilku  
cen tym etrów .

O siągnięcie w  surow cu pożądanej te m ­
p e ra tu ry  n a s tęp u je  przez przeniesienie 
ciepła —  od kana łów  g rzejnych , z n a jd u ją ­
cych  się n a  zew nątrz  re to r ty , poprzez 
śc iankę re to r ty  do w a rs tw  w ew nętrznych  
m a te ria łu . W sk u tek  m ałej w a rto śc i p rze­
w odnictw a cieplnego, jak ie  m a ak tyw ow a­
n y  surow iec (drzew o,w ęgiel) i częściowo 
w sk u tek  c h a ra k te ru  endoterm icznego re ­
akc ji, m ogących  zachodzić w  n iek tó ry ch  
fazach  ak ty w ac ji, doprow adzenie ciepła 
do cząstek  m ate ria łu , dale j położonych od 
ściank i, je s t  w  pow ażnym  sto p n iu  u tru d ­
nione. P rze to  w  w yniku  ak ty w ac ji su row ­
ca w  re to rc ie  o trzy m a  się z jed n e j s tro n y  
część p ro d u k tu  zak tyw ow anego  w  tem p e­
ra tu rz e  w yższej (złożą się n a  to  kaw ałk i, 
k tó re  w  czasie ak ty w ac ji zna jdow ały  się 
w  sąsiedz tw ie  śc ianek  re to r ty ) ,  inne zaś 
p a r tie  surow ca, s tanow iące w a rs tw ę  po­
osiow ą re to r ty , w ypalone będą w  tem p e­
ra tu rz e  niższej. T ak ie  stopniow anie tem p e­
ra tu ry , zm n ie jsza jące j się w  k ie ru n k u  od 
śc iank i r e to r ty  do je j  osi, w  konsekw encji 
m usi zaw ażyć n a  n ierów nom ierności go ­
tow ego  p ro d u k tu .

O pisany  rozk ład  te m p e ra tu ry  n ieko­
rzy s tn ie  w płynie n a  p roces ak ty w a c ji je sz ­
cze i z teg o  pow odu, że p a r tie  surow ca,

zb y t in tensyw nie og rzane w pobliżu śc ia ­
nek  re to r ty , wobec działan ia  p rzy  ty m  g a ­
zów ak ty w u jący ch , u legną nadm iernem u 
u tlen ian iu , co pow oduje zm niejszoną w y­
dajn o ść  o raz  m ałą  ak tyw ność nadm iern ie  
spalonych  cząstek .

N ie od rzeczy będzie tu  zaznaczyć, że 
rów nom ierne zak tyw ow anie całej m asy  
każdego pojedynczego kaw ałk a  surow ca 
je s t  też  u trudn ione , ze względu n a  s to su n ­
kow o duże w ym iary  ty ch  kaw ałków  o raz  
zw iązaną z ty m  tru d n o ść  p rzen ik an ia  cie­
pła od zew nętrznej pow ierzchni do jąd ra .

Jeśli chodzi o d ru g i ze w spom nianych  
czynników  procesu  ak ty w acji, m ianow icie 
gaz ak ty w u jący , to  nasu w a się uw aga, że 
przepuszczenie zupełnie rów nom iernego 
gazu ak ty w u jąceg o  przez cały  p rzek ró j 
w a rs tw y  w ęgla, zn a jd u jąceg o  się w  r e to r ­
cie, je s t  p rak ty czn ie  niew ykonalne. Gaz, 
n a p o ty k a ją c  n a  sw ej drodze w a rs tw ę  bez­
ładnie ułożonych w zględnie dużych kaw ał­
ków  w ęgla, będzie głów nie przechodził 
przez te  w olne p rzestrzen ie , u tw orzone 
m iędzy k aw ałkam i m ate ria łu , k tó re  będą 
posiadały  ja k  n a jm n ie jszy  opór. Spow odu­
je  to  p rzeak tyw ow anie  a  często  n ad m ier­
ne spalen ie n iek tó ry ch  p a r tii  węgla.

R easu m u jąc  stw ierdzam y, że w aru n k i 
działan ia  te m p e ra tu ry  i gazów  a k ty w u ją ­
cych w  procesie ak ty w ac ji w ęgla, w y p a la­
nego w w arstw ie  (w d anym  w y padku  w  
re to rc ie  p ionow ej), są  teg o  rodzaju , że j a ­
ko re z u lta t w ypalan ia  o trzy m u jem y  zaw ­
sze p ro d u k t n ierów nom iern ie  zaktyw ow a- 
ny, względnie, po zm ieszaniu różnych  jego  
części, zak tyw ow any  przeciętn ie, tzn . po­
siad a jący  w łasności p rzeciętne, z pew noś­
cią odb iegające od m ak sy m aln y ch  w  d a ­
nych  w a ru n k ach  m ożliwości.

„A ktyw ow anie w stan ie  zawieszenia** u- 
suw a w  dużym  sto p n iu  b ra k i w y p a lan ia  w  
w arstw ie , a  to  głów nie d latego , że w  spo ­
sobie ty m  poddaje  się ak ty w ac ji cząstk i 
su row ca o możliwie m ałych  w y m iarach  
(m ałe z ia rn a  wzgl. p y ł), w  trak c ie  a k ty ­
w ow ania m niej lub  w ięcej w zajem nie od­
dalone. D ziałanie w  ty m  w ypadku  czynni­
ków  ak ty w u jący ch  je s t  bardz ie j u ła tw io ­
ne i to  o ty le , o ile dostęp  do ca łe j m asy
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cząstk i o stosunkow o m ałych  w ym iarach , 
w  d o d a tk u  nie otoczonej ściśle innym i 
cząstkam i, je s t  ła tw iejszy , aniżeli do k a ­
w a łk a  o w ym iarze k ilku  cen tym etrów , 
zn a jd u jąceg o  się w  w arstw ie.

N a  ry s . 3 p rzedstaw ione je s t  schem a­
tyczn ie  urządzen ie  w edług pom ysłu  H. 
P o ttsa  (Tow. N o r it) ,  służące do ak ty w a ­
cji w  p rądzie  gazów  odpow iednio ro zd ro b ­
nionego surow ca, np. w ęgla drzew nego. 
W ęgiel w  p o stac i d robnych  z iarenek , m o­
żliwie p o d g rzan y  już  w stępnie, podaw any  
je s t  z szybu a  do k o ry ta rz a  b, sk ąd  p a ra  z 
in ie k to ra  c w yrzuca  go do p rzestrzen i ak ­
ty w ac y jn e j 1. K om ora a k ty w a cy jn a  o to ­
czona je s t  zew n ątrz  k an a łam i g rzejnym i, 
w ew n ątrz  posiada sy stem  r u r  z m a te r ia łu  
ogn io trw ałego , p rzez k tó re  rów nież p rze­
puszcza się g o rące gazy.

P rzy  w ejściu  do kom ory  ak ty w acy jn e j 
węgiel n ap o ty k a  n a  p rzeg rzan ą  p a rę  w od­
n ą  (d ) o raz  g o rące gazy, doprow adzane 
przez paln ik i e (m ieszanina gazów  p a l­
nych  w zględnie ro p a ) . Ilość i szybkość g a ­
zów ak ty w u jący ch  są  regu low ane w  ten  
sposób, aby  m a te r ia ł ak tyw ow any  był u- 
trzy m y w an y  w  gazach  w  s tan ie  zaw iesze­
n ia  i to  przez o k res czasu , p o trzeb n y  do je ­
go p rzeak tyw ow an ia . G azy o raz  węgiel 
zak tyw ow any  odprow adzane są  z kom ory  
1 do ko m ó r 2 i 3 za pom ocą ek sh au sto ra , 
um ieszczonego n a  końcu  system u . B ardzo 
sub telny  pył, ja k i p o w sta je  w  czasie ak ­
ty w ac ji je s t  zb ierany  w  zbiorniczku (ła ­
p aczu ), k tó ry  um ieszczany byw a przed 
ek sh au sto rem , n a to m ia s t g rubsze z ia rn a  
zak tyw ow anego  m a te r ia łu  p o zo sta ją  w  ko ­
m o rach  2 i 3, sk ąd  są  w yładow yw ane do 
zbiorników  Ą i 5, gdzie w y s ty g a ją  bez do­
s tęp u  pow ietrza. M ateria ł nie zak ty w o w a­
n y  w zględnie słabo zak tyw ow any , w sk u tek  
różnic w  ciężarze w łaściw ym , p o zo sta je  w 
kom orze 1. P o  w yładow aniu  ze zbiorników  
I f i  5, zależnie od celu przeznaczenia węgiel 
m oże być p rzem y ty  kw asem  d la  usunięcia 
sk ładn ików  popiołu.

W ielkość z ia rn a  w  w ęglu, o trzy m y w a­
nym  pow yższą m etodą, m ożna regulow ać 
przez n ad an ie  odpow iedniej w ielkości 
cząstkom  surow ca, ładow anego do pieca. 
Z ależnie od w ym iarów  zastosow anych  w 
surow cu, dostęp  w  czasie ak ty w ac ji do 
całości cząstk i ak ty w o w an ej je s t  m niej 
albo w ięcej u łatw iony , co w pływ a w  d a ­
ny ch  w a ru n k ach  n a  czas trw a n ia  procesu  
ak ty w acji.

P ro ces  ak ty w ac ji rozdrobnionego m a­
te r ia łu  w  prądzie  gazów  ak ty w u jący ch  
m oże być p rzeprow adzony  i w  innych  u- 
rządzeniach , do k tó ry ch  należy  przede 
w szystk im  piec ro tac y jn y , używ any  obec­
nie pow szechnie do m asow ej fa b ry k a c ji 
w ęgla ak tyw nego.

(d . c. n.)

W P Ł A C A J C I E  

Z A L E G Ł Ą  

P R E N U M E R A T Ę
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W  a rty k u le  n in iejszym  chcę om ówić w 
ogólnym  za ry s ie  obronę przeciw lo tn iczą 
s ta c y j kolejow ych. Jed n a k  zd a ję  sobie 
sp raw ę , że ta k  szerokie zagadn ien ie  n ie bę­
dzie om ów ione przeze m nie w yczerpująco  
i  zaw sze tra fn ie .

Do obrony  przeciw lo tn iczej s ta c y j kole­
jow ych  stosow ać m ożna b ardzo  wiele spo­
sobów  i środków , zależnie od w arunków  
m iejscow ych.

Jedno  je s t  pew ne, że ob rona przeciw lo t­
nicza s tacy j ko lejow ych je s t  zagadn ie­
niem  pierw szorzędnego znaczenia i d la te ­
go n a  p rzygo tow an ie  te j  obrony  poświęcić 
należy  dużo uw agi.

Je s tem  zdania, że rozbudow a s ta c y j k o ­
lejow ych, u rządzeń  stacy jn y ch , rozm iesz­
czenie składów  itp . —  pow inny być p rze­
p row adzane z uw zględnieniem  zagadn ie­
n ia  obrony  przeciw lo tn iczej, co w  b a r ­
dzo w ielu w yp ad k ach  nie pociągnie żad ­
n ych  kosztów  dodatkow ych  lub ty lk o  b a r ­
dzo nieznaczne.

N ie m niejsze znaczenie m a odpowiednie, 
n ag ię te  do w a ru n k ach  p ra cy  n a  s ta c ja c h  
kolejow ych w yszkolenie i nastaw ien ie  p ra ­
cow ników  kolejow ych. W yszkolenie tak ie , 
zaw dzięczając po tężnej o rgan izacji, ja k ą  
p o s iad a ją  p racow nicy  kolejow i (m am  n a  
m yśli K .P .W .), nie p rzed staw ia  w iększych 
tru d n o śc i.

P o tę g a  now oczesnego lo tn ic tw a, s ta ły  
jego  ro z ro s t i ro la , ja k ą  będzie ono usiło­
w ało odegrać, zm usza do dążenia, by  ro z ­
w ój środków  i sposobów  obrony  przeciw ­
lo tn iczej był rów nież postaw iony  n a  odpo­
w iednim  poziomie.

L o tn ic tw o  w  obecnym  stad iu m  rozw oju  
w ypracow ało  i w ypracow uje  sobie s ta le  
now e w zory  techn iczne o raz  m etody  ich 
użycia. D zisiaj lo tn ic tw o posiada sw oją  
ta k ty k ę , o p a r tą  n a  dośw iadczeniach z u- 
b iegłych w ojen  i p racy  pokojow ej.

W  każdym  raz ie  z g ó ry  pow iedzieć m o­
żem y, że lo tn ic tw o  w  obecnym  s tan ie  nie 
będzie działało n a  oślep, będzie ono n ie­
w ątp liw ie celowo i sku teczn ie w yk o rzy ­
stane.

Jeśli chodzi o linie kolejow e, to  celem 
lo tn ic tw a  b o m bardu jącego  n a  głębokich 
ty łach , a  lo tn ic tw a  liniow ego n a  p rz y fro n ­
tow ych  odcinkach, będzie m ożliw ie n a j­

w iększe sparaliżow anie ru ch u  kolejow ego 
i to  w ty m  czasie, k iedy  te n  ru ch  będzie 
b ardzo  in tensyw ny, a  n a  jego  u trzy m an iu  
najw ięcej będzie zależało.

M ożna tw ierdzić  z ca łą  pew nością, że 
n a jb a rd z ie j n a rażo n e  n a  n ap ad y  lotnicze 
b ędą linie kolejow e o in tensyw nym  ruch u , 
z a ję te  dowozem  posiłków, sp rzę tu , żyw no­
ści i m ateria łów ' d la  arm ii w alczącej.

N a  odw ró t —  n a  odcinkach  o słabym , 
m ało znaczącym  ruchu , działanie lo tn ic­
tw a  będzie m niej in tensyw ne.

Z adanie obrony  przeciw lotniczej będzie 
polegało n a  tak im  p rzygo tow an iu  b ron io ­
nego ob iek tu  lub te ren u , by  możliwie n a j­
bardzie j u tru d n ić  działanie lo tn ic tw u  n ie­
p rzy jacielsk iem u albo ew entualne szkody, 
jak ie  ono może w yrządzić, n a jb a rd z ia j o- 
g raniczyć.

P rzygo tow an ie  s ta c ji  kolejow ej do ob ro ­
n y  przeciw lotniczej w ym aga całego szere­
gu  p rac, rozłożonych n ieraz  n a  całe la ta .

O bronę przeciw lotniczą s ta c y j ko lejo ­
w ych będę om aw iał n a jp ie rw  w  dziale 
przygo tow ań , jak ie  m ogą być poczynione 
w  czasie pokoju , i oddzielnie w  dziale 
czynności, jak ie  należało  by  w ykonać w  
czasie w ojny.

D ziałanie lo tn ic tw a n ieprzyjacielsk iego  
sk ierow ane będzie przede w szystk im  n a  
s ta c je  kolejow e, n astęp n ie  n a  m o sty  w ięk­
szej rozpiętości, dale j n a  odcinki m iędzy- 
s ta cy jn e  to ró w  kolejow ych, a  n aw e t n a  
pociągi, będące w  ru ch u  n a  ty ch  odcin­
kach.

P rz y  p rzygo tow an iu  s ta c ji  kolejow ej do 
obrony  przeciw lotniczej om ówić należy:

a) sposób p rzechow yw ania węgla,
b) znaczenie ram p ,
c) p rzechow yw anie m ate ria łó w  ro p ­

nych,
d) przechow yw anie m ateria łó w  n a ­

w ierzchniow ych ,
e) gaszenie św iate ł sygnalizacy jnych ,
f)  zabezpieczenia u rządzeń  łączności,
g) po trzebę budow y schronów  przeciw ­

lo tniczych i pom ieszczeń uszczelnionych,
h ) m askow anie,
i) w yszkolenie pracow ników  ko lejo ­

wych.
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1) Przechowywanie węgla.

W iększe zap asy  w ęgla, przeznaczonego 
d la  parow ozów , nie pow inny być sk ładane 
w jed n e j m asie, a  to  ze względu n a  niebez­
pieczeństw o, w y n ik ające  z bom bardow ania

bom bam i zapala jącym i. W ęgiel d la  p a ro ­
wozów pow inien być sk ład an y  w  k ilku 
p u n k tach .1) Z daję  sobie sp raw ę z w y n ik a­
jący ch  s tą d  trudnośc i, gdyż trz e b a  by  do­
datkow o  przew idzieć u rządzen ia  do zaopa­

i )  a  p rz y n a jm n ie j  w  d w ó ch  p rz e c iw le g ły c h  
p u n k ta c h  s ta c j i ,  p o s ia d a ją c y c h  d o g o d n e  d o ja z d y  
o r a z  u rz ą d z e n ia  do z a o p a tr y w a n ia  p a ro w o zó w .

try w a n ia  parow ozów  w  węgiel lub  trac ić  
czas i siły n a  dowożenie w ęgla do tak ich  
u rządzeń . W  osta teczn y m  razie, g dy  w ę­
giel będzie m ógł być sk ład an y  ty lk o  w  jed ­
nym  m iejscu , było by  w skazane w ybudo­
w anie ścianek  żelazobetonow ych m iędzy 
poszczególnym i m ałym i p lacam i z węglem. 
Ścianki ta k ie  m usiałyby  być odporne n a  
działanie podm uchu p rzy  bom bardow aniu .

2) Znaczenie ramp.

R am py  całopociągow e m a ją  duże zn a­
czenie d la ob rony  przeciw lotniczej, gdyż 
um ożliw iają  one szybkie p rzeprow adzenie 
załadow ania tra n sp o r tó w  w ojskow ych, 
sk ra c a ją c  czas p rzebyw an ia  oddziału w o j­
skow ego o raz  p o stó j sk ład u  pociągu  n a  
s tac ji.

P oza ra m p ą  boczną należy  uw ażać za  
konieczną tak że  ram p ę czołową. Czołowe 
ra m p y  b ardzo  p rzy śp iesza ją  w yładunek  
n iek tó ry ch  k a teg o rii tra n sp o r tó w  w ojsko­
w ych. Jeśliby  n a  dane j s ta c ji  ko lejow ej 
nie było ram py , a  budow a n aw e t prow izo­
ry czn ej ra m p y  n asu w ałab y  trudnośc i, do­
b re  re z u lta ty  m oże dać ra m p a  ruchom a, 
p o ru sza jąca  się po to rze  ko le jk i w ąsk o to ­
row ej. K olejkę ta k ą  u k ład a  się rów nole­
gle do to ru , z k tó reg o  przew iduje się w y­
ładunek . R am p a spec ja lnej k o n s tru k c ji 
j e s t  za o p a trzo n a  w  kó łka m ałej średn icy  i 
posuw a się po to rze  ko lejk i w ąsko torow ej. 
Do budow y ta k ie j ram p y  użyć należy  od­
pow iedniego m ate ria łu , p rzelicza jąc  jeg o  
w y trzy m ało ść  odpowiednio do ciężarów , 
jak ie  p rzy  pom ocy te j  ram p y  m a ją  być 
w yładow yw ane.

N a  ry s . 4 p odany  je s t  w zór ta k ie j  ru ­
chom ej ram py .

Ogólnie w ięc w ychodzić należy z założe­
nia, że z p u n k tu  w idzenia obrony  przeciw ­
lo tn iczej nie m oże być obo jętne  to , ja k  
d ługo będzie trw a ło  w yładow anie lub  za ła­
dow anie tra n s p o r tu  w ojskow ego n a  stacji. 
C zas n a  w yładow anie lub załadow anie bę­
dzie zależał od środków , jak im i s ta c ja  dy ­
sponuje. S ta c ja  p rzeto  w  te  śro d k i m usi 
być zaopatrzona .

3) Przechowywanie materiałów ropnych.

M ateria ły , p o trzebne d la  parow ozów  i do 
ośw ietlen ia  (n a f ta  i z m ary ), pow inny być 
m agazynow ane w  spec ja lnym  składzie 
podziem nym , a  p rzy n a jm n ie j w  odpow ied­
nio  dostosow anych  piw nicach.
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Skład  ta k i pow inien zabezpieczać od 
bom b zap a la jący ch  i od odłam ków  bom b 
burzących .

4) Przechowywanie materiałów na­
wierzchniowych.

P rzechow yw anie szyn, m a te r ia łu  łączni­
kow ego, podkładów , rozjazdów , podroz- 
jezdnic, podobnie ja k  w ęgla, nie pow inno 
być skupione w  jednym  m iejscu  ze wzglę­
du  n a  niebezpieczeństw o bom b burzących .

D ojazdy  do m ie jsca  p rzechow yw ania 
m ate ria łó w  naw ierzchniow ych pow inny 
być m ożliwie dogodne (z dw óch s tro n ) .

5) Zabezpieczenie urządzeń 
sygnalizacyjnych.

W  czasie zarządzen ia  pogotow ia p rze­
ciw lotniczego nie w szystk ie  sy g n ały  n a  
s ta c ja c h  m uszą być w  nocy ośw ietlone.

W ogóle ośw ietlać należy  ty lk o  sem afo ­
ry  w jazdow e i w yjazdow e oraz sy g n a ły  na  
zw ro tn icach  to ró w  w jazdow ych i w y jaz­
dowych.

Innych  sygnałów , ja k : n a  zw ro tn icach  
to ró w  bocznych, sygnałów  n a  w ykolejni- 
cach, sygnałów  m anew row ych, sygnałów  
n a  żóraw iach  w odnych itp . nie należy  o- 
św ietlać.

N a  sem afo rach , ponad  la ta rn ią  sygnało ­
w ą, należałoby  w ykonać daszki z b lachy, 
k tó re  by zapew niły odbicie św ia tła  ty lko  
w  k ie ru n k u  poziom ym , d la sygnałów  zaś 
n a  zw ro tn icach  to ró w  w jazdow ych i w y­
jazdow ych należałoby przygo tow ać k a p ­
tu ry  z b lachy. K a p tu ry  tak ie  norm aln ie  
s ta ły b y  p rzy  la ta rn ia ch , a  ty lk o  w  czasie 
a la rm u  by łyby  zak ładane n a  la ta rn ie  sy ­
gnałow e.

6) Zabezpieczenie urządzeń łączności.
Z u rządzeń  łączności, szczególnie n a  

w iększych s tac jach , specja ln ie  pow inna 
być zabezpieczona ce n tra la  te lefoniczna. 
P rzew odnik i (kable) telefoniczne i te le g ra ­
ficzne, doprow adzone do cen tra li, pow in­
n y  być um ieszczone pod ziem ią (w  całym  
re jo n ie  s ta c ji) .  M iejsce za insta low an ia  
cen tra li pow inno być specja ln ie w y b ran e  i 
zabezpieczone.

7) Schrony przeciwlotnicze.
N a s ta c ji  kolejow ej pow inny być sch ro ­

n y  w zględnie pom ieszczenia uszczelnione 
oddzielne d la  p racow ników  kolejow ych,

p ełn iących  służbę, i oddzielne d la p racow ­
ników  kolejow ych w olnych od służby, a  
m ieszk a jący ch  w  obrębie s ta c ji , o raz  ro ­
dzin jed n y ch  i d rugich .

O bsługa s ta c ji kolejow ej (zm ian a), a  w 
k ażdym  razie  część obsługi nie m oże p rze­
ryw ać sw o je j p racy  n aw e t w  czasie sam e­
go nalo tu , w ym aga to  spec ja lnych  d la  n iej 
schronów .

N a  s ta c ji  m usi być więc przede w szy st­
kim  urządzony  schron , w  k tó ry m  znaleź­
liby pom ieszczenie: zaw iadow ca s tac ji, dy ­
żu rn y  ru ch u  i te leg ra fis ta . S ch ron  tak i, 
poza n o rm alnym  urządzeniem , pow inien 
posiadać za insta low ane w ew n ątrz  a p a ra ­
ty :  telefon iczny  i te leg raficzny . S chron  
przeciw lotniczy, p rzeznaczony  d la  obsługi 
s tac ji, pow inien być u rząd zo n y  w  sam ym  
b u d y n k u  s tacy jn y m  lub w ybudow any w  
jego  pobliżu.

N iezależnie od teg o  schronu  konieczne 
je s t  u rządzenie schronów  po obu s tro n ac h  
s ta c ji  d la  zw rotn iczych  (n a  s ta c ja c h  po­
s iad a jący ch  cen tra lizac ję  —  dla obsługi 
s ta  w ideł). B ędą to  sch ro n y  m ałe, m ogące 
jed n ak  pom ieścić tak że  ty ch  pracow ników  
kolejow ych, k tó rzy  najczęście j p ra c u ją  w 
pobliżu  (zestaw iacze, sp inacze). Schrony  
te  m uszą być rów nież zaopatrzone  w  połą­
czenia telefoniczne z d yżurnym  ruchu .

P o n ad to  przew idzieć należy  sch ro n  d la 
obsługi w a rsz ta tó w  parow ozow ych.

S chrony  na s ta c ja c h  m ogą być budow a­
ne z podkładów  i szyn, pochodzących z 
w ym iany. W szyscy pracow nicy  dane j s ta ­
cji, a  w szczególności ci z nich, k tó rzy  w  
czasie n ap ad u  nie będą m ogli p rzebyw ać 
w  sch ro n ach  lub pom ieszczeniach uszczel­
nionych, pow inni być w yposażeni w  m ask i 
przeciw gazow e.

D ru g ą  k a teg o rią  schronów  będ ą  sch ro ­
ny  d la  p racow ników  kolejow ych, zam iesz­
k ałych  w  re jo n ie  s ta c ji  i w olnych od 
służby, o raz  d la  ich  rodzin .

S chrony  te, bądź ty lk o  pom ieszczenia u- 
szczelnione, m ogą być u rządzone w  b u d y n ­
k ach  m ieszkalnych  (w  piw nicach lub w  
spec ja ln ie  n a  te n  cel przeznaczonych  po­
m ieszczeniach) .

B udynki m ieszkalne zabezpieczyć na le­
ży, n a  ogólnie p rzy ję ty ch  w  te j  m ierze za ­
sadach , od bom b zapala jących . Z abezpie­
czenie ta k ie  og ran icza  się do zarządzeń  o- 
ch ronnych  n a  poddaszach  i k la tk ac h  scho­
dow ych oraz  zapew nienia odpow iedniej ilo­
ści środków  gaśniczych.
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R ys. 5. —- Z adym ianie z  parow ozu w ą sko to row e­
go. P arow óz s to i w  m iejscu ; do pa len iska w rzu ­

cono 3 b ryk ie ty  z  m asy  dym otw órczej.

8) M askow anie.

M askow anie s ta c y j ko lejow ych je s t  b a r ­
dzo tru d n e  do przeprow adzenia .

N iek tó re  to ry , szczególnie od g ałęz ia ją ­
ce się od to ró w  s tacy jn y ch , to ry  p o sto jo ­
we, ułożone poza obrębem  budy n k u  s ta c y j­
nego, m ogą być m askow ane przez sp ec ja l­
n ie sporządzone s ia tk i kobiercow e lub e- 
k ra n y .

T o ry  postojow e, oddzielnie ułożone, m o­
g ą  być rów nież m askow ane przez odpo­
w iednie ich zadrzew ienie. T en sposób m a­
skow an ia  spec ja ln ie  n ad a je  się, jeśli cho­
dzi o bocznice kolejow e. W  raz ie  w o jny  bo­
cznice te  przeznaczone byłyby  n a  p o stó j 
pociągów , nie pod legających  roz ładow a­
niu, w zględnie p różnych  składów . Boczni­
ce m ogą być m askow ane tak że  p rzy  po­
m ocy sztucznych  drzew.

R ys. 6 . —  P arow óz w  ruchu.

D la m askow an ia  ru ch u  n a  s ta c ja c h  ko ­
lejow ych, a  specja ln ie  u k ry c ia  p rzed  ob­
se rw ac ją  z p ow ietrza  (lo tn iczą) n a  k ró tk i 
p rzec iąg  czasu tego , co się dzieje n a  s ta c ji

kolejow ej, z pow odzeniem  stosow ać m oż­
n a  zasłony  z n ieszkodliw ych d la zdrow ia 
dym ów.

P rzy  stosow aniu  dym ów  w ażną je s t  rze ­
czą rozszerzenie zasłony  dym nej poza g ra ­
nice stac ji, gdyż ograniczenie zasłony  ty l­
ko do obrębu  s ta c ji  je s t  n iew ystarcza jące .

Z asłony dym ne pow inny być stosow ane 
n a  s ta c ja c h  kolejow ych szczególnie w tedy , 
jeśli chodzi o uk rycie  p rzed  ob serw acją  
lo tn iczą  ro d z a ju  tra n sp o r tó w  w czasie ich 
za ładow ania  lub w yładow ania.

D otyczy  to  głównie w y ładunku  lub za ­
ład u n k u  tak ich  broni, k tó ry ch  w prow a­
dzenie do w alki m usi być połączone z ko ­

niecznym  w arunk iem  zaskoczenia.

R ys. 7. —  D alsza  fa za  zadym ian ia .

S tosow anie zasłon dym nych  je s t  uzależ­
nione od w arunków  atm o sfery czn y ch  a 
p rzede w szy stk im  od siły  i k ie ru n k u  w ia­
tru . Do w ykonan ia  zasłon  dym nych  używ a 
się świec dym nych.

Obliczenia, p rzeprow adzone n a  p o d s ta ­
w ie dośw iadczeń, w ykazu ją , że n a  czas p a ­
len ia  się jed n e j św iecy, do w y tw o rzen ia  za ­
słony  dym nej n a  p rzestrzen i 1 km 2 p o trze ­
b a  p rzy  odpow iednim  w ietrze  około 500 
sz tu k  świec. Do zapalen ia ty c h  św iec po­
trz e b a  około 80 ludzi. W ynika więc z po­
w yższego, że p rzy  sto sow aniu  teg o  sposo­
b u  zadym ian ia  p o trzeb a  zb y t dużej ilości 
m a te r ia łu  dym otw órczego i dużej ilości lu ­
dzi.

Inn y m  sposobem  zadym ian ia  je s t  zady­
m ianie  p rzy  pom ocy parow ozu. Sposób 
ten , do tychczas n a  kolei nie s tosow any, zo­
s ta ł przeze m nie w ypróbow any, P ró b y , j a ­
kie przeprow adziłem , da ły  zupełnie zado­
w ala jące  rezu lta ty .

Zadym ianie p rzy  pom ocy parow ozu 
p rzep row adza się w  te n  sposób, że do p a ­
len iska parow ozu w rzuca  się sporządzone
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z odpow iednio d o b ran y ch  m ate ria łó w  b ry ­
k ie ty . P rzy  tak im  palen iu  należy  odpow ie­
dnio um ieję tn ie  regulow ać dopływ  pow ie­
t rz a  do p a len isk a  i szybkość po ru szan ia  
się parow ozu.

M ieszanina dym otw órcza, z ja k ie j spo­
rządziłem  b ry k ie ty , po siad a  te  za le ty , że 
sp a la  się całkow icie nie pozostaw ia jąc  o- 
sad u  n a  śc ianach  palen iska an i też  w ru ­
ra ch  płom iennych.

Z adym ianie p rzy  pom ocy parow ozu je s t  
b ardzo  ekonom iczne. W ydajność  dym u z 
jednego  parow ozu je s t  .b a rd zo  duża. P o ­
n ad to  fa k t, że parow óz m oże być w  ru ch u  
i szybkość jego  posuw ania  się m oże być 
regu low ana  zależnie od siły w ia tru , da je  
p ierw szeństw o tem u  system ow i zadym ia­
n ia  przed w szystk im i innym i.

N a  zam ieszczonych zd jęciach  fo to g ra ­
ficznych  w idoczny je s t  e fek t zadym ian ia  
z parow ozu w ąsko to row ego  (ry s. 5— 8 ).

Użycie parow ozu norm alno to row ego  
zw iększy w yda jność  dym u p rzy n a jm n ie j 
dw ukro tn ie .

Czas, po trzeb n y  do zadym ienia m ałej 
s ta c ji  jed n y m  parow ozem , a  w iększej s ta ­
cji dw om a lub trz e m a  parow ozam i, je s t  
znacznie k ró tszy , aniżeli p rzy  stosow aniu  
św iec dym nych, w y m ag a jący ch  odręczne­
go zapalan ia.

P rzy  pogodzie bezw ietrzne j, d la zady ­
m ian ia  p rzy  pom ocy parow ozu konieczny 
je s t  w olny to r. W aru n ek  te n  nie je s t  tru d -

R ys. 8 . •—• Stan  zasłon y dym n ej po p rze jeźdz ie  
parow ozu.

ny, gdyż m ożna przew idyw ać, że n a  s ta ­
c jach  jed en  to r  głów ny n a  lin iach jed n o to ­
row ych, a dw a to ry  n a  lin iach d w u to ro ­
w ych —  często będą wolne.

R easu m u jąc  sp raw ę sto sow an ia  zasłon 
dym nych n a  s ta c ja c h  kolejow ych i lin iach 
kolejow ych wogóle, uw ażam  za słuszne 
tw ierdzenie, że zadym ianie p rzy  pom ocy 
parow ozu w ysuw a się n a  p lan  pierw szy, 
je s t  o wiele ekonom iczniejsze, szybsze i 
ła tw iejsze  od sto sow an ia  świec dym nych.

W  ty m  względzie p rzy jąć  jeszcze trz e b a  
pod uw agę, że p rzy  parow ozie n iep o trzeb ­
ne są  żadne dodatkow e u rządzen ia , m ie­
szan ina  dym otw órcza je s t  tan ia , a  o b ję to ­
ściowo b iorąc, ła tw o  się m ieści w  postaci 
b ry k ie tó w  n a  parow ozie.

WŁODZIMIERZ FILLEBORN M O Ż L IW O Ś C I Z A S T O S O W A N IA  
TABORU MIEJSKIEGO D O  C ELÓ W  
O B R O N Y  P R Z E C IW L O T N IC Z E J

(D okończenie)

Tabor spec ja lny . —  P oza w yżej w spom ­
n ianym i m aszynam i m iejsk iego  tab o ru  
m echanicznego is tn ie je  cały  szereg  w o­
zów różnych  typów  o p rzeznaczeniu  spe­
cjalnym . B ędą to :

a) w ozy do śm iecia,
b) wozy do oczyszczania w pustów  k a ­

nalizacy jnych ,
c) wozy do asenizacji,
d) wozy d la pogotow i technicznych ,
e) wozy do przew ozu pad lin y  i chorych  

zw ierząt,
f)  wozy do po sy p y w an ia  jezdn i p ia s­

k iem  w  razie  gołoledzi

W śród  wozów m echanicznych  do w yw o­
zu śm iecia, rozróżn iam y  zasadniczo  dw a
typy-

Typ p ierw szy  stanow ią  herm etyczne 
w ozy do przew ożenia śm iecia i odpadków  
— luzem , t j .  ładow anych  albo p rzy  pom ocy 
spec ja lnych  „kubłów  do śm iecia", zasto so ­
w anych  do au to m aty czn y ch  k lap , albo też 
w p ro s t p rzy  pom ocy łopat.

Typ d ru g i s tan o w ią  wozy do przew ozu 
śm iecia w  oddzielnych naczyn iach  h e rm e­
tycznych  m etalow ych  —  k ub łach  do śm ie­
cia —  d ro g ą  ich w ym iany, tj .  zab ie ran ia  
pełnych, a  w staw ian ia  p rzy  rozw ożeniu 
pustych .
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T yp p ierw szy  w y p iera  ju ż  obecnie w szę­
dzie d ru g i ty p  wozów, gdyż m a  n ad  n im  
w ielką przew agę, albow iem  p rzy  p rz y ję ­
ty m  sy stem ie  bezpylnego w yw ozu śm iecia 
d a je  oszczędności w  zakupie i gospodarce 
m etalow ym i naczyniam i do śm iecia. P o ­
n ad to  pozw ala w sypyw ać do h erm e ty cz­
nych  wozów nie ty lk o  śm iecie ze spec ja l­
nych  kubłów , ale w p ro s t łopatam i z jezd ­
ni i chodników .

W śród  wozów ty p u  p ierw szego w idzim y, 
w  zależności od g ospodark i gm in m iejsk ich  
w  u su w an iu  śm iecia, n a jró żn o ro d n ie jsze  
odm iany  wozów, począw szy od sp ec ja l­
nych  wozów z u rządzen iam i au to m aty cz ­
nym i, aż do w ielkich i po tężnych  10— 15 
tonow ych  herm ety czn y ch  wozów do n a ­
pełn ian ia  zwykłego.

W szędzie p rzew ija  się sy stem  sto so w a­
n ia  ogólnie w k ra ju  p rzy ję ty ch  podwozi 
ciężarow ych ty p u  najcięższego. P o n ad to  
używ ane b y w a ją  rów nież do teg o  celu 
p rzyczepy  ciężarow e. P raw ie  w szystk ie  
wozy teg o  ty p u  p o s iad a ją  nadw ozia ła tw o  
w ym ienne. B ezw zględnie w szystk ie  wozy 
do wyw ozu śm iecia p o siad a ją  u rządzen ia  
m echaniczne lub ręczne do au to m aty czn e­
go w yp ró żn ian ia  w n ę trza  wozu (do ty łu  i 
na  dw a b o k i).

W ozy specja lne do oczyszczania s tudzie­
nek  i w pustów  k an a lizacy jn y ch  stanow ią  
ty p  wozu o przeznaczeniu  w yb itn ie  spe­
c ja lnym . P oza zb iorn ik iem  n a  w ypom po­
w ane n ieczystości, zb iorn ik iem  n a  wodę

R ys. 9. —  W óz f. „S treicher“ do posypyw an ia  
ulic p iaskiem . R ozsiew anie poziom e  —  tuleją.

do p rzep łu k iw an ia  w pustów , p o s iad a ją  
one u rządzen ia  w ch łan ia jące , ssące. W i­
dzim y tu  pow szechnie zastosow ane w  ty ch  
w ozach u rządzen ia , pozw alające n a  użycie 
ich  ja k o  zbiorników  do przew ozu wody.
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R ys. 10. —  P rzyc zep k a  dw ukołow a z  siew n ik iem  
rzu to w ym  (tu le ja ).

Podw ozia ty p u  norm alnego ; nadw ozia —  
zdejm ow ane o nośności do 5 ton .

N astęp n y  ro d zaj ta b o ru , to  ta b o r  spe­
c ja ln y  do asen izacji. T ab o r te n  ro zp o rzą­
dza w ozam i ciężarow ym i o nośności od 3 
do 5 to n ; nadw ozie stanow i zb io rn ik  n a  
n ieczystości w raz  z pom pą ssącą, p o ru sza­
n ą  m oto rem  o raz  z odpow iednim i o tw o ra­
m i w ypustow ym i.

W ozy pogotow ia technicznego o nadw o­
ziu spec ja lnym  zaopatrzone  są  w  dźwigi, 
w indy  i d rab iny , po ruszane napędem  m oto­
ru  lub spec ja lnym  m oto rem  roboczym . 
P o n ad to  są  one zaopatrzone w odpow iedni 
sp rz ę t d la pom ocy techn icznej p rzy  usz­
kodzeniach  wozów tram w ajo w y ch , sam o­
chodow ych, p rzy  w ypadkach , k a ta s tro ­
fa ch  budow lanych, kan a lizacy jn y ch  itp .

O drębny ty p  s tan o w ią  w ozy do przew o­
zu chorych  i pad łych  zw ierząt. W óz ty p u  
półciężarow ego od 1 y2 do 3 ton . W ozy te  
p o s iad a ją  spec ja lne  podw ozia i k a ro serie  
z urządzen iam i do w ciągania, zaw ieszania 
lub um ocow ania cho ry ch  zw ierząt. W szel­
kie u rząd zen ia  w ciągające  i podnoszące 
p o ruszane są  siłą  m otoru .

Do ta b o ru  specja lnego  zaliczyć rów nież 
w y p ad a  wozy ciężarow e lub półciężarow e 
z u rządzen iam i do po sy p y w an ia  p iask iem  
jezdni i chodników  w  czasie gołoledzi i śliz­
gaw icy. U żyw ane są  pow szechnie dw a za­
sadnicze ty p y  wozów:
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R ys. 11. —  Sam ochód z  w m ontow anym  siew ni- 
kiem  bębnow o-rzu tow ym .

a)  wozy, specja ln ie  w  ty m  celu budow a­
ne i służące ty lk o  do rozsiew ania p iasku , 
oraz

b) w ozy zw ykłe z siew nikam i rzu to w y ­
mi, p rzy  czym  m ogą one m ieć siew niki 
w m ontow ane n a  s ta łe  bądź przyczepne,

T yp wozu, w ym ieniony w  punkcie a ) , 
je s t  to  wóz ciężarow y o nośności od 2 do 5 
to n . Podw ozie —  ty p u  znorm alizow anego. 
N adw ozie —  w  fo rm ie  k ry teg o  zb io rn ika 
n a  p iasek. U rządzenie rozsiew ające s ta n o ­
wi tu le ja , p o ru szan a  siłą m o to ru  ruchem  
w ahadłow ym  poziom ym  (ru ch  rzu to w y ), 
(ry s. 9 ).

Typ, w ym ieniony w  punkcie b ) , d a je  
m ożliwości zastosow an ia  siew ników  p rzy ­
czepnych  do każdego wozu półciężarow e- 
go  lub ciężarow ego (ry s. 10). W śród  p rzy ­
czepnych siew ników , służących do rozsie­
w an ia  p iasku , d om inu ją  dw a ty p y  zasad ­
nicze :

—  ty p  siew nika bębnow o-rzutow ego 
(ry s. 11), gdzie p iasek  ze zb io rn ik a  w pa­
d a  n a  o b ra ca jąc ą  się w  położeniu pozio­
m ym  ta rczę  zęb a tą  i zo s ta je  ro zsy p an y  r u ­
chem  odśrodkow ym ,

—  ty p  siew nika w ahadłow ego z tu le ją , 
ro z sy p u jącą  p iasek  rzutow o.

Te dw a ty p y  siew ników  m ogą być s to ­
sow ane w  fo rm ie  przyczep dw ukołow ych 
do sam ochodów  albo m ogą być w m onto­
w ane w  ty ln e j części sam ochodu. W  p ierw ­
szym  w ypadku  siew nik  je s t  napędzany  r u ­
chem  kół przyczepki przez urzędzenie zę­
b a te , a  w  d rug im  w ypadku  —  ruchem  ty l­
nych  kół wozu w łaściw ego p rzy  pom ocy 
tran sm is ji.

N a  zakończenie w ym ienić w ypada, że 
oddzielny ty p  sp rz ę tu  m echanicznego ta b o ­
r u  m ias ta , s tan o w ią  używ ane pow szech­
nie pługi m echaniczne do sp y ch an ia  śn ie­
gu  z jezdni ulicznych. Z asadniczo odróż­
n iam y  dw a ty p y  pługów  śnieżnych.

P ług i p ierw szego ty p u  są  doczepiane 
p rzed  sam ochodem  (polew aczka, wóz cię­
żarow y itp .) , a  m echanizm em  n astaw n i- 
czym  p ługa k ie ru je  ro b o tn ik  siedzący o- 
bok kierow cy (ry s. 1 2 ). D ru g i ty p  p łu g a—  
to  p ług  śnieżny w m ontow any  do polewa- 
czek-zam iataczek n a  m iejsce u rządzen ia  
szczotkującego  lub gum ującego .

Z astosow anie taboru  specja lnego  do ce­
lów o p l .  —  T ab o r do przew ozu śm iecia—  
po odpow iednich p rzeróbkach , np. zam ia­
nie nadw ozi, m oże być całkow icie u ży ty  
d la  arm ii ja k o  ta b o r  tran sp o rto w y  ciężki. 
Jeżeli chodzi o użycie n a  p o trzeb y  o p l  
ośrodków  zam ieszkałych, m oże on być w y­
k o rz y s ta n y  :

a ) przez oddziały pom ocy techn icznej do 
wywozu g ruzu  i rum ow isk,

b) przez oddziały odkaża jące  jak o  h e r ­
m etyczny  i niezm iernie p rzy d a tn y  ta b o r  
do w yw ozu naw ierzchni skażonych.

To też  zastosow anie tab o ru , um ożliw ia­
jącego  herm etyczne  i bezpylne ładow anie 
w p ro s t z kubłów  do śm iecia lub p rzy  po­
m ocy łopat, d a je  się zauw ażyć we w szy st­
kich  w ielkich i m niejszych  m ias tach  Z a­
chodu. T en w zgląd użyteczności n a  w y p a­
dek w ojny  m usi tu  zaw sze przew ażyć przy  
kupnie odpow iednich m aszyn. W edług po­
siadanych  danych, m iasto  F ra n k fu r t  n. M. 
posiada 37 m aszyn  herm etycznych  do w y­
wozu śm iecia. R oczny wyw óz śm iecia w y­
nosi 270.000 m 3, t j .  850 m 3 dziennie ; na  
jeden  wóz w ypada więc zaledw ie trz y  
ob ro ty  dziennie, co p rzy  rac jo n a ln y m  uży-

R ys. 12. —• P ług śn ieżny.

ciu ty ch  wozów je s t  bezsprzecznie za m a­
ło. W idzim y tu ta j  rea ln y  p rzy k ład  n ad ­
m iernego p rze ro s tu  ta b o ru  specjalnego, 
podyktow any  użytecznością  n a  w ypadek  
o p l .
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T ab o r do oczyszczania w pustów  k an a li­
zacy jnych  po odpow iednich p rzeró b k ach  i 
uszczelnieniu z pow odzeniem  m oże być u- 
ży ty  do celów o p 1 przez oddziały od k aża­
jące , d la oczyszczania skażonych  gazam i 
bojow ym i studzienek  i w pustów  k an a liza ­
cyjnych.

T ab o r do asen izacji może być u ży ty  z 
powodzeniem , podobnie ja k  ta b o r  do oczy­
szczania m iasta , do przew ozu i d ostaw y  
w ody d la  s tra ż y  pożarnych , a  w  ty m  
w zględzie jak o  p rzy k ład  m oże służyć b a r ­
dzo p ro s ta  i pom ysłow a k o n s tru k c ja  n ie­
m ieckich wozów asen izacy jnych .

T ab o r pom ocy techn icznej m oże być u- 
ży ty  w  sw ej p ierw o tn e j p o stac i; m usi je d ­
n ak  być odpow iednio pow iększony, uzu ­
pełniony i dostosow any  do p o trzeb  o p l .

T ab o r do posypyw ania  jezdn i p iask iem  
może być w y k o rzy s tan y  przez oddziały od­
każające . Siew niki w szelkiego ty p u  i ro ­
dzaju , używ ane do ty ch  celów, po m in i­
m alnych  p rzeróbkach , po legających  na  
w yskalow aniu  w g odnośnych  n o rm  zuży­
cia odkażalników , m ogą być w każdej 
chw ili u ży te  do celów odkażania.

T ab o r do przew ozu pad łych  i cho rych  
zw ierzą t m oże być u ży ty  w sw ej p ie rw o t­
n e j form ie, lecz odpow iednio zw iększony, 
jak o  ta b o r  przew ozow y d la oddziałów  sł. 
w e te ry n a ry jn e j.

T ab o r do zg a rn ian ia  śn iegu  w  sw ej p ie r­
w o tn ej fo rm ie  m oże być z pow odzeniem  u- 
ży ty  przez oddziały odkaża jące  do zdzie­
ra n ia  i u suw an ia  m iękkich  naw ierzchni 
skażonych, d la tw orzen ia  p rze jść  w  te re ­
nach  skażonych.

T ab o r przeciw pożarow y. Ze w zględu n a  
sp ec ja ln y  c h a ra k te r  ta b o ru  przeciw poża­
row ego o raz  n a  to , że w  całokształcie  o p l  
s tanow i on pozycję w ybitn ie  sp ec ja ln ą  i 
odrębną, nie om aw iam  go tu  zupełnie.

Z powyższego k ró tk ieg o  p rzeg lądu  m oż­
liwości użycia ta b o ru  m iejsk iego  do celów 
o p l ,  o p arteg o  n a  dośw iadczeniach innych  
państw , a  zw łaszcza Niem iec, w idzim y, że 
p ro d u k c ja  k ra jo w a  wozów m echanicznych  
o raz  czynniki im p o rtu jące  sp rz ę t z z a g ra ­
nicy  k ierow ać się pow inny n astęp u jący m i 
w skazan iam i w  sw ej w ytw órczości i im ­
porcie :

1. p ro d u k c ja  (im p o rt) u s ta lo n y ch  s ta n ­
d aryzow anych  typów  podwozi sam ochodo­
wych,

2. p ro d u k c ja  (im p o rt) nadw ozi z a u to ­
m atycznym  w ypróżnianiem , łatw o  zd e j­
m ow anych  i w ym iennych,

3. prow adzenie n a  sze roką skalę  p ro ­
d u k cji (im p o rtu ) w szelkiego ro d za ju  c iąg ­
ników  sam ochodow ych i tra k to ró w  jak  
rów nież p la tfo rm  przyczepnych,

4. w prow adzenie wozów n a  paliw o za ­
stępcze, ja k :  ropa , m ieszanka  sp iry tu so ­
w a, gaz ssany , albo o napędzie e lek try cz­
nym .

T en o s ta tn i w zgląd p o dyk tow any  je s t  
m ożliw ościam i b ra k u  m ateria łó w  pędnych  
n a  w ypadek  w ojny.

W ośrodkach  m ocno ze lek try fik o w a­
nych  i czerp iących  energ ię  ze źródeł n a tu ­
ra ln y ch  k o rzy stn ie  je s t  stosow ać n ap ęd  e- 
lek try czn y . N apęd  ten , s to sow any  n aw et 
w  czasie pokoju , je s t  o wiele tań szy  niż 
n apęd  spalinow y.

D la gm in i sam orządów  m iejsk ich  w y­
p ły w ają  n a s tęp u ją ce  w sk azan ia :

1. p ro d u k c ja  (im p o rt) m aszyn  do oczy­
szczania m ia s ta  n a  podw oziach s ta n d a ry ­
zow anych ty p u  polew aczek lub polewa- 
czek-zam iataczek  z cy stern am i, odpow ied­
nio uodpornionym i n a  działanie chem ika­
liów, z ła tw o  k ierow anym i u rządzen iam i 
zm yw ającym i i rozpy la jącym i o raz  z sil­
nym i m otopom pam i w raz  z półłącznikam i 
d la s traż y  ogniow ej.

2. p ro d u k c ja  (im p o rt) wozów do oczy­
szczan ia m ia s ta  ze śm iecia: jedyn ie  ty p u  
herm etycznego  z opróżnianiem  au to m a­
tyczn y m  z kubłów  do śm iecia, lecż z je d ­
noczesną m ożliw ością ładow ania  bezpo­
średniego. N adw ozia ty ch  wozów pow inny 
być w ym ienne i ła tw o  zdejm ow ane.

3. p ro d u k c ja  (im p o rt) wozów bagażo- 
w o-ciężarow ych ty p u  p rzy ję teg o  w  arm ii, 
a  jedyn ie  odpow iednio dostosow yw anego 
d la  p o trzeb  m iast.

4. prow adzenie n a  w iększą skalę  ta b o ru  
specja lnego  do asen izacji, oczyszczania 
studzienek , pom ocy techn icznej, wywozu 
pad liny  —  jak o  ta b o ru  m echanicznego od­
powiednio pow iększonego liczebnie.

S prostow anie. D o a r ty k u łu  r tm . dypl. J . S lom ow skiego p t. „U sta len ie  pojęć o o p  1“ 
w k rad ła  się om yłka d ru k a rs k a  (zeszy t w iześniow y, s tr .  247, 2 szpa lta , 16 w iersz od 
dołu) zam iast: d) w ynoszenie —  powinno być: d) rozproszenie.
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O pl na Wystawie Przemysłu Metalowego i Elektrotechnicznego
s p a d o c h ro n ia rs tw u , czeg o  n a jle p sz y m  dow o d em  
je s t  ilo ść  sk o k ó w  d o k o n y w a n y c h  z te j  w ieży .

D z ia ł o b ro n y  p rz e c iw g a z o w e j re p re z e n to w a n y  
j e s t  d w o m a  e k s p o n a ta m i:  p o d z ie m n y m  s k ła d a ­
n y m  sc h ro n e m , częśc iow o  p rz e c iw lo tn ic z y m  i 
p rz e c iw g a z o w y m , o ra z  m o d e le m  bud o w li, u sz c z e l­
n io n e j i z ab e zp ie cz o n e j od  b o m b  z a p a la ją c y c h .

S c h ro n  s k ła d a n y  o d łu g o śc i 20 m , w y so k o śc i 
( ś re d n io )  2 m  i sz e ro k o śc i ( ś re d n ie j)  u  p o d s ta w y  
1.80 m , z ło ż o n y  je s t  z  c z te re c h  ró ż n y c h  f r a g m e n ­
tó w , p o w ią z a n y c h  ze  so b ą  w  je d n ą  ca ło ść , k tó r a  
n a le ż y  do ty p ó w  sc h ro n ó w  p rz e z n a c z o n y c h  w  
p ie rw sz y m  rz ęd z ie  d la  o p l  p rz e m y s łu , k o s z a r  itp . 
S to so w a n y  je s t  z w y k le  jako- s c h ro n  u k r y ty  p o d  
z ie m ią , h a łd ą ,  n a sy p e m  itp ., z  w e jśc ie m  p o d z ie m ­
n y m  W y p ro w ad zo n y m  do b u d o w li ( f a b r y k i ) .  Z a ­
o p a trz o n y  on  j e s t  w  u rz ą d z e n ie  n a w ie tr z a ją c e  
(c z e rp n ię , p o c h ła n ia c z , w e n ty la to r ,  p rz ew ó d  p o ­
w ie tr z n y  ro z d z ie lc zy , n a w ie tr z n ik i)  i o d p o w ie ­
t r z a ją c e  (p rz e w ó d  i o tw o ry  w y w ie tr z a ją c e )  o ra z  
p o s ia d a  p e łn e  w y p o sa ż e n ie  z w y k ły c h  s c h ro n ó w  
p rz e c iw g a z o w y c h  (s to ły , ła w k i, n a rz ę d z ia , m a ­
te r ia ły  u sz c z e ln ia ją c e  i o d k a ż a ją c e ,  s p rz ę t  p r z e ­
c iw g a z o w y ).

S c h ro n  z o s ta ł  z b u d o w a n y  n a  g łęb o k o śc i 1%  m  
n iż e j p o z io m u  te re n u . Ze w z g lęd ó w  d y d a k ty c z ­
n y c h  n ie  u k o ń c zo n o  s t ro p u  z je d n e j s t ro n y  s c h ro ­
n u  p o k a z u ją c  b u d o w ę i p rz e k ró j  s t ro p u  ( f r a g ­
m e n t ze  s z p u n tp a l i ) .

P o szc z eg ó ln e  f r a g m e n ty  s c h ro n u  zb u d o w an e  
s ą  z  n a s tę p u ją c y c h  e le m en tó w :

F r a g m e n t  1 —  o d łu g o śc i ok. 7 m  z b u d o w a n y  
j e s t  z  b la c h y  f a l i s te j  g ru b o śc i 2 m m , łą c z o n e j 
co % m  n a  z a k ła d k ę  i z m o c o w a n e j n i ta m i.  T e n  
f r a g m e n t  s k ła d a  s ię  z  p rz e d s io n k a  p rz e c iw g a z o ­
w eg o , z a m k n ię te g o  o b u s tro n n ie  s ta lo w y m i 
d rz w ia m i g a z o sz c z e ln y m i, w ła śc iw e j izb y  s c h ro ­
n o w e j o ra z  p o m ie sz c z e n ia  n a  zesp ó ł w e n ty la c y j ­
n y  i u s tę p . P rz e k ró j  te g o  f r a g m e n tu  p o s ia d a  
k s z t a ł t  o w o id a ln y .

R ys. lJf. —  W ejście  do schronu (fragm en t schro­
nu z  blachy fa lis te j) .

R ys . 13. —  W n ętrze  fragm en tu  schronu  
z  blachy fa liste j.

te rz e , ro z p ię to śc i i w a ż k o śc i p ra c  L ig i. U d z ia ł 
L O P P  w  W y s ta w ie  z o s ta ł  o g ra n ic z o n y  do t rz e c h  
z a s a d n ic z y c h  d z ied z in : p ro p a g a n d o w o -u ś w ia d a -
m ia ją c e j ,  lo tn ic tw a  i o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j.  
K a ż d a  z ty c h  d z ied z in  r e p re z e n to w a n a  j e s t  p rz e z  
o d p o w ied n i z e sp ó ł e k sp o n a tó w .

W  n ie w ie lk im  p a w ilo n ie  L O P P  z e b ra n o  r y s u n ­
k i, fo to g ra f ie ,  ta b lic e , w y d a w n ic tw a  fa c h o w e  i 
p ro p a g a n d o w e , m o d e le  lu b  ry s u n k i  n ie k tó ry c h  
ś ro d k ó w , u ż y w a n y c h  do n a p a d ó w  lo tn ic zy c h , 
s p r z ę t  p rz e c iw g a z o w y , s ło w em  p ra w ie  w s z y s tk o , 
co m o że  s łu ż y ć  idei, p ro p a g o w a n e j  p rz e z  L ig ę , i 
u św ia d o m ie n iu  lu d n o śc i c y w iln e j o m o ż liw y m  n ie ­
b e zp iec z eń s tw ie .

W  d z ia le  lo tn ic tw a  p o k a z a n o  sa m o lo ty , b u d o ­
w a n e  p rz y  m a te r ia ln e j  p o m o cy  L ig i, szy b o w ce  
sz k o ln e  i b o d a j czy  n ie  n a jw ię k s z ą  a t r a k c j ę  W y ­
s ta w y :  w ieżę  do sk o k ó w  sp a d o c h ro n o w y c h , k tó r a  
d o b rz e  z a s łu ż y  s ię  od  n ie d a w n a  p ro p a g o w a n e m u

L ig a  O b ro n y  P o w ie trz n e j  i P rz e c iw g a z o w e j 
w z ię ła  u d z ia ł  w  W y s ta w ie  P rz e m y s łu  M e ta lo w e ­
g o  i E le k tro te c h n ic z n e g o , w y s ta w ia ją c  e k s p o n a ­
ty ,  p o z w a la ją c e  n a  z o r ie n to w a n ie  s ię  w  c h a ra k -
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O P L  Z A G R A N I C A
T E C H N I K A  O B R O N Y  P R Z E C I W L O T N I C Z E J

B EL G IA .
U rządzenie do m askow an ia  św iatła .
P ro tection  A erienne, nr 5, 1936 r.

U rz ą d z e n ie  S. E . M . ty p u  S. 60 z o s ta ło  z a tw ie r ­
d zo n e  o f ic ja ln ie  do m a s k o w a n ia  ś w ia t ła  w  o p l .  
S k ła d a  s ię  ono z  b rą z o w e j o s ło n y  z  w e w n ę trz n ą  
p o w ie rz c h n ią  b a rw y  m a to w o -c z a rn e j  o ra z  s z k la ­
n e g o  k lo sz a . W  o k re s ie  p o g o to w ia  o p l  s to su je

s ię  k lo sz  ze  s z k ła  b e z b a rw n e g o . L a m p a  u m ie sz c z o ­
n a  n a  w y so k o śc i z w y k ły c h  la m p  u lic z n y ch , d z ię ­
k i o sło n ie  d a je  w ią z k ę  ś w ia t ła  o k ą c ie  ro z w a rc ia  
n ie  w ię k sz y m  n iż  100°. W  n ie k tó ry c h  w y p a d k a c h  
s to s u je  s ię  je s z c z e  p rz e d łu ż a c z  w  fo rm ie  śc ię teg o  
w a lc a , w y k o n a n e g o  z  m ied z i, o p o w ie rz c h n i w e w ­
n ę trz n e j  ró w n ie ż  m a to w o -c z a m e j.  P rz e d łu ż a c z  
n a s a d z a  s ię  n a  o sło n ę  w  te n  sp osób , że  h a c z y k i  
p rz e d łu ż a c z a  z a c z e p ia ją  z a  w y c ięc ie  do ln eg o

R ys. 15. —  W n ętrze  fragm en tu  schronu
z  segm en tów  betonow ych.

F r a g m e n t  2 —  o d łu g o śc i ok . 5 m  z b u d o w a n y  
j e s t  z  g o to w y c h , w y p ro d u k o w a n y c h  w  fa b ry c e  
se g m e n tó w  b e to n o w y ch  o g ru b o śc i ok . 40 cm . P o ­
sz c ze g ó ln e  s e g m e n ty  łąc zo n e  s ą  ze  so b ą  a s fa l te m .

F r a g m e n t  3 —  o d łu g o śc i ok. 4 m  z o s ta ł  z m o n ­
to w a n y  z  b la c h y  f a l is te j ,  p o d o b n ie  j a k  f r a g m e n t
1. R ó żn i s ię  o d  n ieg o  p rz e d e  w s z y s tk im  sp o so b em  
łą c z e n ia  p o sz c ze g ó ln y c h  e le m en tó w . K a ż d y  e le ­
m e n t  p o s ia d a  p rz y m o c o w a n e  do o b rz e ż a  z a  p o ­
m o cą  ś ru b , u sz c z e ln io n y c h  g u m ą , k ą to w n ik i .  M ię ­
d z y  k ą to w n ik i  d w ó ch  są s ie d n ic h  e le m e n tó w  w k ła ­
d a  s ię  p a s  w o jło k u  n a  c a łe j d łu g o śc i obw odu , po

c z y m  m o c u je  s ię  je  ś ru b a m i. M o n ta ż  n a  m ie js c u  
o g ra n ic z a  s ię  w ięc  do z a ło ż e n ia  w o jło k u , ś r u b  i 
u m o c o w a n ia  (n ie  b io rą c  o czy w iśc ie  p o d  u w a g ę  
u s ta w ie n ia ,  p o d b e to n o w a n ia , p r z y k ry c ia  i tp . ).

F r a g m e n t  4 —  z b u d o w a n y  j e s t  ze  s z p u n tp a li  
3 ty p ó w , n a k r y ty c h  b e lk a m i d w u te o w y m i n r  14 
i s t ro p e m  b e to n o w y m . F r a g m e n t  te n  n ie  j e s t  w y ­
k o ń c zo n y  celow o i p o z w a la  n a  d o k ła d n ie js z e  z a ­
p o z n a n ie  s ię  z  k o n s t r u k c ją .  C a ło ść  p rz e d s ta w ia  
so b ą  s c h ro n  s k ła d a n y  z e le m e n tó w  fa b ry c z n y c h  
g o to w y c h , m o n to w a n y c h  n a  m ie jsc u  w  b a rd zo  
p r o s ty  sp osób . S c h ro n  z o s ta ł  n a k r y ty  w a r s tw ą  
z ie m i ok . % m  g ru b o śc i. W  ty m  s ta n ie  z a b e z p ie ­
c z a  on  od  o d łam k ó w , p o d m u ch u , od  b e z p o ś re d ­
n ieg o  d z ia ła n ia  lż e jsz y c h  b o m b  b u rz ą c y c h  o ra z  
od  d z ia ła n ia  c h e m ic z n y c h  ś ro d k ó w  b o jo w y ch . 
W e jśc ie  i w y jśc ie  ze s c h ro n u , w o b ec  u m ie sz c z e ­
n ia  s c h ro n u  częśc io w o  p o d  p o z io m e m  te re n u , o d ­
b y w a  się  w y k o p a m i. P o szc z eg ó ln e  f r a g m e n ty  
s c h ro n u  w  p o w y ż sz e j k o le jn o śc i z o s ta ły  w y k o n a ­
n e  p rz e z : „ W sp ó ln o tę  In te re só w " , F . d r  O lsz a k  
i Ż elesk i, H u tę  B a n k o w ą  i H u tę  P o k ó j.

O b o k  te g o  s c h ro n u  w y b u d o w an o  d o m  z d a c h e m  
d w u sp ad o w y m , z ab e z p ie c z o n y m  od  d z ia ła n ia  
b o m b  ż a p a la ją c y c h . J e d n a  część  d a c h u  w y k o n a ­
n a  z o s ta ła  ja k o  k o n s t r u k c ja  ż e la z o -b e to n o w a  —  
d ru g a  z  p ły t  „ S u p re m a " , p o k ry ty c h  b la c h ą  o c y n ­
k o w a n ą .

R ys. 16. —  F ragm en t schronu ze  szpun tpali.
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b rz e g u  o sło n y . O d c h w ili o g ło sz e n ia  a la r m u  s to ­
su je  s ię  k lo sz  ze  s z k ła  n ie b ie sk ie g o . N a le ż y  z w r a ­
c a ć  u w a g ę , a b y  n ie  b y ło  o d b ic ia  ś w ia t ła  od  p o b li­
sk ic h  śc ia n , w y s ta w  i tp . W  ta k ic h  w y p a d k a c h  
używa, s ię  p rz e d łu ż a c z a , u m ie sz c z a ją c  go  w  ta k i

sp o só b , a b y  lik w id o w a ł o n  tę  część  św ia t ła ,  j a k a  
u le g a  o d b iciu . O s ło n a  r a z e m  z  p rz e d łu ż a c z e m  m o ­
że  b y ć  s to s o w a n a  i d la  la m p  u m ie sz c z o n y c h  p o d  
k ą te m  5— 6° do p o z io m u . C a ło ść  u rz ą d z e n ia  d a je  
d u ż ą  g w a ra n c ję  d o b re g o  fu n k c jo n o w a n ia  i n ie z a ­
w o d n o śc i w  u ż y c iu . W y m ia ry :  w y so k o ść  20,5 cm , 
ś re d n ic a  17,3 cm ; d łu g o ść  p rz e d łu ż a c z a  —  20 cm . 
N a  ry s . 17 p rz e d s ta w io n y  j e s t  p r z e k ró j  u rz ą d z e n ia  
o ra z  p rz e d łu ż a c z .

NIEMCY.
Zachowanie się iperytu na materiałach 
budowlanych.
M jr  F r i t z  T h e m m e  —  G osschutz u. L u ftsch u tz, 
nr  7 , 1936 r.

D o k ła d n e  z a z n a jo m ie n ie  s łu ż b y  o d k a ż a ją c e j  z  
z a c h o w a n ie m  s ię  ip e r y tu  n a  m a te r ia ła c h  b u d o ­
w la n y c h  m a  d u że  z n a c z e n ie  d la  c a ło k s z ta ł tu  p r a c  
te j  s łu ż b y . A u to r  z e s ta w ia  w y n ik i  d o św ia d c ze ń  
p ra k ty c z n y c h ,  p rz e p ro w a d z o n y c h  w  ty m  k ie ­
ru n k u .

D o św ia d c z e n ia  n a d  p a p a m i d a c h o w y m i o b ję ły  
d w a  ro d z a je  ty c h  m a te r ia łó w :  p a p y  a s fa l to w e  i 
p a p y  sm o ło w co w e.

P a p y  d a c h o w e  a s f a l t o w e  sp o rz ą d z a  
s ię  n a o g ó ł z  s u ro w e j p a p y , n a sy c o n e j  a s fa l te m , 
po  c z y m  p o k ry w a  s ię  j ą  w a r s tw ą  a s f a l tu .  C z asem  
p o sy p u je  s ię  je s z c z e  b ły sz c z e m -ta lk ie m  lu b  p o ­
k r y w a  w a r s tw ą  ze  s p e c ja ln e j  m a s y , z a b a rw io n e j  
f a rb a m i  m in e ra ln y m i. C z ęs to  s to su je  s ię  p ły tę  
w e w n ę trz n ą  a s fa l to w ą , p o k r y tą  tk a n in ą  ju to w ą .

P a p y  d a c h o w e  s m o ł o w c o w e  s k ł a ­
d a ją  s ię  z w y k le  z  p a p y  su ro w e j, n a sy c o n e j  sm o ­

łą , o ra z  z w a r s tw y  p rz y k ry w a ją c e j ,  z ło żo n e j z  p r o ­
d u k tó w  sm o ło w y ch  i m in e ra ln y c h  n a p e łn ia c z y .

P o d c z a s  d o św ia d c ze ń  w y le w an o  n a  k a ż d ą  p ró b ­
k ę  b a d a n e g o  m a te r ia łu  po 5 k ro p e l  te c h n ic z n e g o  
ip e ry tu .  N a  p a p ie  a s fa l to w e j z  p o k ry c ie m  ta lk u  
ip e r y t  ro z la ł  s ię  n a  p o w ie rz c h n i 2 x 3  cm . P o  u - 
p ły w ie  1%  d n ia  m ie jsc e  to  b y ło  z n o w u  su c h e . N a  
p a p ie  a s fa l to w e j  b ez  ta lk u , p o sy p a n e j  m ia łk im  
p ia s k ie m , ip e r y t  ro z la ł  s ię  w  fo rm ie  k o ła  o ś r e d ­
n ic y  4— 5 cm . P o  u p ły w ie  k ró tk ie g o  c z a su  n ie  
m o ż n a  by ło  ju ż  ro z p o z n a ć  m ie js c a  z w ilg o co n eg o  
ip e ry te m . N a  p a p ie  a s fa l to w e j ze  s p e c ja ln ą  w a r ­
s tw ą  ip e r y t  n ie  ro z la ł  s ię  w c a le  i t r z y m a ł  się  n a  
p o w ie rz c h n i oko ło  5 dn i. N ie  u s ta lo n o , ile  ip e ry tu  
u lo tn iło  s ię  lu b  z o s ta ła  w c h ło n ię te  p rz e z  p a p ę .

N a  ż a d n e j  z  b a d a n y c h  p a p  (g ru b o śc i 2 do 4 
m m )  n ie  z au w a ż o n o  p rz e n ik a n ia  ip e ry tu .  N ą  p o ­
w ie rz c h n i p o w s ta ły  m n ie j lu b  w ię ce j c iem n e  p la ­
m y , k tó re  m o ż n a  b y ło  je s z c z e  ro z p o z n a ć  po  u - 
p ły w ie  p a r u  m ie s ię cy . Z a p a c h  ip e r y tu  d a w a ł się  
o d czu ć  po 2— 3 ty g o d n ia c h . N a  p a p ie  ze  s p e c ja l ­
n ą  w a r s tw ą  p r z y k ry w a ją c ą  p o  u lo tn ie n iu  s ię  ip e ­
r y tu  n ie  m o ż n a  go  b y ło  ro z p o z n a ć  po  z a p a c h u .

D o g ó rn e j  w a r s tw y  p a p y  s m o ł o w c o w e j  
(g ru b o śc i 2— 3,5 m m ) p rz e n ik a ł  ip e r y t  w  c ią g u  
5 do 15 m in u t  i ro z le w a ł s ię  n ie ró w n o m ie rn ie . W  
ż a d n y m  w y p a d k u  n ie  z a u w a ż a n o  p rz e n ik a n ia .  
M ie js c a  z a ip e ry to w a n e  m o ż n a  by ło  o d ró ż n ić  po  
p a r u  m ie s ią c a c h .

N a  z a s a d z ie  p o w y ż sz y c h  w y n ik ó w  m o ż n a  
s tw ie rd z ić , że  n a jle p ie j  p rz e c iw s ta w ia  się  d z ia ła ­
n iu  ip e ry tu  p a p a  a s fa l to w a  ze  s p e c ja ln ą  w a r s tw ą  
p o k ry w a ją c ą .

M a t e r i a ł y  b u d o w l a n e  p o r o w a t e  
p o s ia d a ją  s i ln ą  zd o ln o ść  w c h ła n ia n ia  ip e ry tu .  I p e ­
r y t  ro z le w a  się  n a  ta k ic h  m a te r ia ła c h  w z g lęd n ie  
n ie z n a c z n ie , n a to m ia s t  d o b rze  p r z e n ik a  w  g łą b . 
S to s u ją c  5 k ro p e l  ip e ry tu ,  z a b a rw io n e g o  b a rw n i­
k ie m  a n ilin o w y m , z au w a ż o n o  p rz e n ik a n ie  n a  g ł ę ­
b o k o ść  2— 8 m m . P o d o b n ie  z a c h o w u ją  s ię  z w y k łe  
i  m o cn o  w y p a lo n e  ceg ły , k a m ie n ie  p ia sk o w c o w e , 
ró ż n e  ro d z a je  z a p r a w  i b e to n . C z a s  p rz e n ik a n ia  
z a le ż n y  j e s t  od  s to p n ia  p o ro w a to śc i  m a te r ia łu .  N a  
c e g ła c h  g la z u ro w a n y c h  i  k a f la c h  ip e r y t  ro z le w a ł 
s ię  n ie z n a c z n ie  i p o z o s ta w a ł n a  p o w ie rz c h n i a ż  
do w y p a ro w a n ia .

O g ó ln ie  p rz y p u sz c z a n o , że  ip e r y t  n ie  p rz e n ik a  
w  g łą b  d a c h ó w e k  z  łu p k ó w . P o g lą d  te n  o k a z a ł  
s ię  b łęd n y . W ła sn o śc i łu p k ó w  z a le ż ą  od  s k ła d u  
m a te r ia łu  i s to p n ia  z w ie trz e n ia . D o d o św ia d c ze ń  
w z ię to  d a ch ó w k ę  łu p k o w ą  z  d a c h u  k o sz a r ,  le ż ą ­
c ą  t a m  ju ż  30 la t .  G ru b o ść  je j  w y n o s iła  8 m m . 
R o z la n e  5 k ro p e l ip e ry tu  z o s ta ły  w c h ło n ię te  w  
c ią g u  50 m in u t ,  n ie  z a u w a ż o n o  je d n a k  p r z e n ik a ­
n ia  ip e r y tu  n a  d r u g ą  s t ro n ę  p ły tk i .  Z a p a c h  m o ż ­
n a  by ło  w y c z u ć  je sz c z e  po  8 d n iach .
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M a lo w a n ie  f a r b ą  o l e j n ą  śo ian  d o m u  
c h ro n i  p rz e d  p rz e n ik a n ie m  ip e ry tu , o ile  j e s t  ró w ­
n o m ie rn e  i bez  ry s . D r z e w o  n ie m a lo w a n e  ł a t ­
w o c h ło n ie  ip e ry t ,  p rz y  ty m  sz y b c ie j w  k ie ru n k u  
w łó k ie n  n iż  p ro s to p a d le  do w łó k ien . N a  m e t a ­
l a c h  s tw ie rd z o n o  ty lk o  n ie z n a c z n e  ro z le w a n ie  
s ię  ip e ry tu ,  p rz y  c z y m  d u ra lu m in iu m  w y k a z u je  
w y ra ź n e  ś la d y  k o ro z ji.

Do d o św ia d c ze ń  z l i n o l e u m  z a s to s o w a n o  
ip e r y t  z a b a rw io n y . N a  lin o le u m  o g ła d k ie j  p o ­
w ie rz c h n i ip e r y t  t r z y m a ł  s ię  1— 3 g o d z in  i w n i­
k a ł  b a rd zo  m ało . N a  lin o le u m  k o rk o w y m  w n ik n ą ł  
ju ż  po  u p ły w ie  10 m in u t  i ro z la ł  s ię  b a rd z o  sz e ­
ro k o . G łęb o k o ść  w n ik a n ia  d la  g ła d k ie g o  lin o le u m  
w y n o s iła  0,2 i 0,5 m m , d la  k o rk o w e g o  —  p o n a d  
1 m m . D la  lin o le u m  g ra n ito w e g o  o g ru b y c h  z ia r ­
n a c h , s tw ie rd z o n o  p rz e n ik a n ie  n a  g łęb o k o ść  2 
m m , p rz y  czy m  lin o le u m  w o sk o w a n e  d a w a ło  le p ­
sze  w y n ik i  n iż  n iew o sk o w a n e ..

D o d o św ia d c z e ń  n a d  z a c h o w a n ie m  się  ip e ry tu  
n a  m a te r ia ła c h ,  s to so w a n y c h  do b u d o w y  n a ­
w ie rz c h n i u lic z n y ch , u ż y to  k o s tk i  k a m ie n n e j , a s ­
f a l t u  n a tu ra ln e g o  i b ia łeg o , g u m y , k o s tk i  d re w ­
n ia n e j  i k a m ie n i  sm o ło w co w y ch . N a  k a m i e ­
n i u  g r a n i t o w y m  o s z o r s tk ie j  p o w ie rzc h n i 
ip e r y t  ro z le w a  się  b a rd z o  sz y b k o  i p o z o s ta je  w  
p o s ta c i  c ie n k ie j w a r s tw y  a ż  do w y p a ro w a n ia . N a  
a s f a l c i e  n a t u r a l n y m  ro z le w a  się  k o lis to  
po  d łu ższy m  s ta n iu ,  p rz y  c zy m  b rz e ż k i p la m y  
m o ż n a  by ło  ro z p o z n a ć  po  ty g o d n ia c h . S tw ie rd z o ­
no  p rz e n ik a n ie  do 2 m m , w  je d n y m  w y p a d k u  ( a s ­
f a l t  tłu c z o n y , le ż ą c y  s z e re g  l a t  n a  ru c h liw e j u - 
lic y )  —  do 9 m m . N a  a s f a l c i e  b i a ł y m ,  
s łu ż ą c y m  do o d g ra n ic z a n ia  p rz e jś c ia  d la  p ie szy c h  
n a  jez d n i, ip e r y t  n ie  ro z le w a ł się , lecz  g ę s tn ia ł  po  
p a r u  d n ia c h  n a  ż y w ic o w a tą  m a sę , k tó r a  po  u p ły ­
w ie  3 ty g o d n i n ie  s k a ż a ła  ju ż  sk ó ry . W  w y p a d k u  
k o s t k i  d r e w n i a n e j ,  n a sy c o n e j k a rb o li-  
n e u m , g łęb o k o ść  w n ik a n ia  w  k ie ru n k u  w łó k ien  
w y n io s ła  5 m m . N a  p ły ta c h  g u m o w y c h  ip e ­
r y t  ro z le w a ł s ię  pow oli.

D o św ia d c z e n ia  p o w y ż sz e  b y ły  p rz e p ro w a d z o n e  
w  la b o ra to r iu m  w  ró w n o m ie rn e j te m p e ra tu r z e  
16—180 c. W y n ik i  d o św ia d c ze ń  n a  w o ln y m  p o ­
w ie tr z u  b ę d ą  p ra w d o p o d o b n ie  n ieco  in n e , w s k u ­
te k  d z ia ła n ia  w p ły w ó w  a tm o s fe ry c z n y c h .

inż. J . N.

W. BRYTANIA.
Dowodzenie samolotami myśliwskimi 
przy pomocy radiotelefonu.
F e u c h te r  —  M ilitdr-W oćheń bla tt, nr 36, 1936 r.

A u to r  o p ie ra ją c  s ię  n a  ź ró d ła c h  a n g ie lsk ic h  o- 
m a w ia  z a g a d n ie n ie  u ż y c ia  lo tn ic tw a  m y ś liw sk ie ­
g o  w  o p  1 A n g lii  i p o d k re ś la  p rz y  ty m  du że  z n a ­
czen ie  ra d io te le fo n u .

T w ie rd z i on , że  ra d io te le fo n , w y k o rz y s ty w a n y  
d la  łą c z n o śc i z  s a m o lo ta m i, p o c zy n ił w  A n g lii 
n ie z w y k łe  p o s tę p y . Ł ą c z n o ść  ra d io te le fo n ic z n a  
p o m ię d z y  z ie m ią  a  sa m o lo ta m i o ra z  p o m ię d z y  s a ­
m o lo ta m i w  p o w ie trz u  p ra c u je  bez  z a rz u tu .

U ży c ie  ra d io te le fo n u  s tw o rz y ło  p o d s ta w y  do 
w y k o rz y s ta n ia  lo tn ic tw a  m y ś liw sk ie g o  w  o p l  
do s ta łe g o  p a tro lo w a n ia  p o w ie trz a . W  w a r u n ­
k a c h  a n g ie lsk ic h  j e s t  to  k o n iec zn e , p o n iew aż  
w a ż n ie js z e  c e n t r a  po ło żo n e  s ą  w  p o b liż u  m o rz a ;  
n ie  m o ż n a  ich  w ięc  z ab e zp ie cz y ć  p rz y  p o m o cy  n a ­
z ie m n y c h  p o s te ru n k ó w  s łu ż b y  d o z o ro w an ia , g d y ż  
z a o b se rw o w a n ie  n ie p rz y ja c ie lsk ie g o  n a lo tu  n a -  
n a s tę p o w a ło b y  z b y t  późno . A n g ie lsk ie  m a n e w ry  
lo tn ic ze , z o rg a n iz o w a n e  w  k w ie tn iu  1935 r .  w  r e ­
jo n ie  L o n d y n u , w y k a z a ły , że  lo tn ic tw o  m y ś liw ­
sk ie , s t a r tu ją c e  n a  s k u te k  m e ld u n k ó w  n a z ie m ­
n y c h  p o s te ru n k ó w  s łu ż b y  d o z o ro w an ia , n ie  z d ą ­
ży ło  z a a ta k o w a ć  p rz e c iw n ik a  p rz e d  je g o  p rz y lo ­
te m  n a d  L o n d y n .

P o s tę p y  ra d io te le fo n u  u m o ż liw iły  w  ro k u  1936 
re o rg a n iz a c ję ,  k tó r a  w y ra z i ła  s ię  w  s ta ły m  u t r z y ­
m y w a n iu  w  p o w ie trz u  sa m o lo tó w  m y ś liw sk ic h , 
d o w o d zo n y ch  z  z iem i, n a  p o d s ta w ie  ich  w ła sn y c h  
m e ld u n k ó w  ra d io te le fo n ic z n y c h , lu b  n a  s k u te k  
m e ld u n k ó w  n a z ie m n e j s łu ż b y  d o z o ro w an ia . P o z a  
ty m  m o g ą  so b ie  p o sz c ze g ó ln e  p ła to w c e , p a tr o lu ­
ją c e  o d leg łe  o d c in k i te re n u , p o d a w a ć  t ą  d ro g ą , 
sw e  o b se rw a c je .

Z g ru p o w a n ia  m y ś liw sk ie , n a c ie ra ją c e  n a  n ie ­
p rz y ja c ie la ,  s ą  w  s ta n ie  u z g a d n ia n ia  sw eg o  d z ia ­
ła n ia  p o d c z a s  lo tu  a  n a w e t  w  c za s ie  s a m e j w a lk i.

N a  m a n e w ra c h  lo tn ic zy c h , z o rg a n iz o w a n y c h  w  
ro k u  1936 w  re jo n ie  m ie jsc o w o śc i H e n d o n , z a in ­
s ta lo w a n o  g ło śn ik i, p rz y  p o m o cy  k tó ry c h  w s z y s ­
cy  o b se rw u ją c y  ć w ic z e n ia  m o g li s ły sz e ć  p o sz c ze ­
g ó ln e  m e ld u n k i i ro z k a z y , n a d a w a n e  d ro g ą  ra d io ­
te le fo n ic z n ą , o ra z  p rz e k o n a ć  się  n a o cz n ie , że  p o ­
je d y n c z e  p ła to w c e  j a k  i c a łe  k lu cz e  re a g o w a ły  
n a  n ie  n a ty c h m ia s t .

F a k t y  w y ż e j p rz y to c z o n e  św ia d c z ą  w y m o w n ie  
o  z u p e łn y m  p rz y s to s o w a n iu  w  A n g lii  ra d io te le fo ­
n u  do o m a w ia n y c h  p o trz e b .

Z a g a d n ie n ie  to , m o im  z d a n ie m , m o że  m ie ć  d u ­
że  z n a c z e n ie  d la  o p  1 n a sz e g o  w y b rz e ż a  o ra z  np . 
d la  re jo n u  ś lą sk ie g o .

N o w o cz esn e  ra d io s ta c je  n a d aw c z o -o d b io rc ze  
p ra c u ją c e ,  w e d łu g  fa c h o w e j l i t e r a tu r y  n ie m ie c ­
k ie j,  n a  f a l i  od  1 do 10 m , o p a r te  s ą  n a  n ieco  in ­
n y c h  z a s a d a c h , n iż  d o ty c h c z a s  o g ó ln ie  z n a n e  i 
u ż y w a n e ; p o k r y w a ją  one  z a s ię g i  do oko ło  80 k m , 
g d y  c h o d z i o b e z p o ś re d n ią  łą c z n o ść  n a z ie m n ą . 
P o ro z u m ie n ie  z  z ie m i do sa m o lo tu  i n a  o d w ró t 
o ra z  p o m ię d z y  p ła to w c a m i, z n a jd u ją c y m i s ię  w  
p o w ie trz u , z ap e w n io n e  j e s t  p rz y  p o m o cy  ty c h
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s ta c y j  n a  je s z c z e  w ię k sz ą  od leg ło ść , p o n iew aż  f a ­
le  o m a w ia n y c h  s ta c j i  m a ją  p o d  w z g lę d e m  z a s ię ­
g u  i p ro m ie n io w a n ia  dużo  p o d o b ie ń s tw a  do p ro ­
m ie n i św ie tln y c h , m im o  że  p o s ia d a ją  one  s to s u n ­
k o w o  du że  d łu g o śc i.

K rz y w iz n a  z ie m i o ra z  w z n ie s ie n ia  te re n o w e , 
z n a jd u ją c e  s ię  p o m ię d z y  d w o m a  s ta c ja m i,  m o g ą  
u n iem o ż liw ić  łą c zn o ść . C e lem  u n ik n ię c ia  z a le ż n o ­
śc i  od  k rz y w iz n y  z iem i, z a c h o d z i w  p e w n y c h  w a ­
r u n k a c h  k o n f ig u ra c j i  te r e n u  p o tr z e b a  u m ie sz c z a ­
n ia  s ta c y j  n a  w z n ie s ie n ia c h  n a tu r a ln y c h  lu b  w ie ­
ż ac h .

K o re sp o n d e n c ja  ra d io te le fo n ic z n a  p o m ię d z y  s a ­
m o lo te m  a  z ie m ią  o ra z  p o m ię d z y  p ła to w c a m i, 
z n a jd u ją c y m i się  w  p o w ie trz u  n ie  n a t r a f i a  n a  te  
t ru d n o śc i, w ob ec  czeg o  i z a s ię g i  w  ty c h  w y p a d ­
k a c h  s ą  w ię k sz e , p rz y  u ż y c iu  je d n a k o w e g o  ty p u  
s ta c j i .

S p ra w a  ro z w ią z a n ia  k ie ru n k o w o śc i o ra z  z a -

D Z I A Ł  B U

T ypy  i k o sz ty  schronów  przeciw lotniczych.
E r ic h  H e in ic k e  —  Z en tra lb la tt der B auverw al- 
tun g , nr 15, 1936 r.

W  a r ty k u le  ty m  a u to r  o m a w ia  z a g a d n ie n ie  
k o sz tó w  u rz ą d z e n ia  s c h ro n ó w  p rz e c iw lo tn ic z y c h  
w  ró ż n y c h  ty p a c h  b u d y n k ó w . D z ięk i s ta n o w is k u  
a u to r a  ( r a d c a  b u d o w la n y )  o ra z  je g o  g ru n to w n e j  
z n a jo m o śc i p rz e d m io tu , o św ie tle n ie  te g o  z a g a d ­
n ie n ia  je s t  sz c ze g ó ln ie  c ie k aw e .

S ta n  b u d o w n ic tw a  p rz e c iw lo tn ic z e g o  u  n a s  
j e s t  d a le k i  je s z c z e  o d  z a jm o w a n ia  s ię  ty m  z a ­
g a d n ie n ie m  w  n a s z y c h  w a ru n k a c h . W  ty m  celu
k o n ie c z n e  j e s t  p rz e d e  w s z y s tk im  u s ta le n ie  w  d ro ­
dze  u rz ę d o w e j w y m a g a ń , ja k im  p o w in n y  o d p o ­
w ia d a ć  s c h ro n y , o ra z  k i lk a  l a t  p r a k ty k i .  Z a ró w ­
n o  p o d  je d n y m  j a k  i p o d  d ru g im  w z g lę d e m  b u ­
d o w n ic tw o  n ie m ie c k ie  w y p rz e d z iło  n a s .  D la te g o  
te ż  c e lem  z a p o z n a n ia  c z y te ln ik ó w  z  p o w y ż sz y m  
a r ty k u łe m  n ie  j e s t  p o ró w n a n ie  w a ru n k ó w , k o sz ­
tó w  i  ty p ó w  sc h ro n ó w  n ie m ie c k ic h  z n a sz y m i,
lec z  r a c z e j  r z u t  o k a  n a  s y n te z ę  b u d o w n ic tw a
p rz e c iw lo tn ic z e g o  w  N ie m c z e c h  p o d  ty m  k ą te m  
w id z e n ia .

A u to r  ro z ró ż n ia  t r z y  ty p y  sc h ro n ó w : 1) s c h ro ­
n y  w  i s tn ie ją c y c h  b u d y n k a c h , 2) s c h ro n y  w  b u ­
d y n k a c h  n o w o w zn o szo n y c h  i 3) s c h ro n y  b u d o ­
w a n e  n a  z e w n ą trz  b u d y n k u . Z ty c h  t r z e c h  g ru p  
n a jm n ie js z e  z n a c z e n ie  m a  g r u p a  d ru g a , z a ró w n o  
ze  w z g lę d u  n a  m n ie js z ą  ilo ść  t a k ic h  sc h ro n ó w  w  
p o ró w n a n iu  ze  s c h ro n a m i w  is tn ie ją c y c h  b u ­
d y n k a c h , j a k  ró w n ie ż  ze  w z g lę d u  n a  z n a c z n ie  
m n ie js z e  t ru d n o ś c i  w  ro z w ią z a n iu  w  p o ró w n a n iu  
z  p ie rw s z ą  i t r z e c ią  g ru p ą . D la  sc h ro n ó w  w  is t -

b e z p ie c z e n ia  k o re sp o n d e n c ji  p rz e d  p o d s łu c h em  
j a k  ró w n ie ż  u tru d n ie n ie  u m y ś ln e g o  p rz e s z k a d z a ­
n ia  w  łą c z n o śc i p rz e z  n ie p rz y ja c ie la ,  w y d a je  się  
ró w n ie ż  b y ć  ro z w ią z a n e  w  d u ż y m  s to p n iu .

W ra z  z  k ie ru n k o w o śc ią  fa lo w a n ia  w z r a s ta  i 
z a s ię g  s ta c j i ,  b ez  p o trz e b y  z w ię k s z a n ia  je j  e n e r ­
g ii. W  z w ią z k u  z ty m  s ta c je  te  m a ją  w zg lęd n ie  
du że  z a s ię g i  p rz y  s to su n k o w o  b a rd zo  m a łe j  m o ­
cy. Z te g o  w y n ik a  n o w a  c ec h a  ty c h  s ta c j i  —  ich  
m a ły  ro z m ia r  i n ie d u ż y  k o sz t.

L o tn ic z e  m a n e w ry  a n g ie lsk ie  w  re jo n ie  H e n -  
don , p rz e p ro w a d z o n e  w  ro k u  1936, w y k a z a ły  z a ­
le ty  i u ż y te c z n o ść  ty c h  s ta c j i  n a  t le  p r a k ty c z n e ­
g o  u ż y c ia  ich  w  cza s ie  ćw iczeń . W  te n  sp o só b  z o ­
s t a ły  p o tw ie rd z o n e  d o ty c h c z a so w e  o b lic z en ia  t e ­
o re ty c z n e  i d o św ia d c z e n ia  la b o ra to ry jn e .

D la  o p  1 w og ó le , a  d la  s łu ż b y  d o z o ro w a n ia  w  
sz c ze g ó ln o śc i o m ó w io n a  s p r a w a  p o s ia d a  b a rd zo  
duże  zn ac ze n ie .

D O W L A N Y
n ie ją c y c h  b u d y n k a c h  a u to r  s to s u je  p o d z ia ł  n a  
c z te ry  ty p y  u rz ą d z e ń .

U rz ą d z e n ia  sc h ro n o w e  A  p o s ia d a ją  p o d s te m ­
p lo w a n ie , w y k o n a n e  c a łk o w ic ie  z  d rz e w a . U r z ą ­
d z e n ia  sc h ro n o w e  B  n ie  m a ją  d re w n ia n y c h  s łu ­
pów , p o s ia d a ją  n a to m ia s t  b e lk i s ta lo w e , leżące  
n a  ś c ia n a c h ;  n e  b e lk a c h  ty c h  sp o c z y w a ją  dy le  
d re w n ia n e . U rz ą d z e n ia  sc h ro n o w e  C p o s ia d a ją  
p o d s te m p lo w a n ie  z  b e le k  s ta lo w y c h . W re sz c ie  u - 
rz ą d z e n ia  D  p o s ia d a ją  n o w y  s t ro p  g a z o sz c z e ln y  
z ż e laz o b e to n o w y ch  dy li, sp o c z y w a ją c y c h  n a  s t a ­
lo w y ch  b e lk a c h . W  k o s z ta c h  b u d o w y  n ie  s ą  u - 
w z g lęd n io n e  u rz ą d z e n ia  w e w n ę trz n e :  s to ły , ła w ­
k i, s p r z ę t  i tp . O d d z ie ln ie  s ą  u ję te  k o sz ty , u w z g lę ­
d n ia ją c e  u rz ą d z e n ia  w e n ty la c y jn e  o ra z  k o s z ty  u - 
rz ą d z e ń  sc h ro n o w y c h , p o z b aw io n y c h  w e n ty la c j i .

K o s z ty  p o w y że j w sp o m n ia n y c h  ty p ó w  u r z ą ­
d z eń  sc h ro n o w y c h  p r z e d s ta w ia ją  s ię  n a s tę p u ją c o :

U rz ą d z e n ie  sc h ro n o w e  A  b e z  w e n ty la c j i  —  
14.859 m k  lu b  38,10 m k  n a  osobę , z  w e n ty la c ją —  
23.666 m k  lu b  31,51 m k  n a  osobę.

U rz ą d z e n ia  sc h ro n o w e  B  b ez  w e n ty la c j i  —  
10.163 m k  lu b  37,50 m k  n a  o so b ę ; z  w e n ty la c ją —  
16.917 m k  lu b  30,70 m k  n a  osobę.

U rz ą d z e n ia  sc h ro n o w e  C bez  w e n ty la c j i  —  
18.054 m k  lu b  44,91 m k  n a  o so b ę ; z  w e n ty le c ją —  
26.959 m k  lu b  39,02 m k  n a  osobę.

U rz ą d z e n ia  sc h ro n o w e  D  bez  w e n ty la c j i  —  
8.376 m k  lu b  42,30 m k  n a  oso b ę ; z  w e n ty la c ją  -— 
14.386 m k  lu b  29,11 m k  n a  osobę.

P o szc z eg ó ln e  ty p y  u rz ą d z e ń  s ą  p o d a n e  n a  r y ­
su n k a c h , u w z g lę d n ia ją c y c h  p o ło żen ie  p rz e d s io n ­
k ó w  p rz e c iw g a z o w y c h , w y jść  z a p a so w y c h , u s tę ­
p ó w  i p rz ew o d ó w  c ze rp n io w y ch . P o n a d to  p o d a n e

2 9 9
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Przedsionek pgaz-Przedsionek pga;

Przedsionek pgaz. MPrzedsionek pgaz.

O grzew ania | I Pi" " ic °
f ld la  celówksssskE3 Ek'o C:
] ^szkolnych U ^

O grzew anie

■S IM J  : i j

Izba
schronowa

m2 m 3
Ilość osób

bez wenty­
lac ji

z wenty- 
lacjq

1 5 2 ,1 0 1 3 8 ,5 0 3 8 8 5
2 2 5 ,8 8 6 9 ,8 8 2 3 4 2
3 3 6 ,9 8 9 9 ,5 0 3 2 6 0
4 4 2 ,5 8 1 1 5 ,0 0 4 2 7 05 2 7 ,8 8 7 5 ,2 8 2 6 4 5
6 6 0 ,0 0 1 6 8 ,0 0 4 4 9 8

Do przen. 2 0 5 4 0 0

Izba
schronowa

m2 m 3
Ilość osób

bez wenty­
lac ji

z wenty­
lacją

Z  przenieś. 2 0 5 4 0 0
7 2 7 ,8 8 7 5 ,2 8 2 6 4 5
8 4 2 ,8 3 1 1 5 .0 0 4 2 7 0
9 3 0 ,2 4 8 1 ,6 5 24 4 9

10 3 6 ,9 8 9 9 ,5 0 3 2 60
1 1 2 5 ,8 8 6 9 ,8 8 23 4 2
12 5 2 ,1 0 1 3 8 ,5 0 3 8 8 5

3 9 0 751

R ys. 18. —  U rządzen ia  schronowe A . —  S R i, 8 R 2 itd . -— izb y  schronowe. W y jśc ia  zapasow e ozna­
czone są  gru bym i strza łk a m i. P odstem plow an ie z  dy li, drew nianych podciągów  i drew nianych  

slupów . W ysokość  schronu 2,65— 2,70 m . P rzy  w en ty la c ji p rzyp a d a  na osobę 1,6 m 3.

R ys. 19. —  U rządzenia  schronowe B. P odstem plow an ie  ze  s ta li i drzew a . W ysokość  schronu 2,6 m.
P rzy  w en ty la c ji p rzyp a d a  na osobę 1,5 m 3.

2 7 ,3 1
5 0 .3 3  
2 7 ,6 2  
62 ,5 1  
3 5 ,1 6  
2 2 ,7 3  
5 2 ,8 0

5 0 .3 3

7 0 ,1 8
1 2 9 .3 4  

7 1 ,0 3
1 6 0 ,4 9

9 8 ,9 0
5 8 ,4 2

1 3 5 ,7 0

1 2 9 .3 4

Ilość osób
PrzedsionekPrzedsionek

3 0 0
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Przedsionek pgaz,
Przedsionek pgaz

iii

O grze w an ieO grze w an ie
fei::: ;ii:ijii

l i!! ! !W egie l

Izba
schronowa

m2 m 3

Ilość osób
Izba

schronowa
m2 m 3

Ilość osób

bez wenty­
la c ji

z wenty- 
lacjq

bez wenty­
la c ji

z wenty- 
lacjq

Z przenieś. 2 1 6 3 6 9
1 5 1 ,8 0 1 4 7 ,9 0 4 9 86 6 2 6 ,0 0 8 0 ,0 0 2 6 4 3
2 4 7 ,7 5 1 4 2 ,0 0 47 7 8 7 5 0 ,0 0 1 4 5 ,0 0 4 8 8 3
3 3 7 ,3 0 1 1 1 ,9 0 37 62 8 5 0 ,0 0 1 4 0 ,0 0 4 6 8 3
4 5 0 ,0 0 1 4 5 ,0 0 4 8 8 3 9 1 6 ,8 0 5 2 ,0 0 17 2 8
5 3 7 ,0 0 1 0 6 ,0 0 3 5 8 0 10 5 1 ,0 0 1 4 7 ,9 0 4 9 8 5

Do przen. 2 1 6 3 6 9 4 0 2 691

R ys. 20. —  U rządzen ia  schronowe C. S trop  schronu z  belek  sta low ych . W ysokość  schronu 2,8— 3 m. 
P rzy  w en ty la c ji p rzyp a d a  na osobę 1,75 m 3. D la sku teczn e j w en ty la c ji ustępów  założone są

w  nich w yw ie trzn ik i.
Przedsionek pgaz.

Izba
schronowa

m2 m 3
Ilość osób

bez wenty­
lac ji

z wenty- 
lacjq

1 2 5 ,9 3 5 1 ,8 6 17 4 3
2 4 1 ,1 5 8 2 ,3 0 27 68
3 4 1 ,1 5 8 2 ,3 0 27 68
4 5 5 ,4 4 1 1 0 ,8 8 37 9 2
5 5 5 ,4 4 1 1 0 ,8 8 37 9 2
6 2 6 ,8 4 5 3 ,6 8 18 44
7 2 6 ,8 4 5 3 ,6 8 18 44
8 2 6 ,0 7 5 2 ,1 4 17 43

1 9 8 4 9 4

Przedsionek pgaz.

R ys. 21. ■—  U rządzen ia  schronowe D. S trop  z  dyli 
że lbe tow ych  pom iędzy  belkam i że lazn ym i. W y ­
sokość schronu 2 m . P rzy  w en ty la c ji p rzyp a d a  

na osobę 1,2 m 3.

TABLICA I.
Zestawienie pozycji w procentach od ogólnej sumy

U rzqdz. schron. A B C D
W entylacja bez z bez z bez z bez z

!: ściany iłp . 14,4 11,0 29,9 20,8 32,3 24,5 30,3 18,7
II: stropy 43,9 27,4 36,2 21,7 46,7 31,3 50,8 29,6

III: ustępy 4,8 5,9 4,7 5,7 5,2 6,0 6,2 8,9
IV: wentylacja - - 31,5 — 32,7 — 26,3 — 34,6
V: drzw i 12,7 8 8 12,4 8,7 8,7 7,1 4,8 3,3

VI: okna 118 7.4 10,5 6 3 2,0 1.3 3,1 1,8
VII: różne 9,1 6,0 6,3 4,1 5,1 3,5 4,8 3,1

V III: uszczeln ie­
nie przewodów 3,3 2,0

100,0 100,0 100,0 100,0 100,0 >-k s o 100,0 100,0

TABLICA II.
Zestawienie kosztów przypadajqcych na jedng osobę

Urzqdz. schron. B C D

Ilość osób 
W enty lac ja

390
bez

751
z

271
bez

551
z

402
bez

691
z

198
bez

494
z

1: ściany itp . 5,50 3,48 11,23 6,37 14,50 9,58 12,80 5,44
II: stropy 16,65 8,64 13,56 6,67 20,97 12,20 21,49 8,61

III: ustępy 1,85 1,84 1,75 1,75 2,33 2,32 2,64 2,62
IV: wentylacja — 9,02 — 10,04 — 10,25 — 10,09
V: drzw i 4,85 2,75 4,64 2,66 3,?0 2,75 2,02 0,92

V I: okna 4,51 2,34 3,94 1,94 0,91 0,53 1,29 0,53
V II: różne 3,45 1,86 2,33 1,27 2,30 1,39 2,06 0,90

V III: uszczeln ie­
n ie  przewodów 1,29 0,68

38,10 31,51 37,50 30,70 44,91 39,02 42,30 29,11

3 0 1
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są  p o w ie rzc h n ie  u ż y tk o w e , o b ję to ść  p o w ie trz a  i 
p o je m n o ść  u ż y tk o w a  z  w e n ty la c ją  i b ez  w e n ty ­
la c ji,  p r z y jm u ją c  n a  oso b ę  3 m 3, o ile  n ie  m a  
w e n ty la c j i ,  z a ś  1 m 3 o b ję to śc i s c h ro n u  lu b  
0,6 m 2 p o d ło g i s c h ro n u  n a  oso b ę  p rz y  is tn ie n iu  
w e n ty la c j i .  T y m  s ię  t łu m a c z y  to , że  m im o  d u ­
żeg o  p o w ię k sz e n ia  o g ó ln y ch  k o sz tó w , k o sz ty  je d ­
n o s tk o w e  n a  oso b ę  m a le ją .  N a jm n ie js z a  ró ż n ic a  
p o m ię d z y  k o s z ta m i n a  oso b ę  p rz y  w e n ty la c j i  i 
b ez  w e n ty la c j i  w y s tę p u je  p rz y  u rz ą d z e n ia c h  
s c h ro n o w y c h  C, ze  w z g lę d u  n a  d u ż ą  w y so k o ść  
p o m ieszczeń .

K o s z ty  s ą  ro z b ite  n a  ró ż n e  p o z y c je :
I  —  n o w e ś c ia n k i  d z ia ło w e  o ra z  k o n iec zn e  

w z m o cn ien ie  is tn ie ją c y c h  śc ian , p rz e ło ż e n ie  o- 
k ie n  i d rz w i lu b  ich  z a m u ro w a n ie ,

I I  —  c a łk o w ite  p o d s te m p lo w a n ie ,
I I I  —■ u rz ą d z e n ie  u s tę p ó w  w  ilo śc i 1 n a  20 

osób,
IV  —  u rz ą d z e n ia  w e n ty la c y jn e ,  u w z g lę d n ia ją ­

ce je d e n  rę c z n y  w e n ty la to r  n a  55 lu d zi,
V  —  d rz w i g a zo szc ze ln e ,
V I  —  u sz c ze ln ie n ie  o k ie n  p rz y  p o m o cy  ta r c z  i 

o k ien n ic ,
V II  —  ró żn e  w y d a tk i,  w y łą c z a ją c  u sz c z e ln ie ­

n ie  p rz e w o d ó w  g o rą c y c h , k tó re  w c h o d z ą  do p o ­
z y c ji  V II I .

D o ró ż n y c h  ro b ó t  z a l ic z a  s ię  m ię d z y  in n y m i 
s p e c ja ln e  o św ie tle n ie , iz o la c ję  i tp .

Z w ięk sze n ie  p o je m n o śc i s c h ro n u  w  z w ią z k u  z 
d o d a n ie m  u rz ą d z e n ia  w e n ty la c y jn e g o  w y n o s i:  d la  
u rz ą d z e ń  sc h ro n o w y c h  A  —  9 2 ,6% , B  —  103,3% , 
C —  71 ,9% , D  —  144,4% . Im  n iż sze  p o m ie sz cz e ­
n ie , ty m  w ię k sz a  j e s t  ró ż n ic a .

P r z y  ro z w a ż a n iu  p o sz c z e g ó ln y c h  p o zy c ji, n a j ­
w ię k sz e  s ą :  I ,  I I  i IV . P o z y c ja  I I  w y k a z u je , iż

D Z I A Ł  L

J. N elken : Szpitale w walce lotniczo- 
gazowej.
L ek. P o lsk i, nr 9, 1936 r.

A u to r  z a jm u je  s ię  n a  w s tę p ie  k w e s t ią  n a r a ż e ­
n ia  s z p ita l i  w  c za s ie  w o jn y . W sp o m in a  o ty m , że 
z n a k  C z erw o n e g o  K rz y ż a  j e s t  ty lk o  p ro b le m a ­
ty c z n ą  o c h ro n ą  d la  sz p ita li,  j a k  te g o  d o w io d ły  
ró ż n e  w y p a d k i z  o k re s u  w o jn y  św ia to w e j o ra z  o- 
s t a tn ie j  w o jn y  w ło sk o -a b isy ń sk ie j.  A ta k i  n ie ­
p rz y ja c ie ls k ie  n a  s z p ita le  s ą  c z a se m  u m y śln e , a  
c z a se m  o d w e to w e . A u to r  p rz y p o m in a  n a p a d  lo t ­
n ic z y  n a  sz w e d z k i a m b u la n s  C z erw o n e g o  K rz y ­
ża , o d leg ły  o 5 k m  od  f ro n tu .  N a s tę p u je  sz c z e g ó ­
ło w y  o p is  te g o  n a p a d u . D a le j p rz e c h o d z i a u to r  
do n a p a d ó w  a b is y ń sk ic h  n a  s z p ita le  w ło sk ie g o  
C z erw o n e g o  K rz y ż a .

s to su n k o w o  n a j ta ń s z e  p o d s te m p lo w a n ie  j e s t  w  
ty p ie  B, g d y ż  w  k o sz ta c h , n ie  u w z g lę d n ia ją c y c h  
w e n ty la c j i ,  w y n o s i 36 ,2% , p o d c za s  g d y  w  in n y ch  
u rz ą d z e n ia c h  w y n o s i p o n a d  4 0% , a  w  u rz ą d z e ­
n ia c h  D  n a w e t  p o n a d  5 0% . IV  p o z y c ja  —  w e n ­
ty la c ja  —•, w y k a z u je  oko ło  30%  o g ó ln y ch  k o sz ­
tó w , p rz e c ię tn ie  10 m k  n a  osobę. K o s z ty  z a b e z ­
p ie c z e n ia  o k ie n  d o ch o d zą  do 1 m k  n a  oso b ę  (b ez  
w e n ty la c j i .

O  ile  ch o d zi o s c h ro n y  n a  z e w n ą tr z  b u d y n k ó w , 
to  a u to r  o g ra n ic z a  s ię  je d y n ie  do o m ó w ien ia  z a ­
s a d  s to s o w a n ia  ty c h  sc h ro n ó w , a  w ię c : ja k o  
s c h ro n ó w  d la  ro b o tn ik ó w  w  f a b ry k a c h ,  d la  b iu r, 
d la  b a z  p o g o to w ia  i o d d z ia łó w  s p e c ja ln y c h . P o d  
w z g lęd e m  k s z ta ł tu  b ę d ą  to  w  p la n ie  p rz e w a ż n ie  
d łu g ie  a  w ą sk ie  k o ry ta rz e ,  w y k o n a n e  z  s e g m e n ­
tó w  s ta lo w y c h  lu b  b e to n o w y ch . O czy w iśc ie , d la  
s c h ro n ó w  ty c h  s p e c ja ln ie  z a le c a  s ię  s to so w a n ie  
w e n ty la c ji ,  c e lem  z w ię k s z e n ia  p o jem n o śc i. P o d  
w zg lęd em  z a b e z p ie c z e n ia  u w z g lę d n ia ją  one  o d ­
ła m k i, p o d m u ch  i g ru z y ;  d z ia ła n ie  b e zp o ś re d n ie  
ró w n ie ż  j e s t  z m n ie js z o n e . O ile  ch o d zi o a n a l iz ę  
k o sz tó w , a n a lo g ic z n ie  do p o p rz e d n ie j g ru p y  
sc h ro n ó w , to  ze w z g lęd u  n a  m a łe  d o św iad czen ie , 
g d y ż  s c h ro n y  te  d o p ie ro  od  n ie d a w n a  z n a la z ły  
sz e rsz e  z a s to s o w a n ie , a u to r  je j  n ie  p o d a je . W  te n  
sp o só b  w ła śc iw a  w a r to ś ć  a r ty k u łu  s p ro w a d z a  się  
do z a g a d n ie n ia  sc h ro n ó w  w  b u d y n k a c h  i s tn ie ją ­
cy ch , p rz y  czy m  n a le ż y  p o d k re ś lić , że  „ ty p o w o ść "  
p o d a n y c h  p rz y k ła d ó w  n a s u w a  p e w n e  w ą tp liw o ­
śc i, j a k  ró w n ie ż  a n a l iz a  z e s ta w ie ń  j e s t  d o ść  u b o ­
g a  i n ie  w y k o rz y s tu je  d o s ta te c z n ie  m a te r ia łu ,  
k tó r y  d la  c z y te ln ik a  j e s t  m a ło  d o s tę p n y , ze  w z g lę ­
d u  n a  n ie d o s ta te c z n e  w y szc ze g ó ln ie n ie  p o zy cy j 
p o sz c ze g ó ln y c h  ro b ó t.

inż. K . B -sk i

E K A R S K I
S k o le i a u to r  p r z y ta c z a  u ry w k i  z  a r ty k u łu  A l- 

tera , ( ,,R e v u e  In te r n a t io n a le  d e  l a  C ro ix  R o u g e “ 
n r  208, 1936), w  k tó r y m  te n  o s ta tn i  u w a ż a  z a  u -  
to p ię  ż ą d a n ie  c a łk o w ite j  o c h ro n y  s z p ita l i  p r z e ­
c iw  a ta k o m  lo tn ic z y m . U z n a je  n a to m ia s t  p e w n e  
ś ro d k i, z m n ie js z a ją c e  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  w a lk i  
lo tn ic z o -g a z o w e j. Z a le c a  p o w ró t  do  p a w ilo n o w e ­
g o  s y s te m u  b u d o w y  sz p ita l i,  ro z s ie w a n ie  p o sz ­
c ze g ó ln y c h  o d d z ia łó w  w  ró ż n y c h  p u n k ta c h  d a n e j 
m ie jsc o w o śc i i u rz ą d z a n ie  ic h  w  te n  sp osób , a b y  
s ię  m o g ły  z a w sz e  w z a je m n ie  z a s tę p o w a ć . P r z e ­
c iw n ic y  s y s te m u  p a w ilo n o w eg o  p o d n o sz ą  z a r z u ty  
w  ty m  sen sie , że  p rz y  b u d o w ie  p a w ilo n o w e j p o ­
w ię k sz a  s ię  ilo ść  celów  i s z p i ta l  z a m ia s t  u lec  
je d n o ra z o w e m u  b o m b a rd o w a n iu , u le g a  m u  s y s te ­
m a ty c z n ie . P r z y  n isk ic h  p a w ilo n a c h  z w ię k s z a  się  
n ieb e z p ie c z e ń s tw o  z a g a z o w a n ia  g a z a m i c ię ż sz y ­
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m i od  p o w ie trz a . Z a le c a ją  on i w z n o sz en ie  w y s o ­
k ic h  b u d y n k ó w , ż e laz o b e to n o w e  p o d ło g i, ś c ia n y  
o g n io trw a łe , u m ie sz c z a n ie  k u c h n i  n a  n a jw y ż ­
sz y c h  p ię t ra c h , a b y  u n iem o ż liw ić  z a t r u c ie  p o k a r ­
m ó w  p rz e z  g a z y  c ięższe  od  p o w ie trz a .  J e d n a k  i 
z w o len n icy  s y s te m u  b lo k o w eg o  s ą  te g o  z d a n ia , 
że  s z p ita le  p o w in n y  b y ć  ro z rz u c o n e  n a  w y s ta r ­
c z a ją c y c h  o d le g ło śc ia c h  je d n e  od  d ru g ic h  i n ie  
p o w in n y  p rz e k ra c z a ć  s t a n u  600 łó żek . P o d k re ­
ś la ją  on i ró w n ie ż  k o n ie c z n o ść  sc h ro n ó w  d la  s z p i­
ta l i ,  b e zp o ś re d n io  p o łą c z o n y c h  z  k la tk a m i  sc h o ­
d o w y m i i  w in d a m i.

A u to r  p rz e c h o d z i do  z a g a d n ie n ia  p a n ik i  w  
s z p i ta la c h  w  w y p a d k u  a ta k u  lo tn ic z e g o  i u w a ż a , 
ż e  t ru d n o  b ęd zie  je j  u n ik n ą ć .  P r z y ta c z a  p o m y s ł 
b u d o w a n ia  o k rę ż n y c h  sc h o d ó w  b ez  s to p n i, po 
k tó r y c h  m o ż n a  szy b k o  z je c h a ć  z  c h o ry m i do 
sc h ro n u , w ra z  z  łó ż k a m i u m ie sz c z o n y m i n a  k ó ł­
k a c h .

A b so lu tn ie  n a le ż y  w y k lu c z y ć  z  o b rę b u  s z p ita l i  
g a z  św ie tln y , c e lem  u n ik n ię c ia  w  c z a s ie  b o m b a r ­
d o w a n ia  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  p o ż a ru .  K a ż d y  s z p i­
t a l  p o w in ien  m ie ć  w ła s n ą  z a p a so w ą  s tu d n ię , 
w ła s n ą  s ta c ję  a k u m u la to ró w  i in s ta la c je  do  w y ­
t w a r z a n ia  p r ą d u  e le k try c z n e g o  w e  w ła s n y m  z a ­
k re s ie . P e rs o n e l  i w sz y sc y  c h o rz y  p o w in n i p o s ia ­
d a ć  m a s k i  p rz e c iw g a z o w e . K a ż d y  s z p i ta l  p o w i­
n ie n  p o s ia d a ć  w ła s n ą  in s ta la c ję  w e n ty la c y jn ą .

Z a s a d n ic z ą  rz e c z ą  j e s t  w y sz k o le n ie  c a łeg o  p e r ­
so n e lu , p o łąc zo n e  z  ć w ic z e n ia m i p ra k ty c z n y m i 
p rz y n a jm n ie j  co m ie s ią c , o k a ż d e j  p o rz e  d n ia  i 
n o cy . A u to r  p rz e w id u je  p o w ię k sz e n ie  p e rso n e lu  
le k a r s k ie g o  i p o m o cn ic ze g o  n a  w y p a d e k  w o jn y . 
P o d k re ś la ,  że  s z p i ta l  m u s i  n ie ty lk o  s a m  s ię  b ro ­
n ić , a le  m u s i b y ć  ró w n ie ż  p rz y g o to w a n y  do a k c j i  
ra to w n ic z e j  d la  n a p ły w a ją c y c h  o f ia r  n a p a d u . 
N a  p ie rw sz y m  m ie js c u  s ta w ia  a u to r  z w a lc ze n ie  
p a n ik i .  Z a le c a  ro z m ie sz c z a n ie  p o s te ru n k ó w  s a ­
n i ta r n y c h  p o m o c n ic z y c h  n a  c a ły m  o d c in k u  sz p i­
ta la ,  p rz y  c zy m  n ie  p o w in n y  o n e  b y ć  u m ie sz c z a ­
ne  w  sc h ro n a c h , g d y ż  t e  z o s ta n ą  n a ty c h m ia s t  
z ap e łn io n e  p rz e z  o so b y  n ie  r a n n e  i  p o d n ieco n e  
p sy c h ic z n ie . W  ra z ie  a la r m u  ta k ie  p o s te ru n k i  p o ­
m o cn ic ze  z o s ta ją  n a ty c h m ia s t  z a ję te  p rz e z  b r y ­
g a d y  ra to w n ic z e  z  le k a rz a m i,  p rz y b y w a ją c e  a u ­
te m  ze  s z p ita la .

W sz y s tk o  to  s ą  p o g lą d y  A ltera  p rz y to c z o n e  w  
w y ż e j w y m ie n io n y m  a r ty k u le .  Z n a k  C z erw o n eg o  
K rz y ż a  sch o d z i, z d a n ie m  a u to ra ,  w  c ień  z a p o m ­
n ie n ia  i n ie  b ęd zie  d a w a ł ż a d n e j  k o rz y śc i  w  p r z y ­
sz łe j  w o jn ie .

C. E rn s t :  Zawodowe zatrucia gazowe.
Med. W elt. R . 10, nr 16.

A u to r  n a p is a ł  sw ó j a r ty k u ł  n a  p o d s ta w ie  w y ­
k ła d u , j a k i  w y g ło s ił  n a  k u r s ie  d o k s z ta łc a ją c y m

d la  le k a r z y  w  T u eb in g e n . J e s t  to  w ła śc iw ie  p r z e ­
g lą d  n a jw a ż n ie js z y c h  z a t r u ć  z aw o d o w y ch  g a z a ­
m i. A u to r  o m a w ia  z a tru c ie  c h lo re m , r tę c ią ,  c h lo ­
ro w o d o re m , a rse n o w o d o re m , t le n k a m i  a z o tu , b e n ­
z y n ą , je d n o -  d w u - i t ró jn i t ro b e n z e n e m . D o k a ż ­
deg o  ro z d z ia łu  d o d a je  w s k a z ó w k i leczn icze . A u ­
to r  z w ra c a  s z c z e g ó ln ą  u w a g ę  n a  b a d a n ie  le ­
k a r s k ie ,  c e lem  s tw ie rd z e n ia , c zy  w o g ó le  is tn ie je  
z a t ru c ie  w  d a n y m  w y p a d k u . A r ty k u ł  te n  n ie  
w n o s i n ic  n o w eg o , je d n a k  j e s t  on  p o ż y te c z n y , bo 
w y p e łn ia  p e w n ą  lu k ę , k tó r a  w  te j  d z ie d z in ie  j e ­
szcze  is tn ie je .

H eublein : Zadania lekarskie przy maso­
wych zatruciach gazami.
D eutsches R ettu n gsw esen , nr 5, 1936 r.

A u to r  z e s ta w ia  ró ż n e  m a so w e  k a ta s t r o f y  g a ­
zo w e  z  o k re su  p o w o je n n e g o  i z a z n a c z a , że  n a j ­
w a ż n ie js z ą  rz e c z ą  je s t  o d p o w ie d n ie  p rz e sz k o le n ie  
le k a r z y  w  ra to w n ic tw ie  z a t r u ty c h  g a z a m i.  A u ­
to r  p o d a je  n a s tę p n ie  ro z p o z n a n ie  ró ż n ic zk o w e  z a ­
t r u ć  g a z o w y c h  i w s k a z ó w k i do u d z ie la n ia  p ie rw ­
sz e j p o m o cy . P o d k re ś la  k o n iec zn o ść  u św ia d o m ie ­
n ia  sp o łe c z e ń s tw a  i g ru n to w n e g o  p rz e sz k o le n ia  
p e rso n e lu  p o m o cn ic ze g o  w  z a b ie g a c h  r a to w n i­
czy ch . Z a d a n ie m  le k a r z y  j e s t  n ie  ty lk o  u d z ie la ­
n ie  p o m o cy  w  w y p a d k u  m aso w e g o  n ieszc zę śc ia , 
lecz  ró w n ie ż  z a p o b ie g a n ie  i p rz y sp o so b ie n ie  
w s z y s tk ie g o  n a  t a k ą  e w e n tu a ln o ś ć . A u to r  p o d a ­
je  d a le j w sk a z ó w k i, d o ty c z ą c e  z a k ła d a n ia  p u n k ­
tó w  ra to w n ic z y c h  le k a r s k ic h . U w z g lę d n ia  ró w ­
n ież  z a d a n ia  l e k a r z a  w  w o jn ie  g a zo w e j, p o z a  ty m  
z b ie ra  r a z e m  ró ż n e  w sk a z ó w k i, ja k ie  u k a z a ły  się  
d o ty c h c z a s  w  p ra s ie .

J . W irth : Zatrucia gazami bojowymi 
w czasie wojny światowej.
D er D eutsche M ilita rarzt, nr Ą, 1936 r.

W sp ó ln ie  z  a u to re m  a r ty k u łu  w y p o w ia d a ją  s ię  
n a  t e m a t  w y m ie n io n y  w  ty tu le  ró w n ie ż  F elix  i 
M untsch. A u to r  b y ł w  c za s ie  w o jn y  św ia to w e j 
r e fe r e n te m  d la  s p ra w  o b ro n y  p rz e c iw g a z o w e j w  
w y d z ia le  s a n i ta r n y m  M in is te r s tw a  W o jn y . W  a r ­
ty k u le  z n a jd u ją  s ię  rz e c z y  z n a n e :  z n a n e  d a ty ,  s t a ­
ty s ty k i ,  p r z e g lą d  s t r a t ,  p o z a  ty m  p rz e ż y c ia  w ła ­
sn e , w s p o m n ie n ia  i ró ż n e  w s k a z ó w k i. C h a r a k te ­
r y s ty c z n e  j e s t  z a k o ń c z e n ie  a r ty k u łu ,  w  k tó ry m  
a u to r  p o w o łu je  s ię  n a  a r t .  1 i 3 R e g u la m in u  s łu ż ­
b y  p o lo w e j: „W ym agan ia , k tó re  s ta w ia  w ojna, są  
m iarodajne dla w yszko len ia  arm ii w  czasie po ­
k o j u D a le j:  „W  k a żd e j ga łęzi słu żby  n a leży  za ­
czyn ać pracę w yszko len iem  indyw idualnym . T ylko  
gruntow ne w yszko len ie  po jedyn czej jed n o stk i da 
w  rezu ltacie  w spółdzia łan ie w ięk sze j grupy". A  
w k o ń c u : „G łówna siła  arm ii polega na je j cią­
g łe j gotowości".
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C z a s o p i s m a  i
W Ł A D Y S Ł A W  JE R C H O : O RG A N IZA C JA  O-
B R O N Y  P R ZE C IW LO TN IC ZE J DOMÓW M IE ­
SZ K A L N Y C H  -r- z  p rz e d m io w ą  D y r e k to ra  B iu ­
r a  W o jsk o w e g o  M in is te r s tw a  S p ra w  W e w n ę trz ­
n y c h , m jr .  A n to n ie g o  W y sz y ń sk ie g o . —  N a k ła ­
d em  Z a rz ą d u  G łó w n eg o  L. O. P . P ., W a rs z a w a  
1936, s t r .  81. C en a  1 zł.

F a c h o w a  p o lsk a  l i t e r a tu r a  z  z a k r e s u  o b ro n y  
p rz e c iw lo tn ic z e j w z b o g a c iła  s ię  o w a r to śc io w e  
w y d a w n ic tw o , p o św ięco n e  z a g a d n ie n iu  o b ro n y  
p rz e c iw lo tn ic z e j d o m ó w  m ie sz k a ln y c h . D o ty c h ­
czaso w e , dość  s k ą p e  z  te j  d z ie d z in y  w ia d o m o śc i, 
o g ła sz a n e  d o ry w czo  n a  ła m a c h  fa c h o w y c h  p ism , 
z n a la z ły  w ła śc iw e  r a m y  w  p o d rę c z n ik u  m j r  W ła ­
d y s ła w a  J e rc h o , k tó r y  w  sp o só b  ja s n y , p r o s ty  i 
t r e ś c iw y  o św ie tli ł  z a s a d y  o rg a n iz a c ji  o p l  d o m ó w  
m ie sz k a ln y c h . O rg a n iz a c ja  s a m o o b ro n y  sz e ro k ic h  
w a r s tw  sp o łe c z n y c h  j e s t  n a jb a rd z ie j  a k tu a ln y m  
z a g a d n ie n ie m , p o n ie w a ż  w  z a le ż n o śc i od  te g o  j a k  
b ę d z iem y  z esp o len i, u św ia d o m ie n i i  p rz y g o to w a ­
n i  do  te j  o b ro n y  —  lże j lu b  c ięże j b ę d z iem y  p o ­
n o s ili s k u tk i  n a p a d ó w  lo tn ic z y c h . U k a z a n ie  s ię  
te j  p ra c y  w p ły n ie  n ie w ą tp liw ie  n a  p o w s trz y m a ­
n ie  w sz e lk ie j,  n ie ra z  t a k  sz k o d liw e j w  s k u tk a c h  
im p ro w iz a c ji  n a  te n  te m a t,  w zm o że  p ro p a g a n d ę  
h a s e ł  o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j i p rz y c z y n i  s ię  do 
u je d n o s ta jn ie n ia  p o g lą d ó w  w  te j  d z ie d z in ie  o b ro ­
ny . P rz e d m o w a  D y r e k to ra  B iu ra  W o jsk o w e g o , 
m j r  A n to n ie g o  W y sz y ń sk ie g o , je d n e g o  z p io n ie ­
ró w  m y ś li  i h a s e ł  o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j,  d a je  
n a m  g w a ra n c ję  a k tu a ln e j  i rz ec zo w e j w a r to ś c i  
n in ie jsz e g o  w y d a n ia .

A u to r  w  p r a c y  sw o je j o m a w ia  z a s a d y  o r g a n i ­
z a c y jn e , o b o w ią z u ją c e  p rz y  p rz y g o to w a n iu  o b ro ­
n y  t a k  p o je d y n c z e g o  do m u , j a k  i b lo k u  dom ów , 
d a je  w y ty c z n e  co do o rg a n iz a c j i  s a m e j p r a c y  i 
j e j  m e to d  w  o k re s ie  p rz y g o to w a w c z y m , u w y p u ­
k la  o b o w ią zk i i sp o só b  p o s tę p o w a n ia  k o m e n d a n ­
t a  w  o k re s ie  p o g o to w ia  o p l ,  a  p o n a d to  c h a r a k ­
te r y z u je  w  o g ó ln y ch  z a ry s a c h  ro lę  k o m e n d a n ta  
w  c za s ie  a la r m u  lo tn ic ze g o .

N a  sz c ze g ó ło w ą  t r e ś ć  te g o  p o d rę c z n ik a  s k ła d a  
s ię  s z e re g  o d rę b n y c h  d z ia łó w :

Z n ac ze n ie  s a m o o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j.
K o m ó rk i o rg a n iz a c y jn e  s a m o o b ro n y  p rz e c iw ­

lo tn ic ze j.
S a m o w y s ta rc z a ln o ść  o b ie k tó w  m ie jsk ic h  p o d  

w g lę d e m  o p l .
B lo k i o p l  do m ó w  m ie sz k a ln y c h .
Z a s a d y  o rg a n iz a c j i  o p l  d o m ó w  m ie sz k a ln y c h .
K ie ro w n ic tw o  a k c ją  o b ro n y  d o m u  w  c za s ie  n a ­

p a d u  lo tn iczeg o .
W y z n a c z a n ie  k o m e n d a n tó w  o p l  d o m ó w  m ie ­

sz k a ln y c h .

W yd a wn i c t wa
O rg a n iz a c ja  p r a c y  i je j  m e to d y  p rz y  p rz y g o to ­

w a n iu  o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j dom u.

P o d z ia ł  c a ło k s z ta ł tu  p r a c  o p  1 d o m u  n a  d w a  
e ta p y .

Z a z n a jo m ie n ie  s ię  k o m e n d a n ta  z  te r e n e m  d o ­
m u .

Z o rg a n iz o w a n ie  a k c j i  u ś w ia d a m ia ją c e j  i s z k o ­
len io w e j d la  m ie sz k a ń c ó w  dom u.

O rg a n iz a c ja  s łu ż b  o p l  dom u.
P la n  g a s z e n ia  św ia te ł .
P la n  łączn o śc i.
I n s t r u k c ja  o p l  d la  m ie sz k a ń c ó w  dom u.
C h a r a k te r  p la n u  o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j.
S z c ze g ó ło w a  o rg a n iz a c ja  e le m e n tó w  o b ro n y  

p rz e c iw lo tn ic z e j n a  te re n ie  dom u.
D o b ó r cz ło n k ó w  p o sz c z e g ó ln y c h  s łu ż b  o p l  

dom u.
Z a k re s  p r a c  o p  1 n a  te r e n ie  d o m u  w  o k re s ie  

p o k o jo w y m  i w  o k re s ie  o p l .
U p ra w n ie n ia  k o m e n d a n ta  o p l  dom u.
R e je s t r a c ja  s k u tk ó w  n a p a d u  p rz e z  d om ow e p o ­

s te r u n k i  s łu ż b y  r e je s t r a c y jn e j .
L ik w id a c ja  s k u tk ó w  n a p a d u  p rz e z  s łu ż b y  o p l  

dom u.
K ie ro w a n ie  a k c ją  o b ro n n ą  d o m u  w  w y p a d k u  

n ieo b e cn o śc i k o m e n d a n ta .
Z a k re s  p rz y g o to w a ń  o p l  dom u.
P rz e w id y w a n ie  s to p n ia  z a g ro ż e n ia  d o m u  n a  

p o d s ta w ie  z n a jo m o śc i te r e n u  i s ta n u  o b ro n n o śc i 
dom u.

L o k a l  k o m e n d a n ta  o p  1 dom u.
ć w ic z e n ia  o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j n a  te re n ie  

dom u.
S tre sz c z e n ie  o b o w ią zk ó w  k o m e n d a n ta  o p  1 do ­

m u  w  o k re s ie  p rz y g o to w a w c z y m .
O rg a n iz a c ja  o p  1 b lo k u  dom ów .
O k re s  p o g o to w ia  o p l  —  c z y n n o śc i k o m e n d a n ­

t a  d o m u  i k ie ro w n ik ó w  s łu żb .
C z y n n o śc i k o m e n d a n ta  i s łu ż b  o p l  d o m u  z  

c h w ilą  z a a la rm o w a n ia  m ia s ta .
O k re s  n a p a d u  lo tn ic ze g o  —  p ra c e  k o m n d a n ta  

i s łu ż b  o p l  dom u.
O d w o łan ie  a la r m u  lo tn ic z e g o  n a  te r e n ie  dom u.
C z y n n o śc i k o m e n d a n ta  o p  1 po  o d w o ła n iu  a l a r ­

m u  n a  te re n ie  dom u.
Z a g ro ż e n ie  g a z o w e  i je g o  lik w id a c ja .
W  z a k o ń c z e n iu  a u to r  u d o w a d n ia  a k tu a ln o ś ć  

z a g a d n ie n ia  o p l  d o m ó w  m ie sz k a ln y c h  i s t r e s z ­
c za  w  o g ó ln y ch  z a ry s a c h  p ra c e  p rz y g o to w a w c z e .

P r a c a  n in ie js z a  p o w in n a  t r a f i ć  do ty c h  w s z y s t ­
k ich , k tó r z y  o rg a n iz u ją  sa m o o b ro n ę  i do ty c h , 
k tó rz y  s ą  lu b  b ę d ą  p o w o ła n i n a  s ta n o w is k a  k ie ­
ro w n icze .
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W SK A Z Ó W K I O W Y K R Y W A N IU  GAZÓW  B O ­
JO W Y C H  W  TE R E N IE , N A  PRZEDM IO TACH , 
ŻYW N O ŚC I itp . O RAZ O Z A B E Z PIE C Z A N IU  
N IE W Y B U C H Ó W , Z B IE R A N IU  O DŁAM KÓW  
itp . —  N a k ła d e m  Z a rz ą d u  G łó w n eg o  L O P P ., —  
W a rs z a w a  1936, s t r .  55.

N a  t r e ś ć  p o w y ż sz e j b ro s z u ry  s k ła d a ją  s ię  w ia ­
do m o śc i o w y k ry w a n iu  g a z ó w  b o jo w y ch , d o ty c h ­
c z a s  o g ó ln ie  i lu źn o  p o d a w a n e  w  p o d rę c z n ik a c h  
z  z a k r e s u  c h em ii g a z ó w  b o jo w y c h  i o d k a ż a n ia , 
b ą d ź  te ż  w  p ra s ie  fa c h o w e j. W y d a n ie  o so b n e j 
b ro sz u ry , p o św ię c o n e j te j  w a ż n e j d z ied z in ie  w  c a ­
ło k sz ta łc ie  o b ro n y  p rz e c iw g a z o w e j, w y p e łn ia  p e ­
w n ą  lu k ę  w  p o lsk im  p iśm ie n n ic tw ie  fa c h o w y m  z 
d z ie d z in y  o p l  i p rz y c z y n i  s ię  n ie w ą tp liw ie  do 
u ła tw ie n ia  p ra c y  sz k o len io w e j, sz c ze g ó ln ie  z  z a ­
k r e s u  p rz y g o to w a n ia  p e rso n e lu  s ł. o d k a ż a ją c e j .

T r e ś ć :
I. S p o so b y  w y k ry w a n ia  i ro z p o z n a w a n ia  g a ­

zów .
I I .  O g ó ln e  z a s a d y  w y k ry w a n ia  i ro z p o z n a w a n ia  

g a z ó w  b o jo w y c h  w  te re n ie .
I I I .  O g ó ln e  z a s a d y  w y k ry w a n ia  i ro z p o z n a w a ­

n ia  g a z ó w  n a  p rz e d m io ta c h , u b ra n iu ,  ż y w n o śc i, 
p a s z y  itp .

IV . S k ła d , o b o w ią zk i i w y p o sa ż e n ie  p a tro l i  
ro z p o zn a w c zy c h .

V. P o s tę p o w a n ie  p rz y  w y k ry w a n iu  i ro z p o z n a ­
w a n iu  g a z u  w  te re n ie .

V I. P o s tę p o w a n ie  z  n iew y b u ch a m i.
V II . P o s tę p o w a n ie  p rz y  z b ie ra n iu  o k azó w , o d ­

ła m k ó w  i b ra n iu  p ró b  g a z ó w  b o jo w y ch .
W  z a łą c z n ik a c h  —- o p is  to rb y  re k w iz y to w e j i 

ta b l ic z k i  do z n a k o w a n ia ,  r y s u n e k  to rb y  re k w i­
z y to w e j o ra z  ta b l ic a :  ś la d y  u ż y c ia  ś ro d k ó w  c h e ­
m iczn y ch .

W SK A Z Ó W K I O O BRO N IE P R Z E C IW L O T N I­
CZEJ B U D Y N K Ó W . N a k ła d e m  Z a rz ą d u  G łów ­
n eg o  L O P P ., W a rs z a w a  1936, s t r .  37.

N ie w ie lk a  t a  b ro s z u rk a  z a w ie ra  o g ó ln e  z a s a d y  
p rz y g o to w a n ia  d o m ó w  m ie sz k a ln y c h  i g m a c h ó w  
p u b lic z n y c h  do  o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j.

D o n io słe  z n a c z e n ie  z a g a d n ie n ia  sa m o o b ro n y  w  
ra m a c h  o p l  i w y n ik a ją c a  s tą d  k o n iec zn o ść  z a ­
z n a jo m ie n ia  ze  s p r a w ą  o p  1 d o m ó w  m ie sz k a ln y c h  
j a k  n a js z e rs z y c h  w a r s tw  lu d n o śc i, a  szczeg ó ln ie  
ty c h  osób, k tó re  b ę d ą  tę  o b ro n ę  o rg a n iz o w a ły , 
c a łk o w ic ie  u z a s a d n ia ją  p o trz e b ę  w y d a w n ic tw  z 
te j  d z ied z in y . T o te ż  „ W s k a z ó w k i11 z n a leź ć  się  
p o w in n y , ja k o  n ie z b ę d n a  l e k tu r a  w  rę k a c h  
p rz e d e  w s z y s tk im  p rz y sz ły c h  k o m e n d a n tó w  o p l  
b u d y n k ó w , a  n a s tę p n ie  ty c h  w s z y s tk ic h , k tó rz y  
w e z m ą  c z y n n y  u d z ia ł  w  sa m o o b ro n ie .

T r e ś ć :
I. Z a d a n ia  i o rg a n iz a c ja  o b ro n y  p rz e c iw lo tn i­

cze j b u d y n k ó w  w  c za s ie  p o k o ju .

I I .  D z ia ła ln o ść  c z y n n ik ó w  o p l  b u d y n k u  w  o k re ­
sie  p o g o to w ia  p rz e c iw lo tn ic z e g o .

I I I .  D z ia ła ln o ść  c z y n n ik ó w  o p l  b u d y n k u  w  o- 
k re s ie  a la r m u  lo tn iczeg o .

IV . D z ia ła ln o ść  c z y n n ik ó w  o p l  b u d y n k u  p o d ­
c z a s  n a p a d u  lo tn iczeg o .

V . D z ia ła ln o ść  c z y n n ik ó w  o p l  b u d y n k u  po  n a ­
p a d z ie  lo tn ic zy m .

W . S. M A K S Y M IE N K O : SA M O ZA SZCZITA  N A - 
SIE L E N IA  W  SISTIE M IE  P W  O (Sam oobrona  
ludności w  obronie p rzec iw lo tn icze j). N a k ła d e m  
„ N a  w a r t i 11, K ijó w  1935.

W  k s ią ż c e  t e j  z o s ta ło  o m ó w io n e  w s z e c h s tro n ­
n ie  i szczeg ó ło w o  z a g a d n ie n ie  o rg a n iz a c j i ,  w y ­
e k w ip o w a n ia  i d z ia ła n ia  o d d z ia łó w  o b ro n y  p rz e ­
c iw lo tn icz e j i p rz e c iw g a z o w e j, tw o rz o n y c h  w  
z g ru p o w a n ia c h  dom ów , p rz e d s ię b io rs tw a c h , u r z ę ­
d a c h  i sz k o ła c h . P o z a  ty m  p o ru sz o n e  s ą  z a s a d ­
n icze  p u n k ty  in s t r u k c j i  o z a c h o w a n iu  s ię  lu d n o ­
śc i w  ra z ie  a la r m u  lo tn ic ze g o  o ra z  fo rm y  o r g a n i ­
z a c y jn e  p o c ią g n ię c ia  lu d n o śc i do w s p ó łp ra c y  w  
l ik w id o w a n iu  n a s tę p s tw  n a p a d u  g a zo w e g o .

K s ią ż k a  t a  p rz e z n a c z o n a  j e s t  d la  p e rso n e lu  do­
w o d z ąc e g o  O so a w ia c h im u  o ra z  k ie ro w n ik ó w  
w sz e lk ic h  u rzęd ó w , p rz e d s ię b io rs tw , sz k ó ł i „ ż a k -  
tó w “ , k tó rz y  p o z a  s p ra w a m i o rg a n iz a c y jn y m i m u ­
s z ą  u m ie ć  k ie ro w a ć  p r a c ą  w  z a k re s ie  o b ro n y  
p rz e c iw lo tn ic z e j i p rz e c iw g a z o w e j. K s ią ż k a  t a  
j e s t  z a le c o n a  ró w n ie ż  ja k o  n ie z b ę d n y  p o d rę c z n ik  
d la  in s t r u k to r ó w  o p l  i o p g ,  p rz y g o to w u ją ­
c y ch  lu d n o ść  do e g z a m in u  n a  o d z n a k ę  „G o tó w  
do o p  1 i o p  g “ .

T re ś ć  k s ią ż k i  j e s t  n a s tę p u ją c a :
R o z d z ia ł  I .  —  W ia d o m o śc i o g ó ln e  o ś ro d k a c h  

i sp o so b a c h  n a p a d ó w  lo tn ic zy c h .
R o z d z ia ł  I I .  —  S y s te m  o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j 

lu d n o śc i.
R o z d z ia ł I I I .  —  O rg a n iz a c ja  o d d z ia łó w  o p l  i 

opg.
R o z d z ia ł IV . —  D z ia ła n ie  o d d z ia łó w  o p l  i 

o p g  w  o ś ro d k u  p o ra ż e n ia .
R o z d z ia ł V . - t -  M a so w a  p r a c a  p o lity c z n a  w  od ­

d z ia ła c h  o p l  i o p g  w ś ró d  lu d n o śc i.
R o z d z ia ł  V I. —  I n s t r u k c ja  o z a c h o w a n iu  się  

lu d n o śc i w  ra z ie  a la r m u  lo tn ic z e g o  i a la r m u  g a ­
zow ego .

A u to r  w  sło w ie  w s tę p n y m  w s k a z u je  n a  z b ro je ­
n ia  w  in n y c h  p a ń s tw a c h , p rz y  czy m  w ś ró d  l ic z ­
n y c h  w y w o d ó w  p o lity c z n y c h  p o ru sz o n y  j e s t  m o ­
m e n t  g o to w o śc i do w a lk i  i b e zw z g lęd n e g o  z w y ­
c ię s tw a , je d n a k  p rz y  m in im a ln y c h  s t r a ta c h  ś ro d ­
k ó w  i k rw i. D la te g o  te ż  n a le ż y  z a w c z a s u  p rz y g o ­
to w a ć  lu d n o ść  do o b ro n y  p z ec iw lo tn icz e j, n ie  
sz c z ę d z ą c  a n i  ś ro d k ó w  a n i  sił, a b y  lu d n o ść  t a  
w  ra z ie  w o jn y  n ie  p o trz e b o w a ła  p łac ić  z b y t  w ie l­
k ie j  d a n in y  k rw i.
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KOMITETY DOMOWE OBRONY PRZECIWLOTNICZEJ
Obrona przeciwlotnicza domów w Z. S. R. R.

A d m in is trac ja  każdego dom u w  czasie 
pokojow ym  m usi przeprow adzić cały  sze­
re g  zarządzeń  w  zak resie  obrony  przeciw ­
lotniczej, zabezpieczających  n a leży tą  o- 
b ronę zam ieszkałej ludności w  czasie n a ­
lo tu  n ieprzyjacielsk iego . A k c ja  ta  w  do­
m ach  sp row adza się do:

1. zarządzeń  przeciw pożarow ych,
2. zarządzeń  san ita rn y ch ,
3. zarządzeń  przeciw gazow ych,
4. zarządzeń  w  zak resie  bezpieczeństw a 

i porządku ,
5. zarządzeń  w  zak resie  m askow ania ,
6. zorganizow ania m ieszkańców  dom u w 

odpow iednie g ru p y  o p l ,
7. ułożenia p lanu  obrony  dom u.
1. Z arządzen ia  przeciw pożarow e. — O- 

k re ś la  się n a jb a rd z ie j niebezpieczne m ie j­
sca pod w zględem  ognia. U staw ian e  są  
ta m  podręczne śro d k i do gaszen ia  ognia, 
t j .  p iasek  w  w o rk ach  lub sk rzyn iach , w o­
da w  beczkach i gaśn ice wzgl. k ra n y  po­
żarow e z w ężam i. W ybierane są  m iejsca  
d la  p o ste ru n k ó w  przeciw pożarow ych i o- 
znaczane spec ja lnym i nap isam i lub z n a k a ­
mi, w reszcie m uszą być opracow ane ścisłe 
in s tru k c je  d la  p o steru n k ó w  i z a k res  ich 
p racy .

P o s te ru n k i u staw ian e  są  n a  schodach, 
p rzy  w ejśc iu  n a  s try ch . W  czasie w ojny  
śro d k i przeciw pożarow e m uszą być s ta le  
p rzy  p o ste ru n k ach , a  w  czasie pokoju  są  
zm agazynow ane w spec ja lnych  m ag azy ­
nach . N a  p o s te ru n k u  p rzy  s try c h u  pow in­
ny  znajdow ać się: łom, topór, bosak  i d ra ­
b inka. K o m en d an t o p  1 dom u p rzep ro w a­
dza co pow ien czas ćw iczenia p rak ty czn e  
g ru p y  przeciw pożarow ej. Jed n y m  z w aż­
n ie jszych  zad ań  te j  g ru p y  je s t  k o n tro la  
stry ch ó w , t j .  oczyszczanie ich od zbędnych 
rzeczy. S ta n  pieców  i kom inów  m usi być 
rów nież co pew ien czas kon tro low any .

2. Zarządzenia sanitarne. —  K om en­
d a n t o p 1 dom u posiada w  sw ej ew idencji 
te  lokale, w  k tó ry ch  są  w an n y  i p ry szn i­
ce, do w y k o rzy stan ia  ich d la  celów san i­
ta rn y c h  m ieszkańców . K om endan t o p l  o- 
k re ś la  m ie jsca  p o ste ru n k ó w  sa n ita rn y c h  
i zak res  ich  p racy . Ilość p o steru n k ó w  sa ­
n ita rn y c h  zależy od ilości m ieszkańców  i 
rozm iarów  dom u. Izby sa n ita rn e  m ogą 
być w  w idnych piw nicach, p ra ln iach , k lu ­
b ach  itp . m iejscach , gdzie są  k ra n y  z w o­
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dą i blisko pom py. W  pom ieszczeniach t a ­
k ich  m uszą być sto ły , ta b o re ty , w iad ra  i 
sza fy  (d la  m ateria łó w  sa n ita rn y c h ).

Ćwiczenia p rak ty czn e  sekcji lub  d rużyn  
san ita rn y c h  odbyw ają  się pod k ierow nic­
tw em  k o m en d an ta  o p l  dom u w zakresie  
p rac  n a  te ren ie  w łasnym  i pod k ierow nic­
tw em  k o m en d an ta  odcinka n a  te ren ie  ca ­
łego odcinka łącznie z innym i d rużynam i 
wzgl. sekcjam i.

3. Z arządzen ia  przeciw gazow e.—  Celem 
ostrzeżen ia  w  porę m ieszkańców  dom u o 
g rożącym  im  niebezpieczeństw ie u s taw ia ­
ne są  p o s te ru n k i (1 człowiek n a  p o s te ru ­
n e k ) . K ażdy s to jący  n a  p o ste ru n k u  po­
siad a  podręczne śro d k i sygnalizacy jne 
(gong  itp .) . P o s te ru n k i u s taw ian e  są  n a  
ulicy, p rzed  b ra m ą  z tak im  obliczeniem, by 
sy g n a ł s to jąceg o  n a  p o ste ru n k u  był s ły ­
szany  w  dom u przez w szystk ich . Z aleca­
nym  środk iem  sygnalizacji je s t  sy re n a  r ę ­
czna. M ateria ł d la odkażan ia  m iejsc sk a ­
żonych m usi być zgrom adzony w  ilości 
w y s ta rcza ją ce j do zabezpieczenia t r a n s ­
p o rtu  skażonych  osób. N a  200 m  te re n u  
p o trzeb a  100 k g  ch lo rku  w apna. C hlorek 
w ap n a  m oże być zastęp o w an y  innym i m a­
te ria łam i, np .: deskam i, tro c in am i itp ., 
jed n ak  w  ilości w y s ta rcza ją ce j do w yko­
nanie p rze jśc ia  200 m. Do teg o  celu m oż­
n a  rów nież w y k o rzy stać : s ta re  rogoże,
w orki itp . m ate ria ły , k tó re  m uszą być je d ­
n ak  zm agazynow ane w  lokalu, p rzezn a­
czonym  n a  in n y  sp rz ę t i m a te r ia ły  o p l .

U rządzenie schronów  przeciw gazow ych 
należy  rów nież do p rac  g ru p y  p rzeciw ga­
zowej. W razie  niem ożności u rządzen ia  o- 
gólnego schronu, poszczególne m ieszkan ia 
są  p rzystosow ane jak o  pom ieszczenia u sz­
czelnione. P rzew idziane być m usi p rzep ro ­
w adzenie do ty ch  m ieszkań  i schronów  o- 
sób, nie po siad a jący ch  m asek  lub nie m o­
gących  ich użyć (chorzy, dzieci, kalecy 
itp .) .

4. Zarządzenia w zakresie bezpieczeń­
stwa i porządku. —  P rzew idu je  się po­
m ieszczenia d la  osób ch ron iących  się z u li­
cy  n a  sk u tek  sygnału  alarm ow ego. C hro ­
n iący  się są  odpow iednio rozm ieszczani i 
użyci do p racy  w  zależności od w yszkole­
n ia  w  zak resie  o p l .  P ozostaw ian ie  ch ro ­
n iących  się n a  podw órkach  lub n a  o d k ry ­
ty m  m iejscu  je s t  niedozwolone. W  razie
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b ra k u  pom ieszczenia, k o m en d an t odcinka 
w skazu je, do k tó reg o  z dom ów  m ożna 
w prow adzić w iększą ilość ludzi. D la ochro­
n y  po rząd k u  ogólnego w ystaw iane  są  po­
s te ru n k i i w ysy łane patro le . Ilość p o s te ­
runków  i p a tro li zależna je s t  od tego , czy 
jeden  dom  stanow i sam  przez się kom ór­
kę obronną, czy też  2— 3 dom y w spólnie 
o p racow ują  p lan  obrony. P o ste ru n ek  s ta ­
w ia się przede w szystk im  przed  b ra m ą  do­
m u (w ejście g łów ne), jeśli zaś je s t  k ilka 
w ejść, to  -— przed  każdym . P rzy  w ejściu  
do sch ronu  lub pom ieszczenia uszczelnio­
nego s taw ian e  są  rów nież p o ste ru n k i o- 
chronne. P rzed  b ra m ą  głów ną p o steru n ek  
sk ład a  się z 2 ludzi.

5. Z arządzen ia  w  zak resie  m askow ania . 
—  W  razie  a la rm u  obow iązujące je s t  g a ­
szenie św iate ł od zew nątrz . Zaw czasu je s t 
przew idziane, k tó re  pom ieszczenia m ogą 
m ieć św iatło  przyćm ione wzgl. p rzysłonię­
te . G aszenie św ia tła  odbyw a się przez k aż ­
dego z m ieszkańców  i je s t  kon tro low ane 
przez p a tro l ochrony  i bezpieczeństw a. 
Św iatło  w  sk lepach , b iu rach  o raz  św iatło  
rek lam ow e m usi posiadać k o n ta k ty  od ze­
w n ą trz , aby  m ożna je  było w  każdej chw i­
li zagasić  bądź przez dyżuru jących , bądź 
też  przez p o s te ru n k i ochronne lub dozorcę.

św ia tła  zastępcze (la ta rn ie , lam py  n a f ­
tow e, św iece itd .) m ogą być uży te  jedyn ie 
w  w ypadku  b ardzo  szczelnego zasłonięcia 
okien. To sam o dotyczy  k la tek  schodo­
w ych i k o ry ta rzy . Co pew ien czas są  p rze ­
p row adzane ćw iczenia p rak ty czn e  przez 
k o m en d an ta  o p 1 domu.

6. Organizacja domowych służb o p l .  —  
K om endan t o p l  dom u odpow iada za cały 
to k  p ra cy  o p  1 swego dom u. O rgan izu je 
on g ru p ę  sam oobrony, k tó rą  dzieli n a  spe­
cja lne  sekc je  wzgl. d rużyny . N a  czele g ru ­
py  sto i k om endan t. J e s t  on jednocześnie 
in s tru k to rem  sw ej g rupy . M usi on uk o ń ­
czyć specja lne k u rsy  w  o rg an izac ji Osoa- 
w iachim u. Jed n a k  siły poszczególnych 
sekcji lub d rużyn  m ogą okazać się zb y t 
słabe d la  zlikw idow ania sk u tk ó w  n ap ad u

wzgl. n iebezpieczeństw a. W ów czas kom en­
d a n t o p 1 w ydziela n a jb a rd z ie j ak ty w ­
nych  obyw ateli ze sw ych g ru p , celem  z o r­
ganizow ania w śród  m ieszkańców  oddzia­
łów pom ocniczych.

N a sy g n a ł k o m en d an ta  o p l  dom u 
w szyscy członkow ie g ru p  m eldu ją  się w  o- 
znaczonym  zaw czasu  m iejscu  do jego  d y ­
spozycji. K om endan t u s ta la  ta k i podział 
członków grupy , aby  w  każdej porze doby 
m ógł rozpocząć n a ty c h m ia s t sw ą p racę  i 
zabezpieczyć ludność zam ieszkałą przed  
nieszczęściem . M iejsce zb iórk i n ie m oże 
znajdow ać się n a  p ię trze  (ty lk o  w  w y ją t­
kow ym  w y padku  m oże być I  p ię tro ). 
Z b ió rka  poszczególnych g ru p  m oże odby­
w ać się oadzielnie. od d zie ln ą  g ru p ę  s ta n o ­
w ią sekc je  wzgl. d ru ży n y  łączności podle­
głe w p ro s t kom endantow i o p l .  O bsługu ją 
one te le fo n y  i są  łącznikam i do organów  
w yższych (k o m en d an t o p l  odcinka) wzgl. 
niższych.

7. Plan obrony domu. —  U łożenie p lanu  
o p 1 poszczególnych domów, w zględnie 
d la 2— 3 domów, je s t  przew idziane jeszcze 
w  czasie pokoju . K om endan t o p l  dom u o- 
p racow uje  p lan  i u zgadn ia  go z kom en­
d an tem  o p l  odcinka.

N u m erac ja  p o steru n k ó w  różnych  g ru p  
o p 1 nie m oże być jednakow a. N p.: zacho­
dzi p o trzeb a  w ystaw ien ia  4 posteru n k ó w  
przeciw pożarow ych, 2 san ita rn y ch , 2 che­
m icznych, 3 bezpieczeństw a i och rony  i 1 
łączności, czyli 12 posterunków . W ów czas 
d a je  im  się ko le jną  n u m erac ję  od 1 do 12. 
(1 —  4 przeciw pożarow e, 5 —  6 san ita rn e , 
7— 8 chem iczne, 9— 11 bezpieczeństw a i 
12 łączności).

K om endan t o p 1 dom u pow inien posia­
dać tab licę  rozdzielczą sw ych p o s te ru n ­
ków  i lis tę  obecności ludzi. R ozprow adza­
jący m  d la  każd ej g ru p y  je s t  je j  kom en­
d an t. K on tro lę  p o steru n k ó w  p rzep row a­
dza k o m en d an t o p l ,  jego  zastęp ca  wzgl. 
w yznaczona przez niego osoba.

T .  J .
(d. c. n.)
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C E N A  E G Z E M P L A R Z A : 60 g ro sz y . K O N T O  C Z E K O W E  P .K .O . 20040

K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y :  P rz e w o d n ic z ą c y  p ik . inż. K A Z IM IE R Z  M O NIUSZKO  
c z ło n k o w ie : kp t. Z D Z ISŁ A W  M A R Y N O W S K I, k p t. A D A M  Z IE LIŃ SK I

R e d a k t o r :  inż. TA D E U SZ  K O W A L IK  W y d a w c a :  Z A R Z Ą D  G ŁÓ W N Y L. O. P. P.
Warszawa, ul. Wierzbowa 9, telef. 562-20.
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Fabryka P rzew odników  Elektrycznych Kabelki lotnicze i samochodowe, lakierowane

C T A M n A D n  I ^ A D C I  ”  w y r a b ia  1 °Pancerzone. P o c h w y do linek Bowdena. 
I I  J  1 M l i U M l i U  | \ H D l L  Ekrany metalowe. P r z e w o d y  do łermopar.

Spółka z ograniczonq odpowiedzialnościq K a b l e  giętkie w oponie gumowej. S z n u r y
telefoniczne, łqcznicowe i radjowe.

W arszawa, Kacza 4, Tel. 11-34-33 Przewodniki i sznury instalacyjne.

CZECHOSŁOWACKA SP. AKC.

HUTA POLDI
S T A L  i W Y R O B Y  S T A L O W E

Biuro Sprzedaży 

ul. Al. Jerozolimska 26, tel. 646-41

Składy: ul. Wolność 2

W Y T W Ó R N I A
O P A K O W A Ń
BL A SZ ANY CH

„ S O K Ó Ł ”
W A R S Z A W A  

UL. LESZNO N r 38
TELEFON Nr 1 1-09-98

F A B R Y K A  PR ZETW ORÓW  CHEMICZNYCH

FRANCISZEK JAWOROWSKI
W ARSZAW A, UL. GĘSIA 9 9 . TEL. 1 1 -3 6 -5 4  

Poleca wyroby własnej p ro d u kc ji:
W Y B O R O W E  M Y D Ł O  D O  PRANIA, M Y D Ł O  SZARE MAZISTE, 
W O S K O W E  ZAPRAW Y D O  P O D Ł Ó G , M Y D Ł O  PŁYNN E, 

G LIC E R Y N O W E  
Ceny n is k ie  W y s y łk a  n a ty c h m ia s to w a

F A B R Y K A  T E K T U R Y

M A R C I N  R A D Ł O W S K I
Sp. z ogr. odp.

Warszawa, Dzielna 82, Tel. 11-36-78
W yra b ia : łe k lu rę  szarą we wszysłkich grubościach, do celów  

in tro lig a to rsk ich , pud ełkarskich i technicznych

P O L S K I E  
TOWARZYSTWO ELEKTRYCZNE S. A.

Warszawa, Terespolska 48, te l. 545-50

Maszyny elektryczne prqdu stałego i trójfazowego

SKŁADY ELEKTROTECHNICZNE

1. T R O J E C K I
Warszawa, Zielna 27, te le f. 6-35-89, 2-26-31

Polecajq wszelkie artykuły 
w zakres elektrotechniki wchodzqce

C e n tra ln e  B iu r o  S p rz e d a ż y  P rz e w o d ó w

„ C E N T R O P Z R E W Ó D ”
Sp. z o . o .

W arszawa, M arszałkowska 8 7  te l. 9 -4 2 -8 5 ,  9 -4 2 -8 6 ,  9 -4 2 -8 7  

P R Z E W O D Y  I Z O L O W A N E  
Z FABRYK KR AJO W YC H  W  W Y K O N A N IU  PRZEPISOW YM , 

OZNACZONE ŻÓ ŁT Ą  N IT K Ą  S. E. P.

HENRYK COHNSTAEDT &  Co
W A R S Z A W A , KR Ó LEW SKA 8. TEL. 6-06-54

Reprezentacja firm krajowych i zagranicznych

W Y T W Ó R N I A  
s z y ld ó w , re k la m , l i t e r ,  s te m p li i w y r o b ó w  m e ta lo w y c h

W. D rabikow ski i J. W apiński s P. z ogr. o d P.
W arszawa, Świętokrzyska n r 1 le i. 6 0 6 -1 3

Stal Bohlera
Biuro Sprzedaży Koncernu Bohlera

SOLIDNE ŹRÓDŁO ZA K U P U !

Wytw. Chem. H. Ż Y T O
W arszawa 1, ul. G rzybowska nr 19 , te l. 6 -5 7 -9 0  i 2 -8 0 -6 4  
P O K O S T Y ,  la k ie r y ,  m y d ło  s z a re , o le je  ro ś lin n e ,  

t e r p e n t y n a ,  b ie l c y n k o w a

Spółka z ogr. odp. ,

Warszawa, ul. Świętokrzyska N r 25 
Telefony: centrala 547-95, 96, 97.

Centralne składy: Warszawa, ul. Sienna 88.
T e l. 299-68, 543-81

Przedstawicielstwa i składy:
Poznań, Łódź, Katowice, Kraków, Lwów, Borysław

Drukarnia, Fabryka Stempli, 
Pracownia Grawerska, Pracownia Szyldów

D. C Y P E L
WARSZAWA

C e n tra la : M A R S ZA ŁK O W S K A  98 T e le fo n  9-80-98 
F i l ja :  N O W Y -Ś W IA T  44, T e le fo n  5-31-98

Szablony, N u m era to ry , P e rfera tory, D a tow n ik i, P lom bownice, 
Sztance, Artystyczne szyldzik i traw ione , Żetony, O d znak i.

n


